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A JEDNAK TOAST 1 
Rozmowa z mgr Edmundem Błachowiak i""11 

prezydentem Zielonej Góry 
' 

- W Zielonej Górze, podobnie jak 
w całym kr.łju nie iyjc ~ię łatwo. ~li· 
m o l o, ił. DIUZ.t.· ,\·laśnh.· clłatcgo nic .tre­
l~ &no\\'aliścac t. organizacJi w lym ro­
ku Oni .liclt~ucj G ó ry i ., \ , u1ubraoia''. 
'1 radyeji, za kturą \"l icha biC: opowiada, 
>taje >i~ zatlośc. Sąd zić Jcdu:.k moi ua, 
że prog a~uu iclJ, a więc i ko~Zt) , zostaną 
pn.yk rujone d u aklua lu.) ch możliwości? 

- 1VIa$111C lak Twonyhśmy tę ;.rady 
CJC: w na wiq:aniu do hislora i ZieloneJ 
Gory pr<C• .vtelc tat. wic'dt.ąc. i.e jeH 
ona mtast" potrzebna Gdyby~my z 
m ej t l'Cl.yb:•owah.,cz.cgos by w nim za· 
brpk to. Natomiast staramy sic: posze­
rzyć krą& organizatorów .Oni". uzys· 
kać dla nich •«ersze, .polecUtc zaple· 
czc. takżco JCsll •dzie o źródła •ch !inan 
sowan:a CU:>C kcsztó\\' Jednak musi 
być pokryta t bud-i.etu miastu. Nie idzie 
tu ;eenak o <umy nadmiernic go obc:ą­
iającc. tym bardziej. te p0 •·az pierw· 
sz.y w tym roku liczymy na pewne okrc 
slone juz wpływy do kasy miejskieJ, 
ktore przekaz~ handel w form1e podat 
ku od swych 1więkstonych obrotów. Sta 
ramy sie w twlłlzku 1 tym o wzbogacc 
n.c ofert) ha ndlowej. O •amym prcgra 
mic imprc-: :' Lwłasz.cza Winobrania l 
korowodu w:nvbraniowc;:o. które w tym 
roku wyghtdac' ~ą n1cco maczej. n:c 
chc•albym >•<: .vyp0wiadać. niech to osą 
dzą .rego uczc~tnicy ~ wtdzow1e Pra· 
)!nąłt;~·r Jl'<lna~ aby 1ch· on;anizato"z~ 
nie zawtcdll 

- T~ tnlt•tu;ję możn a udno~ic przez 
ca ły rok do orgauizat oró\\' r6in,ych d z ic 
dzin h •cla '' mi<•ścir SzC't ególnic l·Craz 
xo~tanit"' ont• vodda~-.. powai.nr j próbie. 
J d.k C'o ruku od\\~icdzi Je wielu gości, 
których t ucba będzir prt~ najmniej na­
karmić Ty rn etasem w dzied zinie o ie· 
zbędneJ. nie l)'lko ti~ZY tej ukazji, in!b 
struktury mlr jo1;kic j - w:,.1:ak Zielon ą. 

Gór<: tra kl• w d · na l eży jilkO ośrodek J>O 
tJadret:a onaln~ tranzytow) - nie oa­
~~ąpil.> jt',ICl«' k oni<"Cln t- zmia n y. P ro­
bir my t jlkind n1:a sto 'i( boryka. Wi· 
da( s:o ł) m o1df'm 

- Częsć , nich nie jest udtlalem tylko 
Zielon~J Córv jak chociażby w handlu, 
komunikacH budownictwie. ochronie 
środow,,ka 7.•dne~o t tych l)roblemów 
nie lekccwalymy ~1amy określony pro 

Jednak od razu załatwić Iiic mol.na. Są 
sprawy, które narastały latami, wynika 
ly one z rozwoJU miasta, jak chociażby 
zaopatrzenie w wod~. Problem w zasa­
dzie został rozwi~zany. l mimo pow,ai· 
nych kłopotów linansowych, wspierając 
się k redytami l Innymi źró'dlami docho 
dów, inwestycje te są kontynuowa ne. 
Na podobnej zasadzie przeprowadza-
my rekonst rukcję wiaduktu, kt~-
rej wstępny kosztorys opiewał 
na 80 milionów złotych. Ile zaś ll<:dzie 
wynosić ostatecznie ze względu na 
nicpohamowam1 dotąd inflację,. trudno. 
dzisiaj powiedzieć. Nie zaniedbu jemy 
- rada narodowa lego pilnuje - zbro­
Jenia terenów pod przyszłe budownict­
wo mieszkaniowe, które U~mierzamy 
intensyfikować. stosując między inny· 
mi nowe technologie, glówndc w budo· 
wnictwie jednorod't inn ym , w tym i ko­
munalnym. Ponieważ jed nak, wbre w o­
biegowy.n opiniom. na budowę własne 
~o domu decydują się w większości lu • 
dzie o skromnych zasobach material­
nych. chcemy tworzyć warunki ułatwia 
Jące lm to. chociażby w dziedzinie zdo 
byc•a niezbędnych materiałów budowla 
nych. S tara my się pomagać tym, którzy 
te dcmy jui wybudowali i teraz chcą 
do nich doprowadzić na przykład gaz i 
wodę choć nie zawsze tyl\<o' od nas to 
zalety. Ostatnio np. wsi.rzymano zawie­
ranic umów o dostawę gazu dla fndywi 
dualnych odbiorców. P rzysparza nam to 
wiele kłopotów, bo w ramach zamicrzo 
ncj modernizacji zie lonogórskleJ starów 
ki chcieliśmy l tam wprowadzić ogrzewa 
nie <:azowe. co mialoby znaczenie także 
ze względu na ochronę zabytkowej ar· 
chitektury lei c~ści miasta 

- A więc lłOZO!>tajemy n ad a l prtY 
viceach w spCJrcJ części Zielonej Góry. 
l.lo ~ prawa cent ra lnego ogrzewania d la 
jr.Unego ' najs ta rszych os ieclli rnies t ka 
niowych - \ \'azów --: ponownir 7.0Sta· 
la odłożona? 

- Jeszcz. na jakiś c.<as. Jest to kwe· 
<tia trudnych wyborów. z jaklmj nie· 
u~lannie mamy do czynienia \V pie rw 
<zej kolejności musimy 1.a~wn!ć cie­
pło dla nowowznoszonych osiedli 

1 gram ich rozwiązywania. Wszystkiego 

co ro~u oddajemy do użytku w mieście 
około 1000 mie<zkań. Mniej więcej zró­
wnoważony bila"' lego ciepła mamy za 

. ' 

na 

pewniony do 1992 roku. l nie rozwlą1e 
te) sprawy budowa Jeszcze jc<lnej ko­
tłowni osied lowej. Ccnet a lnic, w po­
ct.ąlku lat 90-tych trzeba przysiJiplć do 
dalszej rozbudowy elćktrocieplowni -
l V · tego jej etapu. Jest to bowiem je­
den z warunków okrdlających da lszy 
rozwój miasta. To takie jedna z naj­
bardzieJ kosztownych Inwestycji, któ­
rej odkładać nie motna. Podobnie zre­
sztą Jak' innej. równic watnej z ck()!o­
g!czncgo punktu widzcnią - budowy 
mie jsk iej oczyszczalni ·ścieków. Właści 
wie ze względu na brak środków PO· 
winniśmy ją odlotyć do lepszych cza­
sów. Nic chcemy Jednak tego robić. 
Jak wiadomo, powolaliśmy spółkę z 
udziałem ponad 2()-tu zielonogóu k'lch 
za klttdów pracy i lnw~stycję tę reallzu 
jemy w miarę moillwości. stopniowo. • 
Dodam tylko, że nic wyczer pu je to na 
szych doraźnych nawet <tarali o ochronę 
środowiska naturalnego w mieście i 
wokół niego, miasto jest bowiem oto­
czone lasa mi. \Viqlc tu Jednak zalety 
od ludz i. trudno np. walczyć z dzik imi 
wysypls~tami śmieci, a środki . Jakimi 
dySJ>Onujemy na te ce le są równ ież 
skromne. Sporo jednak udało się Jut 
zrobić w dziedzinie oeraniczenia naj­
powniniejszych tródcł zaniec zyszczeri, 
zwłaszcza przemysłowych. w samym 
mieście. <(hcąc jednak mieć dokladn ie 
rozpewaną sytuację w tej dziedzin ie, 
prowadzimy systc matycwe badania czy 
stoścl pow ietrza w kilkudziesięciu punk 
lach Zielonej Córy. 

- ~lówimy' lu o problemach, które 
zaprz~tać będą uwa,ę wlad~ mieJskich 
je,zcze dlugo. Tym C'la scm obywatele 
sprawdzają jąkość tycia w mieście co· 
d zien nic , nic o.;zetędz~\C krytycznych opl 
u li w s klepie. w Mato l>us ie. Co robicie. 
aby t:rnieniać tę niczwykle dcnerwuJl\­
eą, m~cz~cą ludzi sytuację? 

- Nie ukrywam. t e l nas ona męczy. 
:-lie ,loimy jedtrak wobec niej z zało­
żonymi r~:k ami. Wobec pogarszaJąceJ 
się systematycznie sprawności komuni ­
kacji miejskiej. od której tak wiele za­
lety. zdecydowaliśmy si~ przejąć od l 
lipca br. PKM jako przedsiębiorstwo 
miejskie. Bardzo lo obciaia nasz 
budtet. bo przcclct przedsiębiorst-
wo lo nie Jest w stanie sa-
mo się utnymać. Wpływy z bi 
lctów ' mimo koleJnych podwyżek 
ich cen - • obawlam się. że nie była 
to ostatnia podwyłka - pokrywa ją za­
ledwie 30 procent je~tn ootr zeb Prze­
ciet :ednak nico m<>łemv z te' komun!· 
kaci• trezygnowac Na· razie uda lo się 
powstrzymać dalsz.v <paMk jeJ spraw­
ności Ck<ploalacy JneJ. ązecz jednak 
nic w ll()~<'i ~ut o')vc:ńw. lc t6rvch na wet 
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ROCZNICA WRZEśNIA 

W całym kraJu niexwykle uroczyście 
obchodzono ~O.roclnicę wybuchu 
ll wojny światowej i napakt Niemiec 
hltlerow~kich na Pobk~. W wojewódz­
twie %ielonogórskim g(ówne obchody 
te) rocznicy odbyły s!Q w żagan<u, w 
którym w latach wojny zmijdowal się 
zespól obozów alianckich Jeńców wo-
1ennych. Z tej okazji na terenie b. Sta 
1;~;u VIII C Sagan odbył slę Zlot Zie~ 
łonogórsklej Chorągwi ZHP. W żagań 
sldm Palacu Kultury zorganizowano se 
•lę naukową poświęconą pamięci i mar 
tyrologll jeńców żagańsklch obozów, a 
przed pamiątkowym monumentem · na 
terenie b. Stalagu VIII C odbyła się 
manilestacja społeczeństwa Zagania, by 
łych jeńców tego obozu, kombatantów 
l harcerzy Podobna manifestaela połą 
czona z odsłonięciem tablicy pamiątko 
wej odbyła się też na terenie b. obozu 
Amtitz III B w Gęblcach.. W obo:rie 
t,ym więziony był na PotU~tku wojny 
m. in. św. MaksymJUan Kolbe oraz 00. 

... z 
tranciszkanie z Niepokalanowa. Na gro 
bach żołnierzy pols~ch, poległych w 
Il wojnie światowej, których szczątki 
spoczywają w różnych miejscowościach 
woJ. zielonogórskiego zlotono wieńce 
t kwlatr. · 

NOWY ROK SZKOLNY 

Wojewódzka 4nauguracja roku szkol­
nego odbyła się w Szkole Podstawowej 
nr 7 im. II Armii Wojska Pobkiego w 
Zaganiu. Szkoła ta, ze względu na osill· 
gane przez nią wyniki, kilka miesięcy 
temu przy jęta została do Klubu Szkól 
Przodujących. W inauguracji udział 
wzięli przedstawicieie władz wojewódz 
~ch l miasta Zagania, młodzież wraz 
i. rodzicami, zaś uświetniła ją kompa­
ma honorowa II Drezdeńsklcj DywizJI 
Pancerne) lm. Jana III Sobieskiego. 
Grupa żołnierzy tej dywizl! otrzymała 
wartościowe upominki za odnowlienle 
elewacji szkoły w czynie społecznym. 

• 

W cieniu parkowych drzew 
Gospodynią Klubu Prasy i Książki. w Nowym Kramsku od kilku lat jest Ire­

na Galas. Przyula na krótko, .ale wCJą~nęla się w nowe, nieznane jej dotąd ar­
kana teg? S;<Czegó.lnego w SWOIID rodzaJu zawodu i teraz jest już dla niej wszy­
st.ko swoJskie 1 ~bskle. Kiedyś było trudniej, bo była tylko sama i zdana wylącz­
me na wla~e stły l umiejętności. Teraz jest Iże), ma do pomocy animatorkę kul­
tury. ~est mą Maryla Wall~óra - nauczycielka, z wykształcenia polonistka i 
r~sycystka. Wspólnte zorgaruzowaly kabaret, który jut kilkanaście razy wystą­
p tl n.a różnych. imprezach artystycznych i ku!turalnych, a ostatnio - podczas wrę­
czema klubowt odtwarzaero video za zdobycte pierwnego miejsen w turnieju pod 
nazwą ,.Zloty Klub RSW 1987188". 

Były też I !~e wyrót~tcnia, np. nagroda w turnieju o ,.Klubo~vy Laur" w 1986 r. 
Jedną z naJwtększych mespodzlanek stało się Jednak absolutne zwyci~stwo zes­
połu klubowego z Nowego Kramska w międzywojewódzkim konkursie z okazji 70 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Patdzlernikowej. Uczestnikami tego 
zwycięskiego zes_Polu byli: Maryla Waligóra, WoJciech Wallgóra i Beata Muńko. 

Ważną funkcJę wychowawczą. spełnia amatotski teatrzyk dziecięcy .,Cudaczek'', 
który nie tylko występuje na róznych przeglądach l z okuii uroczystych Imprez, 
a le ~sto. wystawia swoje spektakle dla na.Jmlodszych widzów Nowego Kram­
ska 1 okohcznych wsi. Teatrzyk prowadzi antmatorka kultury. Wkłada w tę pra­
cę dużo serca· ! dobreJ woll. 

Bardzo aktywnie pracują takie różne sekcje t kółka zainteresowań. Sekcja 
fotograficzna, istniejąca zresztą od dość dawna, wykonuje całą dokumentację fo­
tograficzną. Jej zdjęcia zdobili kronikę·! wszystkie totogazetki śoienne. Ostatnio 
•li trudności z ,uzyskaniem materiałów fotograficznych, ale i z tym Jakoś sobie 
radzą. 

Praculll takie Inne sekcje: recytatorska, plaflyczna i szacho.wa, pod opieką Ma­
ryli Waligóry, Ireny Galas oraz Genowefy Suleck - kferowniczki filii Gmin­
nej Blblloteki Publlcznej w Babimoście. Dzieci z sekcji co roku biorą udual w 
turnielach i konkursach. Członkowie sekcji recy(ftorsklej uczestniczą w konkur­
sach ,.Spotkania. z poezją i prozą", a dzieci z sekcji plastycznej biorą udział w 
turniejach pod nazwą ,.Gdybym był pisarzem l malarzem". Odniosły jut wiele 
rótnych słlkcesów. · • 

- Trzeba dodać. te we wsi mamy dobrą mlodziet - mówi Irena Galas. -
Gromadzi sie. wokół klubu l w czl'nach sllolecznl'ch wl'konuie wiele pożrtecz­
nych rzeczy. Zrobiła np. ławki, które stpją przy klubie 1 we wsi, siedzenia z pnl 
drzewnych, ozdoby z korzcni drzew dla klubu. 

W klubie l2St czysto i przytulnie. W jednel z Izb urządzono kącik czytelni­
czy, gdzie ka~dy może sobie wybrać Interesujący go tytuł dziennika lub czaso­
pisma. W okresie jesienno-zimowym funkcjonuje uniwersytet powszechny TWP. 
Ci, którzy chcą pogłębiać swoje wiadomości, mogą korzystać z tej formy oświato­
wej. 

Nie bez znaczenia jest fakt, że bardzo dobrze układa się współpraca z naczel­
nikiem Miasta i Gminy w Babimoście - Ryszardem Bodna rem. Wykazuje on du­
te zainteresowanie dzlalalno!cią klubu. Ostatnio, gdy dowiedział się, te placówka 
otrzymała' odtwarzacz video, zaraz zakupił trzy taśmy magnetowidowe za 48 ty­
sięcy złotych. Niby niewiele, a jednak dla klubu to sporo. 

Placówka ta jest wt~c dobrze wyposażona w sprz~t audiowizualny, który prze­
ważnie otrzymała z Oddziału RSW w Suiechowic l Innych InstytucJI. za sukcesy 
odnoszone w różnvch konkur~ach l turniejach. 

Klub Prasy i Książki w Nowym Kramsku posiada leszcze jedną zaletę, mia­
nowicle zlokalizowany jest w pi~knym, stylowym pałacu stojącym pośród sta­
rych lip, dębów i kl9nów. Wokoło cisza i spokój. Warunki do pracy Idealne. 

W ODPOWIEDZI 
DYREKTOROWI 

BANIUKIEWICZOWI 

Paole Redaktorze! 

W artykule "Pi~ć sezonów dyrektora 
Ban!ukiewicza", ("Nadodrze" nr 15) pi­
aalam pneda wszystkim o przedstawie 
n lacb, tylko marginalnie' l bardzo oględ 
n ie dotykając Innych, pozascenicznych 
kwest!L Tymczasem w swojej odpo­
wiedzi pan Antoni Banluk!ewicz ("Nad­
dodrze" nr 17} pisze wyłącznie o tym, 
co poza 'ceną, pozwalaląc sobie przy 
tym na zgoła niestołowne Insynuacje. 

ZENON CZARNECKI 

Zeby wiedzieć co nieco o teatrze, nie 
muszę być Informowana wyłącznie 

przez dyrekcję. Mnie na przykład wy'-
1starczy wiadomość od aktora, te dyrck 
tor złotył mu propozycję prże)ścla do 
Gdyni. Tymczasem, jak się dowtadu~ 
z repliki, aktor nie wiedział, co mówi. 
Potlobnle o braku lntelektualne1o l ar­
tystycznego porozumienia się z dyrek­
torem jako o powodach uprzestania 
dalszej współpracy mówili mi rety1erzy. 
Jeden z nich - Wiesław Holdya - po; 
zwoiił mi na opublikowanie w prasie 
ostrego protestu złożonego do dyrektora 

· Wydziału Kultury i Sztuki na praktyki 
stosowane w gorzowskim teatrze. 
Oświadczenia tego nie publikuję, choć 
leży przede mną. 

Być mote mylilam się pisząc, te .,nie­
mal wszyscy aktorzy spakowali )ut wa­
lizki". Przyznaję, nie liczyłam. Wiem 
jednak na pewno, że to aktorzy rozpo­
częli szukanie nowych miejsc pracy, by 
zmienić dyrektora i że ci, którzy naj­
leplej zapisywali się w pamięci widzów, 
już tu nie wrócą. 

Przyznam, że z głębokim zdziwieniem 
przeczytalam Informację, Iż przez wny 
stkle lata, a nie tylko w bieżącym, teah 
pobierał pieniądze za wynajmowanie 
sal! na Spotkania Teatra.lne. C..:.yby 
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SPADKOBIERCY 

BOJOWYCH TRADYCJI 
t 

W związku z obchodami 50 rocznicy 
polskiej wojny obronnej w 1939 r. w 
kilku garnizonach wojskowych w kraju 
odbyły. si~ uroczystości nadania jednost 
kom wojskowym nazw i imion oraz 
przekazanta bojowych tradycji. Stacjo­
nujący w Gublnie 73 Pulk pzolgów 
Srednlch wchodzący w skład 5 Saskiej 
Dywizji Pancernel lm. gen. bryg. Alek­
sandra Waszklewlcza otrzymał imię 
Ulanów Karpackich. Na uroczystym ape 
lu, w obecności licznie przybyłych b. 
ulanów karpackich - uczestników bit­
wy o Monte Cassino, szefa Sztabu Sią 
skiego Okręgu WoJskowego gen. bryg. 
Tadeusza Wilecktcgo, władz l mieszkań 
ców Gubina odczytano rozkaz ministra 
obrony narodowej o przekazaniu trady­
cji bojowych l nadaniu imiEmia. Rozkaz 
głosił m.in ... "Stworzony na obczł•tnie 
Pulk Ulanów Kal'packlch przeszedł trud 
ny i pełny chwały szlak bojowy od To­
bruku poprzez Monte Cassino, Anconę 
do Bolonii. Wlela żołnierzy pułku odzna 
ezylo się walecznośclą i męstwem o­
sobistym. Wielu spośród nich na za­
wsze zostało w piaskach libijskiej pu­
styni i na cmentarzach wojennych we 
Włoszech. To m.In. o nich mówi in­
skrypcja wyryta na cmenta.rzu pol­
skim pod Monte Gasino. "Przechodniu 
powiedz Polsce, żeśmy polegli w'iernl w 
Jej służbie". 

WOJSKO l ZABYTKI 

Sląski OW sptawuje opiekę nad 360 
obiektami, które są w rejestrze zabyt­
ków Polsklej Architektury Militarnej. 
Każdego roku tylko na drobne remonty 
i prace konserwacyjne tych obiektów 
wydaje 350 mln zł. Jest to niewątpli­
wie duża suma, ale nie motna żałować 
pieniędzy na takie cele. Przykła­
dem tego są. Zary, Dz.lęki opiece woje 
ska zachowały się tu i są dobrze utrzy­
mane budynki dawnej Szkoły Rycer­
skiej wybudowanej w latach 1723 -
1785, pałacu ogrodowego z 1723 r. oraz 
budynki "mieszkalne z 1870 i 1818 r. w 

których obęcnle znajduje się Rejono-

SPROSTOWAN.lE • 
W 18 numerze w rubryce ,.Lubu:o.lde 

personalia" ·- :t winy korekty - zosta­
ło zmienione nazwisko Ryszarda KOIZi­
loowskiego, wice,prezydenta Gorzowa. 
Zainteresowanego- l ws:z:ysbkich Czytelni 
ków serdecznie przepraszamy. 

Komun.ik.at Zlelonogórslc.iego 
Wydawnictwa Prasowego 

DRODZY CZYTELNICY! 

Niestety, cena następnego numeru 
,.Nadodl'za" będz.ic jut wynosić 140 z!. 
Konieczność podwyżki wynika z gwalto 
wnego, niezależnego od nas wzro.tu 
kos~tów wydawania prasy w ostatnim 
okresie. Podobnte, lak niedawna podwyż 
ka, także l obe1lna nic zrównoważy ·W 
pełni tego wu~tu. 

Zespól redakcyjny nie będ'Z.ie szczę­
dził wysiJków, aby nadal tworzyć pis­
mo atrakcyjne. zaspokajające zaintere­
sowania wszystkich Czytelnr"ów. 

teatr był samowystarczalny finansowo, 
może bym Jeszcze rozumiała takie prak 
tyki. Ale j~śli blerzo się pieniądze ze 
wspólnej kiesy wyłącznic za to, co jest 
statutową działalnością, czyli zapewnie- · 
nie oferty teatralne), odbieram to jako 
daleko posunięte nadużycie. Już teraz 
wiem, dlaczego przez cały czas nie mot 
na było zatrudnić osoby odpowiedzial­
nej za artystyczny kształt Spotkań. 
Ciągle uważam, te taki dyrektor Spot­
kań jest niezbędny, zwłaszcza gdy teatr 
uchyla się od organizacji imprezy. Kje­
dyś neczywtścle kierownik Wydziału 
Kultury l Sztuki UM zaproponował mi 
taką funkcję, a Ja, mając świadomość 
wszelkich utrudn!eli, czułam si~ na si­
lach podjąć to zadanie. Okazało się jed 
nak, że takie dodatkowe zlecenie prze­
rasta możliwości finansowe organizato­
ra. Teraz wiem, te wygrała ... Qp!ata za 
salę. A konsekwencje są takie, jak to 
było widać w maju br. Kompromitują­
ce. 

Ale jak sąd;ę, dla sprawy, kluczowa 
kwestia dotycey słusznego protestu pa­
na Baniulliewlcza "by młody człowiek 
właśnie w teatrze mial się z p. Kamh\­
ską układać". Pnyzna)<: absolutną ra­
cję. Znam mnóstwo lepszych miejsc do 
układania się. • 

Dwa lata temu, pełniąc obowiązki re 
daktora naczelnego .,Ziemi Gorzow­
skiej", skierowalam do druku recenz~ 
Dariusza Muszera t .,Wujaszka Wani'' 
~~ reż. Antoniego Banlukiewicza. Recen 
zja była krytyczna. więc zaczęło się do 
stawać i mnie i autorowi, po czym pan 
Baniuklewic-z poinformował na tablicy 
ogłoszeli cały tespól, te już załatwił, kto 
będzie recenzował przedstawienia w 

· z ~ . . . .· 

wy Szpital Wojskowy . . Tutaj tet mie~ci 
się kościół, administrowany przez woj­
sko. Dbają o zabytki lUbińscy pancer­
niacy. Ich klub garnizonowy jest tego 
na)lepuym dowodem. Zabytkowe obiek­
ty, którymi opiekuje się wojsko znai­
dują się także m.in. w Kostrzynie -
torty z 1919 r. I budynek z 1920 r. w 

, Ml~dzyrzeczu, w którym urządzony jest 
klub garnizonowy. 

NOWY SEZON ARTYSTYCZNY 
l 

Rozpoczęły go Filharmonia Zielonogór 
ska im. Tadeusza Bairda i Lubuski 
Teatr im. Leona Kruczkowskiego. Na 
pierwszy koncert Orkiestry, kt6rą po­
prowadził jej szef Czesław Grabowski, 
złotyły się ul\yory Tadeusza Balrda, An· 
tonlna Dvoraka ora.z Zollana Kodaly"a. 
Teatr rozpoczął swą działalność po prze 
rwie wakacyjnej widowiskiem autor­
skim Wiesława Holdysa ,.Mały ilustro 
wany karawan", wznowionym w 
zmienionej nieco obsadzie: obok Aldóny 
Paczkowskiej, Sigrid Siewlor l Ma!go-

rzaty Wower wystąpiła także nowa ak­
torka LT Eitbieta Donimlrska. W bie­
żącym repertuarze znajduje się także 
,. Wysypisko" A. Dudartewa wznowione 
z udziałem Zdzisława Grudnia. Jedno­
cześnie zespól aktorski pracCle nad In­
scenizacją ,.dramatycznej bajędy w czte 
rech oddziałach", interesującej, a mało 
znanej sztuki Aleksandra hr. Fredry 
"Brytan - Bryś". Z myślą o najmłod­
szej widowni teatr wznawia sztukę M. 
Kownackie) "Cztery mile za picić" 

DRAWSKI PARK NARODOWY 

Rozpoczęły się prace nad ut worze 
niem Drawskiego Parku Narodowe­
go. Park ten objąć ma pod ścisłą ochro 
nę 8.716.97 ha iasl>w i łąk w dorzeczu 
Drawy, W woj. gorzowskim znajdu je 
się ~.~75.64 ha te) powierzchni (czyli 63,9 
proc.) zaś w pilskim 3.141.33 ha (36,1 
proc:). 

Spełniony testament 
W Dąbró\vce W!kp. otwat·to szkolę, o wybudowanie któreJ zabiegali mleszl<ań­

cy tej patrioty~zae,, gospodarnej wsi jut w latach dwudziestych. Wtedy to, <Jtl~­
k! wysilkom przcoe wszystkim Związku Polaków w Niemczech, powstała tu w 
1929 roku polska szkota. Nauka odbywała się w prywatnych · domach Blochów, 
Gołków, Kostyrow l Wieczorków. Wykupiono plac na budowę, gromad?:ono mate­
rlały budowlane t fundusze. Rozpoczęte dzieło przerwała U woJna światowa. W 
p!ęćo.lz!esiątą rocznicę jej wybuchu synowie l wnuki spełnili testament swych oj­
ców l dziadków . • Dio mnie - powledział Tomasz Spychała, jeden z głównych wy­
konawców tego n!eplsanego testamentu· - to nlewqtpllwie Mjwiękne przdvc•e, 
że doczekałem tego zanczutu l mogę no umęczone; Ziemi Dqbrowieckie; QDlosić 
114szvm oi<"om, że 1ch testament został zrealizowonv". 

. 
Szkoła p rezentu je się okazale. Została funkclonninle zaprojektowana w dwu 

latach, co jest. u nas szybkim tempem i starannie wybudowana przez Komunalne 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane z Wobztyna, Niektóre elementy 'rozwląza 
n<> bardzo nowocześnie. Oprócz funkcjonalnych Izb lekcyJnych, szkoła posiada 
salę gimnastyczn<(, stolówk~, zaplecze gospodarcze, mieszkania dla nauczycieli, 
muzeum pamiątek regionalnych. Sz)<ola jest "pon>nikiem Rodła", symbolu, który 
wyobraża kształt Wisły z zaznaczeniem królewsklego miasta Krakowa. Pod zna­
k iem Rodła jednoczyli się Polacy w Niemczech w walce l pracy o zachowanie 
swojej tobamości, za co wielu z nich, takie w Dąbrówce Wielkopolskiej, po 1939 
roku przyplacjlo tyciem. Znak Rodła w charakterze pomnika, wykonany z blachy 
przez Kombinat w Łabędach, zdobi niewielki, przedszkplny plac. W CZB§ie spraw­
nie zorganizowanej uroczystości otwarcia szkoły pnypomnlano wiążące się z sym 
bolem Rodła tak zwane Prawdy Polaków, ujęte w pięciu zda!\iach credo działal­
ności ZJi'wN w latach międzywojennych. Są one t akte aktualne dziś, jak choćby 
Prawda Czwarta: ,/~o d:leń Połak Narodowi słtdll"· .. 

' . Wiele było przemówi e\\, listów gratulacyjnych, podziękowań, najbardziej zaslu-
tonym "'ręc.cno odznaczenia. Okazały gmach szkoTy w Dąbr6\\4:e Jest jeszcze je­
dnym dowo:l~m. te nawet w clęt.kich. kryzysowych latach stać nas na wspaniały 
wysiłek dla oob1a powszechnego. Oby wszystkie dzieci w Polsce uczyly się w ta ­
kici! warunkach jak te ze wsi Dąbrówka, której nazwa, jak głosi legenda, od 
Imienia wielkieJ Księżnej pochodzi. 

W~ród setek Pl"2ybylych na uroczystość otwarclo. szkoły odnotujmy obecność 
Zbig:>iewa i 5tefana ·'- synów Jana Baczewsklego, wybitnego działacza Związku 
Polaków w Niemczech, posła na sejm pruski, jednego z organizatorów szkolnict­
wa polskiego, takie na Pograniczu. To właśnie Jan Bo.czewski dokladnie sześć­
dziesiąt la; tem.J uczestniczył w otwarciu szkoły polskiej w Dąbrówce. Mówił o 
tym nie bez wzruszenia Zbigniew Baczewskl, deklarując pomoc dla nowootwarteJ 
<Zckoly w !mien,., t'zialającego takte dzg w RFN l Berlinie Zacbodnim Związku 
Polaków. l była wśród zebranych Wanda Chelkowska, która w tatach trzydzie­
stych al<<> mlod•iutka nauczycielka przyjechała do Dąbrówki. teby popracować 
dwa. trzy lata l zauroczona wsią. je) mieszkańcami. pozostaJa do dziś. Za tę milość 
do [)~orówki wiele zapłaciła w latach wojny. Uczyła cale pokolenia dąbrowlan. 
Od dawna gromadzi dokumenty, pamiątki świadczące o polskości wsi. stare na­
rzędzi& pracy, stroje, które z wielką starannością wyeksponowano teraz w szkol­
nej lZbie muzealnej Wanda Chelkowska doskonało pamiQla te sprzed pól wieku 
starania o budowę szkoły w Dąbrówce. Także jej pragnienia, choć pótno. spełni-
ły ,i~. ' 

.,Rota" odśpiewana także przez dzieci w D"brówce przed Ich nową szkolą, nie 
była tylko jedynie punktem programu artystycznego. 

miejscowej prasie. Tekst ten został ob: 
śmiany przez prasę od "Gazety Lubus­
k!ej" po ,.Zycie Literackie", ale ja mu- · 
siałam przenieść siQ z recenzjami do 
,,Nadodrza", a Dariusz Muszer - bez 
wątpienia jeden z najciekawszych ludzi 
regionu - już od blisko roku mieszka 
\v RFN-ie. Decyzja o wyjetdzie była 
dla niego równoznaczna z tyciową klęs 
k/1. Tę klęskę przygotował mu m.in. 
pan Baniukiewicz. 

Od pewnego czasu społecznie szefuję 
Zarządowi Wojewódzkiemu Towarzys­
twa Kultury Teatralnej. Nasz Zarząd 
(nie ja sama) organizował spotkania po 
premierowe, na które zapraszani byli 
reżyserzy lub aktorzy (najczęściej dwie 
osoby). Zaproszeni zawsze wiedzieli o 
terminie, który był przez nich wyzna­
czany. Inni aktorzy rzeczywiścle mogli 
dowiadywać się z prasy, co Jako zarzut 
wysuwa pan Baniuklewlcz. Pomija jed­
nak, te. sam mial pretensje do reżyse­
rów, którzy przyjeżdżali, do aktorów, 
k tórzy prźychodzili, te mnożył dodatko­
we za)<:cia teatralne, by spotkanie nie 
mogło się odbyć. ·w tej atmosferze nie 
tylko organizowanie Ich, ale konsolido-

. wanie ludzi na rzecz "kultury teatra-l­
nej" stawało się wręcz nlemoil!we. 

Od września pan Banluk iewicz pra­
cuje w Gdyni, ale motna przypuszczać, 
te do Gorzowa poWTóci, gdyt zatrzymał 
mieszkanie służbowe. Nowy dyrektor 
jeszcze nie zjechał na stale, ale akto­
rzy, którzy z nim rozmawiali, zwrócili 
uwagę na sposób bycia całkiem odmlen­
ny od poprzedniego dyrektora: podczas 
rozmowy patrzy w oczy. 

KRYSTYNA KAMJf.ISKA 

LATO 
' 

Z KRZYZOWKĄ 
Poztom rozgrywek umysłowych w W a 

szym piśmie Jut od pewneeo czasu nie 
przynosi satysfakcji milośnikom tego 
rodzaju zabawy. Pisal o tym niedawno 
w lucie do redakcji jeden z Waszych 
czytelników. 

To, co zaprezentował jeden autor cy­
klu .. Lato z Kr-zyżówką", zakrawa na 
czystą kpinę z czytelników. Wiadomo na 
wet początkuJącym "krzyżowcom", te 
typowa krzytówka powinna zawierać 
wśród krzyżowanych wyrazów rzeczow­
niki w liczbie pojedyńczej. Co widzimy 
natomiast w krzyżówce (dla przykładu) 
pomieszczonej w nr 17? Otóż są tam licz 
ne wyrazy w liczbie mnogiej (np. klo­
sze, szlang!, rzeczowniki), są i owszem' 
przymiotniki (sympa tyczny, krzywy), a 
nawet bezokolicznik (opanować). Na nie 
zwykłą )ut nieumiejętność autoła wska 
zuje utycie taklego samego wyrazu -
Westa, at trzykrotnie. Niech się autor 
- Stangar - rumieni. Cóż jednak, jak 
się nie potrafi, to dobra wola nie po­
może. • 

Gdzie te dawne, dobre czasy wysokie 
gó poziomu. 

Z poważaniem· 
Tadeusz Wolski 

Zielona Góra 
Szanowpy P aoie! 

Tezykrotne uży~i~ słowa WEST A 
była celem zamierzonym. gdyi była 
to krzyżówka reklamowa . 

Za uwaet w liście dlliękuję . 
Z powataalem STANGAR 

• 



( 

- Zatłoczony korytarz. W ,.koleSJiio­
'Jef' księdze· kilka łyslęey nnwlsk: 
f;leustanny nap6r inleresanl6w, Jak to 
J'an most? 

- Jak Pani · widzi, nletle. Dobijam 
:ovlaśnle 55 roc~nicy urodzin. 

- Trudno uwll>rzy61 

- Czy Pani wie, 1e od paru lal je~-
teJń najstarszym w kraju pod wzglę­
dem stażu, nac~lniklem Wydziału Pa­
szportów? 

- Co Pan myili o ludziach? Prze­
piJwa Ich tak wiele p ru Pańskł WY· 
d s lal. 

- Co myślę? Hmm ... Ocenlam Ich. Na 
przykład: daję do wypełnienia ankietę i 
potem czytam: wykształcenie - inagis 
ter. ,W rubryce zawierającej pytanie 
,.czy posiada dzieci?", magister pisze: 
.,nie dotyczy". Bez sensui Tak, ma Pa­
nl rac}!:. Zwracam uwagę na delale. 
Czy t.o tle? 

- Ladzie mówili, ie ;Jest Pan Impul-
sywny. . 

- Bo taki jestem. Ale jestem życzli­
wy. Wszystkich, którzy tu przychodzą, 
traktuję jednakowo i kaidego staram 
się jak na jleplej załatwić. Pierwszeń­
stwo zaws~ mają u mnie emeryci i 
kombatanci, ponlewat poloienie czło­
wieka, który wynedl z obiegu, uwalam 
za bardzo trudne. Powiedzlala Pani o 
przepływie. W ciągu całego roku 1971 
wydałłAmy 722 ~szporty. A teraz 
tyle samo wydajemy w ciągu jednego 
dnia l 

- llllmo to koleJka coraz dłułsta. 

- Dane osobowe, mlmer, łzowanie 
zdjl:cia, osiem stempli. To musi trochę 
potrwać. Produkujemy paszporty- w Zle 
!onej Górze l Nowel Soli. Szybciej juZ 
się nie da. 

- Przynlam, by poroznawia6 prze­
de wnysłkłm o Pauu. Otleer, ner wy­
dahllu WUSW, lrolekeJoatr , lllgl4ryt, 111 
nrz. Ciekawi mnie, Jak się to wszyst­
ko w Panu ksdaltowalo? 

- Po ukończeniu w 10~2 roku liceum 
pedagogicznego w O~nle Lubuskim, pra 
cowałem w Zarządzie Wojewódzkim 
ZMP w Zielonej Górze, a moim sze­
fem był Hieronim Szczególa, dzisiejszy 
profesor. Wtedy .,,szystko się zaczęło -
rozmowy, plany. Nasze pOkolenie miało 
swoje cele. Byliśmy ambitni. Matka mo 
ja nie tyla od 1946 roku. O jelec wr6eil 
z niewoli jako stuprocentowy Inwalida. 
Kiedy więc zaproponowano m! pójście 
do szkoły oficerskiej Ministerstwa Bez­
płeezeńst\va Pubłicznego, uznnlem to za 
wielką szansę na wyjście z biedy i ~Y­
clowy aw~~;ns. 

- Była to szkoła wyisn? 

- Skądże. ByłeJtl w nlej jednym z 
nielicznych silichaczy, posiadających 
średnie wykształcenie. Po ukończeniu 
szkoły otr;ymałem praeę w Wydziale 
Kadr MO w Zielonej Górze. Odczuwa­
lem coś w rodzaju nicdosytu wiedzy. 
Interesowała mnie historia. Rozpoczą­
łem studia w WSP w Warazawie, oczy­
wiście ·zaocznie. Dobrze mi szlo, toteż po 
trzech latach, gdy otrzymałem temat · 
pracy magisterskiej - o Joachimie Le­
lewelu l jego działalności we F'rancji, 
dość szybko praeę tę napisałem. Ale 
studia miałem wciąi nleuk01iczone! Bra 
kowało mi jednego egzaminu. Jak Pani 
my~łi, z czego? 

- Dla wielu pechowa Jest łacina ... 

- Taką tet' była dla mnie. Musialem 
sl<: wycofać. Powroclłem do nauki do­
plei'O po dziesięciu latach, już na Uni­
wersytecie Warszawskim. Zdalem wresz 
cle tę zaległą łacinę. 1 przymierzyłem się 
do magisterium. Pror. Stanisławowi 
Herbstowi przedstawiłem dwanaście te­
matów, podpowiedzlanych mi przez 
pror. Szczegołę. ProC. Herbst wybrał m! 
temat o Wo!denbergu, po czym rozsta­
liśmy się na trty lata. Z początku mia­
łem ,.pietra'', te nie wystarczy mi ma­
teriału na obowiązkowych co najmniej 
GO stron. Tymczasem, jak sic: później o­
kazało, materialu zebrałem zbyt wiele! 

- Rozumiem. Zdana się to nlckłlldY 
równlet nam, dziennikanom. 

- W tej sytuacji zwr6eiłem się do 
pror. Herbsta z prośbą o zawężenie 
tematu pracy magistersklej do spraw 
związanych z dzialalnośel~ kulturalno­
oświat-ową wśród jeńców Woldenberga. 
Zgodził się. Napisałem ponad dwieście 
stron, obroniłem. l uzyskniem dyplom 
magistra historii. 

- Kiedy 'lo było? 

- W 1973 roku. Pomyślałem: trzeba 
coś robić dalej! W jednym pokoju uczy 
la sfę tona. w drugim córka, obie stu­
dentki. Mnie wstawala kuchnia. Po 
22.00 rozkładałem się tam z moimi ksiąi 
kam!. notatkami. fiszkami i całym maj 
danem. Pracowałem cztery lata. Szpe­
ralem po bibliotekach, notowałem, po­
·<iwnywałem. Wreszcie zgłosiłem s:~ " 
Uniwersytecie Poznańskim z gotową pra 
c~ doktorską. Moim promotorem był 
pro!. Szczególa. " 

- A pro!. Jakóbezyk, o k16rym wspo 
mnłal mi Pan .wcześnieJ? Pytam, ponie 
wai znalam o>obi!eie proresora. Pozna­
lam co w felewitjl Pozo"ńskleJ, gd7 
zbieralam materiały do cyklu pt. .,P o­
lomkowl~ oieromantyctn:reb". ' P6inlej 
przeprowadzając J. nim wywiad, zbyt­
nio zawlerr.yłam magnelo!onowl l na­
cranle wyp~<!ło niecr.ylrlnle . .łut go n ie 
powtórzyłam,- ponlewat proresor zmarł. 
Cz~sto go w•pominam. 

- Pror. Jakóbc:zyk był jednym z 
trzech recen~ntów mojej pracy doktor­
skiej, obok protesorów Olejnika l Ko­
z.łowsklego. Byłem przekonany, te re­
cenzentów jest tylko dw6eb. Totet prze 
straszyłem się trochę. Pomyślałem: co 
skłoniło pror. J akóbczyka do zalnicreso 
wania się moją pracą? Bo dowiedzla­
łem się, że sam zgłosił chęć recenzowa­
nia! 'Jak się okazało, był kiedyś 
jeńcem, choć nie w Woldenbergu. ·Na­
pisał świetną recenzję l okazał mi wiele 
sympa\U. W dniu obrony był promo­
lorem innego doktoranta. Ale na obiad 
nie poszedł z nim, tylko ze mną, co mi 
pochlebiło. 

- Czytam: ,.Jury konkursu o nagro­
dę im. A. Zawadzkiego oa najlepsze pra 
ce habilitacyjne, doktorskie l magister­
skie dotyczlice lał wojny, okupacJI, od­
budowy l rozwoju PRL, przyznaje p. 
Janowi Olcslkowi wyróinlcnle <a pracę . ' doktol'$kll pt. ,.Otlag U C Woldenbers 
J940-45". Cty to wyróżnienie pomogło 
w wydaniu ks l11iki? 

- W •wydaniu nie. Umocniło .mnie 
tylko w nadziei, że książka powstanie. 
Prof. Jakóbczyk w":kszą część sweJ re· 
cenzjl pOświqcll sugestiom, 1e moja pra 
c:a pdwinna być wyaana . Napisał nawet, 
co należy skrócić, była to bowiem praca 
olbrzymia. 

- Wyr6inlenia, pochwały, i;ugcsllc. A 
o wyd~nie ksląikl autor musi zabiegać 
sam, wiem coś o tym. 

-

- Podobno mial Pan sprawę sądo-
? • 

wą, o co. 
- O obrazę. Powodem staly się sło­

wa, również będqco cytatem, a dotyczą 
ce koła pułkowego: ,,Sk!ad osobowy te­
oo kola wręcz karvkaturalnv ... " Dalej 
wymieniłem parc: osób: .,ksiqżę, Zvd, 
syn średniozamożnego clllopa". Ten 
ostatni obraził się, l, twierdząc, iż jest 
szlachoicem, wystąpił w sądzie z żąda­
niami ośmiu zadośćuczynień, w tym spa 
lenie calego nakładu książki. 

- Faktycznie był s-zlacbeieem? 
- Sprawdziłem wszystkie berbarze 

i w iadnym 'łie znalazłem tego nazwis­
ka. Nie było go także wśród nazwisk 
tych, .którzy podszywali się ppd szlach~ 
tę. Dostałem też list od córki pewnego 
jeńca, która zakwestionowała dwa szcze 
góły. Niestety, jak siQ ' okazalo, ja mia­
łem rację, a lo ona nic znała dobrze 
historii swego ojca. W jeszcze innym 
liście syn Woldenberczyka uzupełnił da 
ne o swym ojcu, zawarte w mojej ksiąt 
ee. 

- Książka, Jak są1lzę, jest jednym • 
watnych dokumentów II wojny świa­
towej. DaJe przy t ym pełny obra• ży­
cia obozowego. Napisana jest wartko l 
czytelnie. 

- Mój mistrz prof. Szezegóła powie­
dział coś podobnego, mianowicie: że pi­
szę .,lotnie'~ Tymczasem ja piszę w tru 
dzie! Skreślam, poprawiam - i znów 
od nowa! Pisanle uwatam za ciężką pra 
oę. Niektórzy pytają, co brzmi ładnie, 
cz.y znów mam coś .,na warsztacie". Nie 
mam! 

l 

jego losy. 
- Jak: zbiera się matęrlały do lakJeJ 

Jednolcmatyeznej, ale wielowątkoweJ 
ksl~żld? 

- Bardzo różnie. Gdy dorwałem 
pierwszego rozmówoę, wyciągnąłem od 
niego dość sporo. Od drugiego Już tro­
chę mniej. A trzeci i czwarty zaprze­
czyli wszystkiemu, co tamci powiedzieli! 
Muslałem przeprowadzać długie i dro­
biazgowe dochod~nia. Odrzucać jedne 
tnrormacje, brać drugie. Korygować, 
sprawdzać. Tak to było. 

- Spośród poznanych przez siebie by 
łych jeńców Woldenbe.rca. esy wymie­
nllby Pan kogoś szezeg61nlc ciekawego? 

- O tak! Ciekawą postacią był np. 
,.najstarszy obozu" płk Wacław Szale­
wlcz. Pochodził z rodziny książęcej i w 
młodości był ponoć paziem carowej. 

- Poza książką warszawsklcb Wol­
dcn bcrczyk6w i Paóską, czy są Jesr.o>-.l' 
jakieś !one wydawnictwa o tym obozie 
l mieJscu? 

- Jest sporo \YYdawnictw, bardzo rói 
ncj wartości. Powstaje folder o Dobieg­
niewie - to dzisiejsza nazwa miejsco­
wołcl. Ja trafiłem na autentyczny dzien 
nik obozowy, napisany 'ręką Józeta 
Bohatkiewicza. Są też dwa inne pamięt­
niki wyniesione z obozu: Romualda Mos 
soczego f Stefana Kolarskiego. Dzięki 
nim wiele faktów dało sli: zweryfiko­
wać. W Woldenbergu przebywało około 
siedmiu tysięcy je_Jiców. Znali oni realia, 
które bezpośrednio Ich otaczały, ale o 
całym obozie, na ogół, nie wiedzieli 
zbyt wiele. Dla nich, jak teraz twier­
dzą, moja książka jest szczególnie cen-

Pan motc losy Ju'dzl, którzy z olrz7-
maną tu .,przepustką" wyruszyli '" 
świat? 

- Niekiedy coś do mnie dociera. Mo 
im zdaniem Polak za granicą, myślę o 
Zachodzie/ łatwo się adaptuje. Szybko 
zmienia obyczaje, nazwisko, narodowość, 
religię. Łatwo też si~ degraduje. Osoby 
wykształcone, z wyuczonymi zawodami, 
czasem nawet nie zadają sobie trudu, 
by znaletć stałą pracę. Zadowalają sic: 
byle czym. Całymi latami iy ją z zasil­
ku i zajl:ć dorywczych. Zeby tylko prze 
żyć, ubrać się, zjeść. Satysfakcją jest 
dla nich ,.załapanie się" gdzieś do pra­
cy .,na czarno". Całkowicie wygasają w 
nich jakiekolwiek ambicje! Jest to ob­
ja w wręcz tragiczny. 

· - A ja >:nnm takich, którzy wrócili 
do kraju, po lalach ... Są też i tacy, kt6-
rzy unądzlli s IQ za granicą, n i c muszą 
wegetować n~ tas ilku dla bezrobotnych 
l coś zoaczą w obcym spotec.zcństwle. 

- Owszem, ale często z;1 cenę wypar­
cia się pOlskości. Miałem okazji: poznać 
różne przypadki. 

- W cał)'m cywilizowanym śwleele 
ludzie Jctdią, dokąd chcą i dobrze, te 
wreszcie l u nas zapanowała libcraloa 

-polityka paszportowa. Ale kiedY . wldzQ 
P olaków wyslaclujących na berlińskiej 
KurfUrslcndamm :re swym drobnym 
handlem, zaczepiających przechodniów 
i ofiarującym lm .,:iyłniówkę" na klell~ 
kl, wstydzę się ta tych ludzi. 

PA.SZPORT 
- Proszę Pani! Jeśli dobrze pamię­

tam, to je1dzlla Pani dość sporo. Czy kic 
dykolwiek miała Pani trudności z otrzy 
maniem paszportu? Nie? No widzi Pa­
ni! Chce: przez to powiedzieć, te nasza 
polityka paszportowa zawsze była libe­
ralna! Katdy człowiek, do którego nie 
było zastrze~cń, otrzymywał paszport · 
bez trudu. Moze tylko więceJ było biuro 
kracji. Dziś paszporty otrzymują nie­
mal wszyscy. Polechać za granloę moie 
kaidy, kto chce. 

' 

- Chwała Bogu więc, że .apanowała 
wres-zcin normalnnść. 

z ppłk dr Jonem O!e.sikiem, naczelnikiem 

autorem książki o. obozie jenieckim Woldenherg 

Wydziału Paszportów WUSW w . Zielonej Górze, 

rozmawia Halino Ańska 

- Ten ścisk l te kolejki nazywa Pa­
ni normalnością? Ja nie! 

- Slopnie naukowe, książka, lvspa­
niała kolekcJa, stanowisko, natwlslto, 
c].orobek, . tytuły. Jak Pan, z perspekty­
wy czasu ocenia, co pchało Panl\ clo 
t ycb ccl6w? Co było najsilnieJszli siłą 
motoryczną? 

, 
I nie jest to łatwe. Pierwszy ewen­

tualny wydawca- Gorzowskie Wyda w· 
nictwo Naukowe postawiło warunek co 
do objl:tojci: nie mogła przekraczać dzJe· 
s!ęciu arkuszy. Zwr6ei!em siQ wlc:c do 
wydawnictwa MON. Nie bylem tam pew 
ny swego, ponieważ wcześniej, zbiera­
Jąc materiały do pracy doktorskiej, do­
wiedziałerl). się, te warszawska grupa 
Woldenbcrc~lków od dawna jut praeu· 
je nad pracll zbiorową o Woldenbergu. 
Fostanowilem poczekać z moją ksiąźką 
do czasu, ' at ukaże się tamta. A gdy 
ukazała się, odetchnąłem! Była zbiorem 
wspomnieli, czyli całkiem inn.a, nit mo· 
ja. . 

- Jan Ołesik: ,.Ofiar t i C Wotden ­
berg", 368 s tron, twarde białe okł~dkl. 
Wydawnictwo i\ION, Warszawa, rok W3 
dania 1989. Jak byli jeócy Woldcnber· 
ga zare~gowall na kslą;;kę? 

- Otrzymałem sporo listów, jedne po 
chwalne l dziękczynne, inne wprost od­
wrotnie. M.In. pnys~dl list z Australii. 
. ,Nie był pan w Woldenbergu, nie wi­
dział pan mojego zegara!" - pisze au­
t.or. l dalej do mnie z wyrzutami, te na 
stronic 76 mojej książki został obrato· 
ny, ponieważ pisząc o baraku 12 ,.a•, 
zrobiłem go Zydem. Tymczaserv ja tylko 
powtórzyłem to, co czternaścieJ łat wc1.e 
śniej napisał generał Kuropieska: 
.,Byt to barak żydowski, od2ie dokwa­
terowano Polaków", 

FOT. TO~IASZ GAWAU<IEWICZ 

.... 
• 
' 

• 
• 

:- Recenzje z. Pa1isklej książki byly 
świetne, m.in. taiCtc w ,,Nadodrzu", pió· 
ra dr Andrzeja Tocsewskiego. 

- Parę łat temu, w recenzji z czte­
rech numerów .,Przeglądu Lubuskiego". 
w których ukazały s!c: mole artykuły o 
Woldenbergu, autor zarzucił mi że stwo 
rzyłem mit Woldenberczyk6w... Pytala 
?ani o ich reakcje na moją książkę. Po­
wiem Pani teraz o mojej reakcji na 
nich - byłych jeńców, których poz.na­
lcm osobiście, lub którzy przewinęli się 
'" opowieściach ich kolegów. Za 
rascynowali mnie ci ludzie! Na-
uczyłem się od nich wiele 
przez te lata, gdy pracowalem 
nad tym tematem. Byli wspaniałymi pa 
triolami. W warunkach olewoli ,otra­
(i!i nie tracić godności. Walczyli o niq. 
Przestrzegali własnego, niepisanego kO· 
dcksu. Nie wolno było podać ręki Niem 
cowi. Za najmniejsze szyderstwo na te· 
mat Połski groził natychmiastowy sąd. 

·Nie było przypadku, by ktokolwiek na· 
skarżył do Niemca M kolegę. 

- Opisuje Pan w ksi~iec drastyczn) 
przypadek wykonywania wyroku ś'mie.r 
e i ... 

- Jeden z jeńców, nazwiskiem 
Seeman, · został zldent>·tikowany jako 
agent Abwehry, k tóry zdradził podkop. 
Fostanowiono ukarać go śmietcią. Do 
wykonania wyroku posłużyła żelazna ru 
ra ówinięla w gazetę. Został uderzony, 
ale nie dość silnie. Zalany krwią 
zdołał dobiec do bramy, gdzie otrzymał 
pomoc od Niemców. Są opisane dalsze. 

• 
na. Szkoda tylko, źe. Jakkolwlęk · uka­
zała się w sześciu tysiącach egzempla­
uy, w niektórych miejscach w Polsce 
jut jej nie ma, za to do Zielonej Góry 
sprowadzono ją w zbyt dutej ilości . 

- Temat na ezasie! W chliaeb 15 116 
wrze,nia br. Woldenberc~yey urządzaj~ 
wielkie spotk2nie w Dobiegnlewle. 

- Tal<. Mam wygłosić tam referat. 
- Parę słów o drugiej, poza historią, 

Paósklej pa• ji: kolekcjonerstwie. 
- Zaczęło się IV momencie, gdy moj 

'znajomy z Kielc płk Diestck dał m! pa­
miątkowy medal. Parę dni póinleJ Ja':~ 
Gom6ika, ówczesny l sekretarz K~.1. sPY 
tzl mnie, czy przypadkiem nie kolekcJo 
nui<: medali. Odpowiedzlałem tartem, te 
tak, a on przyniósł mi ich dwanaście. 
Tak właśnie, bez szczególnego za1)8łu i 
przypadkiem, rozpoczęło sic: mole zb>e­
ranle. Po pewnym czasie powstal prob­
lem, gdzie to wszystko składać? Obec­
nie koncentruję sic: IVYI~cznic na me­
dalach przedstawiających ludzi. i tylko 
te eksponuję w gablocie. Pozostałe z 
konieczności trzymam w szurJadach. 

- Pańskl gabinet przypomina male 
muzeum. Właśnie podziwiam n&< ścianie 
kolekcJę odznaczeń. Skąd Je Pan wziął? 

- Niektóre otn:ymałcm 'w podarun­
k u, większość kupiłem. Mam m.in. ko­
pie "Orderu Orla Białego", zarówno 
wzór z roku 1705 jak tet ostatni, z 
roltu 1921. Jedynym eksponatem, który 
nic stanowi mojej własności, a został mi 
tylko wypożyczony, jest radziecki "Or­
der Pnyjaźni Narodów". z numerem 
ewideney jnym 264. To te t rzadkość. Na­
leżał do nietyjącego dyrektora "Doza­
metu" w Nowej Soli Władysława Mia­
klsza. 

- Pański u.wód i rodtaJ pracy, po­
' magaJą w pcnetrac,iaeh h lstoryeznycb, 

czy tet przeszkadzają? 
- Zdecydowanie przeszkadzaiQ! Pra­

ca IV wydziale bardzo mnie absorbuje. 
Bywa, że w ciągu dnia nic mam chwilki -
luzu. . 

- Skoro powróciliśmy do lematu, od 
klóreco zaczęliśmy rozmowę: czy zna 

- W•ełkle słowa. w rzeczywistości 
- pr-teżylcm straszliwie biedne dzie-
ciństwo. Kiedy po wyzwoleniu zaCZ:t" 
Iem naukę w III klasie, nie miałem na­
wet butów. Poodrąbywałem obcasy 1 
chodziłem do s:koły w butach ;natki. 
Cala klasa sic: śmiała. Pomogla mi w1ęe 
ta moja bieda i pragnienie wydobycia 
się z nieJ, Dziś pa trzę. jak. moJa córka 
lekko wydale pieni~dzc i uśmlecllam sic: 

.. 'P<>lilatY!wic, ·arrsa'ln '\a'k"n1e"iiottarię. 
Zostało wo mnie coś z tamtrch lat. 

- Co by Pan U<nal "' obecneJ chwili 
za swe naJwlększ.- oslągniędc? 

- Fa1<t. ie jes tem z życ:a zadowolo­
ny. Choć zdaje: ~obie sprawc:. t e 1am 
być może Już niczego więcej nie osiąg­
nę. Może osiągnie moja Bożena? Ukori­
czyla WSP w Zielonej Górze, zr'oblla dok 
torat na Unlwersylec:e Humbolta w 
Berlinie ... 

- Gratuluję! Wszak dzieci lei na Jdą 
do naszych osląrnięć. Ale - Pan le Puł­
kowniku, ro~mawiamy jui dość długo, 
a ja nie spytałam Pana Jeszcze, sk~d 
Pan pochodzi. Z:lo\vsze o lo p7lam. w 
nadziel spoikania krajana z moJrj kO­
chaneJ Kielecczyzny. 

- Niestety, rozczaruję Panią. Pocho­
dzę spod Nowego Tomyśla, moja rodzin­
na wieś nazywa się Pakosław. 

- I jeszcze Jedno: w jakim 
Pan s ic: urodził? 

mieJscu 

- W czerwcu, dnia szesnastego. 

- Pod znakiem Bliźniąt, w zasl(gu 
planety Merkury. Wszechstronność, ko­
munikatywnogć, obiektywizm, inleleklua 
!izm, ciekawość świata i ludzi. UprzeJ­
mie dziękuję za rozmowę l życzę clal­
szycb sukcesów, może jednak na8tępueJ 
książki? ... 

- O, nie! 

-
Wojciech Izaak Strugała 

. 

Widzenie 
Siedziala \v kucki, rozebrana z Jeziora. 
Na grzbiet dłoni opadły JeJ włosy: 
poskręeane w pleliclonki dwie z.łolc Cale. 
Nabrała wody w martwe ręee: woda płynęła pnet usta wyschnięte. 
Wloiyła Jezioro na gole elało, ubranie łeiało na ławce rozpięte. 

- Tam Jest głęboko! - powtarzam Jej co dzlc1i. 
- UwaiaJ na siebie, fale są wysokie. 
Coś płynie. widzę, uwl~zane na wodzie, 
fala przelotna ~abrala Ją z sobą. 

Jak cicho d eszez pada na moje ciało. 
Spada na mnie Dłewa. szmer cl)łodneJ fontanny. 
Cierpienie.nle ma Jut kszlallu ludzkiego: 
burza zerwała Jabłko większe od Jabłoni. 

Ociekam winnym sokiem, 
rumieniąc się lekko. 

l 

• 

• 
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On szukał noweJ pnygo4y, ona wlel 
k ici miłości. Dla niego istniały dwa ro 
dzaje kobiet: boginie l Ie nic nie warte. 
Pi~kna fotogratka Dora Maars wierzy­
ła, że jest dla niego boginią. Jednak Pa­
bio Picasso uprawiał z nią okrutną grc: 
- pana i niewolnicy. z pewnej siebie, 
wyemancypowanej kobiety zrobił bez­
wolną, jęczącą istotę. Dora Maars wyJą 
dowala na oddziale psychiatrycznym, 
podczas gdy u boku mistrza była Jut 
nastc:pna. 
"Będę cię kochot tok długo, jak cNugo 

będę oddycha<!'• - pisał król Edward 
VIII do Wallis Simpson, swoJeJ kochan 
ki. Dla leJ nicmłodej jut, dwukrotnie 
rozwiedzioneJ Amerykanki, król zrezy­
gnował z Ironu, przyjaclól l swych am­
bicj! . 

NI• ~ylko m•lo>ć przysięgała 20-letnia 
Ann" Snitkina 45-letnlcmu Fiodorowi 
Dostoje~kiemu, wyznając: "Przez cale 
życie będę vrzed tobą klęczalt>.". Namięt 
ność młodej sekretarki do starzejącego 
się pisarza była tak bcz.~raniczna, a 
pragnienic całkowilego poddania si~ tak 
silne, że znosiła ona z Jego strony wszy 
stkie afronty, obsceniczne listy i per­
wersje. 

Co powoduje, te normalni ludzie prze 
kształcają się w bezwolne, poniewiera­
ne istoty, tracąc d u me: l osobowość? Co 
każe męż~zyznom wyzbywać s te: rodziny, 
majątku i rozsądku? Dlaczego rujnuJĄ 
się dla kobiet, Jak np. "Profesor Unrat" 

• W powieści Heinrlcha Manna pod tym 
samym tytułem? Dlaczego kobiety po­
zwalają się poniewierać? 

Otói powodem jest ten rodzaj miłości: 
uleglej, poddańczej l bezgranicznie na­
mi(tnej. MonachiJski psychiatra i psy­
choanalityk dr Wilhelm Schmid·Bode 
mówi: 

• 

~noszący sprzeciwU. Nie ma tu mie js­
ca na flirt, czułe słowa. J e$1 rozkaz. 
I posłuszeństwo! 

Dwa - t rzy razy w tygódniu dzwo­
nil telefon u Petera Ahrensa. Częslo 
zdarzało się to w firmie, w pracy, ki e- · 
dy Pcter rozmawiaJ z klicntaml Mimo 
to nie zastanawiaJ się ani chwili. Z 
wilgotnymi dłońmi i bijącym serccm Je 
chal, by stawić si~ na rozkal<. Sarnochód 
parkowal w bocznej ulicy, daleko od 
willi, w której czekała ona - jego wład 
czyni. 

Stosując •ię do telefoniemych pole­
ceń. Peter Ahrens rozbierał się jut w 
hallu. Do naga, jak z.atądala. 

- Z podniecenia kręcito mi się w glo 
wie. llfialem wrażenie, że joJ«1i fala wy 
)>lukałt>. mi z glowy rozum. Czasem tyl­
ko, n11. początku MSZego zwiqzku mie­
wałem co§ w rodzaju wstydu ... 

. 
Pcter wstydził si(, kiedy ona siedzia­

Ja na drogim, antycznym krześle, w jed 
wabnym kostiumie i taksowała go spoi 
nenicm. Surowa, chłodna i wyniosła. 
D . .. " onuna . 

Peter Ahrens szalał za tą kobietą. Był 
nią opętany, owładnięty. Nie była ład­
na, ani młoda. I nawet nie byja sym­
patyczna. Mimo to miała nad nim wła­
dzę przez trzy lata. Upokarzała go i 
gnębiła. Umożliwiła mu poznanie ciem 
nych zakamarków jego osobowości. 
Rzadko "domina" była łaskawa i na­
gradzała jego szaleńcze uczucie czymś 
milym. 

- Czasem pozwolala mi dotknąć swo 
jej stopy ... 

NIEWOLNICY 
• -

MILOS CI 
- Uczucie to ma cechu narkom4nli. 

Pragnienie posiadania par tnera wciąż 
pozostaje niełpełniOIIC. :Jest to Mlóg, 
wymagajqcy zwiększania dt>.wkl. 

eazic znaJdule sl~ granica ml~dzy 
namiętnym poddawaniem się, a chorob 
liwym uzalctnienlcm? Czytby gotowość 
do totalnego posłuszeństwa tkwiła w 
każdym z nas? A motc jest dztcdztcr.-
na? · 

- Na rozwóJ czlowieka sktodajq si~ 
do~wiadczenit>. od wczesnego dzieciń­
stwa - mówi dr Schmld-Bodc. Pierw­
sze prze:tycia dają podstawę strukturze 
charakteru. Slotoem, c:o§, co przetylo 
się będqc dzieckiem, mo.tc mleć lclsly 
związek z późniejszumi sklonnolclami 
seksualnymi. 

W taki wlaśnlc sposób, łęki, osamot­
nienic lub nicdowartościowanie przety­
le w dzieciństwie, rt>ogły ~wiązać Du­
ke ot Windsor z Wallis Simpson, zaś 
tęsknota Dory Maars za silnym charak 
terem ojca mogla spowodować chorob­
liwe uzałcinlenlc się od Picassa. 
Poddańczość ma w miłości wiele od­

mian. Dla jednych jest nieustannym 
przebywaniem w transie. Ola Innych 
stanowi tak silne l tak rozkoszne emo­
cje, że warto dla nich stę poniiać. Za­
wsze przy tym występuJ~\ lęki oraz u­
czucie utracenia własnego ..,ja". 

.,Podaję się, .bo· Inaczej nic potrafi~. 
. Bo egzystuję tylko dzięki tobie. Bo vo­
budzil.eś we mnie coś, co nic vowlnno 
być pobudzone" - pisze- do swego uko 
chanego 51-letnia kobieta, jedna spo­
śród 3ęO osób, które zgłosiły stę w wy­
niku ankiety ogłoszonej w ga~ccle. 

Nicoczekiwanie z.glosllo stę więcej 
męzczyzn ntt. kobiet. Męiczyint płacząc 
opowiadalt o swym nałogu l ?.wiązanym 
z nim podwójnym iyclu. Mówili, że 
nigdy dotąd nic odwatyli siQ nikomu o­
powiedzieć swoJej historii. Kobiety wy 
znŚły, te poddawały sl~ perwersyjnym 
praktykom, by nic utracić ukoc)1anego 
mężczyzny. Dopiero po kilku godzinach 
rozmowy odwatyły się przyznać do tęsk 
noty za odrobiną szczęścia ... 

U wielu spośród tych osób poddati­
czość była ściśle związana z perwersja­
mi seksualnymi. Inni uwatali, te ich u­
zalcinlenlc wynika z niskiego mniema­
nia o sobie, przy czym wyolbrzymiali 
pozytywne cechy partnera. 

- Na początku taklego poddańczego 
związku - pisze Karln Gundcl z Uni­
wersytetu w Goctlingcn w czasopiśmie 
"Seksualmedicin" - ofiar~>. vovełnia 
blqd, wszystkie role przypisując vart­
nerowi i tracąc przez to mnżllwość o­
biektywnej ocenv. Wtedy w ))Ortnerze 
rodzi s~ despotyzm. któremu ofiara sie 
poddt>.je. Nigdy w tokim związku nie 
ma pa.rtnersttoa.. Zawsze jest deS))Ott>. i 
;ego ofiar~>.. Fascynujqcu i zafascyno­
wt>.ny. Wiodca l voddt>.ny. Lqczq i ci~ III 
nic pragnienia: jedno vraonie wladzv 
absolutnej, dmgie t>.bsolutnego ))odpo­
rządkowania się. Jeden raz - razem, 
wystarczv, bu trudno l>ylo sic rozstać. 

- Chcę ciebie natvchmiast. nagiegol 
- brzmi w słuchawce kobiecy głos nie 

• 
Pe roku od momentu wyzwolenia się 

spod wpływu tej kobiety na pytanie, co 
taklego szczególnego w niej było, Ah­
rcn.s odpowiada: 

- Doprawdy nie wiem. Trudno mi 
to wyjt>.Śnić. Miała 60 !at, bylo. bardzo 
elegancka. Ceniona lekarka. Jej mqź 
przebywał vrzeważnie za grt>.nicq. 

Sophie Barth stanowiJa ,.wysokie pro 
gi'' dla przeciętnego człowiel<a, jakim 
jest Ahrons. NaJezy .. do ,~~ .klasy spo­
łeczeństwa, w której Jest. oczY.wiste po­
siadać letni dom, m9wi( k llko!pa języ~ 
kami i ubierać się u projektantów mo­
dy. 

• 
- Mon~ 33 lait>. - opowiada Ahrens 

na ankietę w gazecie - jeslem_ired­
llio zamożnym, s~>.modzielnym kupcem 
w firmie handlującej nieruchomościamL 
Jestem rozwiedziony, mam syll4. M al­
:teństwo rozpadło się przez moje przl!­
;iainie z kobietami. Przed czterema tacy 
poznałem tę "dominę" i uzale:tnilem się 
od niej. Ale zerwola ze mnq. Później po 
ZJlałem mlodq dziewczvnę, z którą chęt 
nie oienilbym się. Nie mogę jednak u­
wolnić się od tamtej kobiety. 

Ahrens mieszka na nowoczesnym, dro 
gim osiedlu. W trzech pokojach typo­
wy dla kawalerskiego życia balagan: 
rozrzucone ciuchy, porozstawiane -puste 
naczynia po jedzeniu i piciu. W w.iel­
kim ściennym regale, serie wydawnicze, 
które "trzeba mieć". Sporo literatury. 
Zdjęcie dziewczyny, o której Ahrens 
mówi .,mój skarb". On sam ubrany jest 
w drogą, skórzaną kurtlię, koszulkę po­
lo i dtinsy Giorgia Armani. 

- Chcę. mówić. Ale potrzebuję ko­
goś, kto nic odsądzi mnie od czci i wia­
ry. Pewnie bt>.rdzo źle zabrzmi moja his 
toria. Duszę się. Nie wiem, jak żyć. 

' Jak to się dzieje, ż~ 33-letni, atrak-
cyjny mężczyzna nie może odczepić się 
od 55-letniej "dominy'!? Zapewne cho­
robą jest odczuwanie ' satysfakcji sek­
sualnej tylko wtedy, gdy jest się po­
niżanym i nieustannie pragnie si~ po­
niżania. A może to konsekekwencja teJ 
uciążliwej namiętności oraz strachu 
przed odkryciem podwójnego życia? 

' 
Pctcr Ahrens miał 28 lat, kiedy zdał 

sobie sprawę, że pragnie czegoś · więcej 
poza monotonnym, rodzinnym życiem. 
Wpadło mu kiedyś w .ręce wydawnict­
wo porno z gatunku sado-masoch!stycz 
nych. Dzięki temu poznał nowe sposoby 
podniecania się. 

' 
- Są to o wiele bardziej ciekawe rze 

czy, niż sobie wyobrażałem ... 

Odtąd seksualne fantazje wypełnia­
ją myśli Ahrensa. Przeszkadzają mu 
w normalnym mpólżyciu z żoną. Utrud 
niają nawet ,,skoki w bok". Wszystko 
wydaJe mu si~ zbyt nudne. i powierz­
chowne, zbyt zwyczajne. Rodzi się w 
jego głowie pomysł, by przeżyć coś cal 
kicm zwariowanego. 

Dokonezenie w następnym numerze 

• 

Tłumaczyła i opracowala 
BEATA BARTOSIEWICZ 

• 
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PogotoWie 
tylko opiekuńcze 

Alina Suworo'łł 

Na skraju ZieloneJ G6ey Pocotowle 
Oplekuftczc. W nim dramaty ponad pięć 
dzie;i~cloorga młodych ludzi. 

JZA ma 1( lat. Trzy razy była w Mi­
"'licyjnej Izbie Dziecka. 

Opuszczalam zaj~cia w szkole. 
Za dwójc dostałam kiedyś od ojca chyba 
ze sto pasów, a właściwic !<abli. Cal:~ 
byłam posiniaczona. Wstydzilam si~ ro· 
zebrać na w-Ile. Zmusili mnie, a potem 
zawieźli na pogotowie. Nte chcialam 
wcale, aby stę wtrącali. Ojciec miał prze 
ciet rację ... Kocham ojca, chociat on się 
mnie wyrzekł. C dyby. coś mu siQ stało, 
chyba bym zwariowała ... 

Nic potrafi dokładnic sprecyzować, 
dlaczego uciekała 't: domu. Tak jakoś 
wyszło. Ostatnio znaletli jq śpiącą obok 
kubłów na śmieci. 

- Mama była niedawno . .zgodzila siQ 
po długich wahaniach, abym pojechała 
na pncpustkę do domu. Pani ~tenia tel: 
ją prosila ... "Miałam wytrzymać tylko 
parę dni. 

Nie wytrzymała. Uciekła na drugi 
dzieJ\ po wy jeździe mamy. 

- Przyjeżdżam do domu~ a tam trzy 
wozy milicyjne. Pytają czy lubię mili­
cj4:. - Nie. - To czemu uciekasz? -
Bo lubię z nimi pojctdzlć za darmo. Za 
ucieczki obcięlt mi włosy. Cwiartka za­
pałki ... 

- Buzowałam, ale wczdnicj. Kleje. 
rozpuszczalnik, benzynę. Najdłuiej pól 
godziny. Spodobało mi się. Swiat jest 
wtedy taki kolorowy. Nic ma smutków ... 
Tutaj zmuszają nieraz. Jak nic weź­
miesz, to motesz przypadkiem dostać ... 
Dziewczyny jakoś to zalatwiają. Idą do 
pana Gienka. On tu stróżuje na budo­
wie ... 

Jest tu grupa tak zwanych "wącha­
czy". 

- Bierze się woreczek foliowy. Do 
środka daje się butapren, rozpuszczalnik 
lub benzynę. Wdychać trzeba głęboko, 
przez usta - tłumaczy MARTA. - Jeśli 
chce się złapać wizję trzeba długo buzo 
wać l o czymś cały czas myśleć ... 

- Mama otruła się przez ojca, bo ciągle 
chodził pijany. Robił awantury i bił. Ja 
zaczęłam uciekać z domu. Wtedy za­
częłam tct wąchać. Robiłam to bez 
przerwy, prawic codziennie, aby zapom­
nieć. Gdy byłam na chaju, to nie myś­
lałam. Miałam wizje. 

l>t AGDA. 13 lat. Energiczna czarnul­
ka. 

- Mój ojczym Jest taki nienormalny. 
Pije i bije za byle co. Tyle razy mówi­
łam mu, żeby zaloty! sobie kaftan. Ga­
niał mntc wtedy z paskiem naokoło sto­
łu. Wllchałam wiele razy. Mtalam wizje. 
Sicdzieliśmy z kolegą. Wpatrywałam się 
w drzewa. Pojawiły stę stworki. które 
wyciągały do mnie swoJe pozury. 

Prznzla MONIKA. t.adna, wysoka 
hlondynka o niebieskich ocz;~ch. Ma 
ctternaście łat. Wygląda na co nąjmnici 
osiemnaście. 

- Matka truje ciągle dupę. Nie umiem 
się z nią dogadać. OJciec odszedł od nas, 

. 
gdy miałam cztery lata. Brat jest teraz 
w domu dziecka w Lf:knicy. Matka mia­
ła wcześniej faceta, ale z bratem nie od­
zywaliśmy się do niego. Mial przykry 
charakter. Wieśniak. Odszedł po roku. 
Teraz mogłaby sobie kogoś znaleźć. Kie­
dyś mnie biła. Teraz nie da rady. Nic 

• żal mi jej. Wcale nie chcę do niej wr6 
cić ... 

ANIA jest wrażliwa i spokojna. ~la 
trzynaście lat i nigdy nie wąchała. 

- Zaczęłam uciekać z domu, bo ro­
dzice mnie bili i pili wódkę. Ojciec po­
wiedział, ze to moja sprawa. Nigdy mnie 
tutaj jeszcze nie odwiedzili. Piją śred­
nio trzy razy w miesiącu po cztery dni. 
Nie kocham ich i ńie chcę do nich wró1 
cić. Tetaz pójdę prawdopodobnie do do-
mu dziecka... • . 

Za drzwiami wrzaski, śmiechy, gwiz­
dy. Mali chłopcy, 7-9 lat. Wchodzę do 
ich poko.ju. Przedstawia ją się. Na dole 
w hallu ktoś krzyczy: Precz z glinami! 
Nie.nawidz~ glin! · 

- Nic nie mówcie! Ona nagrywa! Póź 
niej wszyscy będą was słyszeć! 

AREK jest stanowczy, nieprzejednany. 
- Co panią to wszystko obchodzi?! 

To nasza sprawa ... 
Zbieram się do "''Yjścia. 
- Dokąd pani Idzie? 
- To. moja sprawa. 
-Dobra. niech pani przyjdzie do nas, 

pod ósemkę. 

Muszę pokazać im swoją torbę i kurt­
kę. Chcą się upewnić czy nie mam Fcho­
wanego magnetofonu. Są nieufni bar­
dziej niż: dziewczęta . 

- Przeciei to byłby obciach - mówi 
Arek. 

- Olaczego? Przecież: i tak wszyscy 
o nas wietlzą - odpowiada mu któryś 
z chłopców. 

Szeptają coś na ucho. Naradzają się. 
Zgoda, ale bez nazwisk. 
- Tak. Niech pani o nas napisze. Mo­

że mój tata przeczyta ... choć lepiej, te­
by było w radiu na długich, wtedy by · 
o nas na pewno usłyszeli. 

FOT. JERZY SZALBIERZ 
ł 

Siedzą n;t swoich łóżkach. KRZl'S 
mówi pierwszy. 

- Ojciec nie żyje. Ten drugi zaczął siQ 
zalecać do mamy. ale nas nie chelal 
:llama oddala nas. bo musiała, a po!em 
została pozbawiona praw rodzicielskicn. 
Siedem lat byłem w domu dziecka. Ucic 
k!cm. Tutaj jest fajniej ... Marna jest w 
porządku. ale ten facet... 

GRZES ma piętnaście lat. Siedem lat 
;>rzebywał w domu dziecka. 

- Znudziło mi si(, więc uciekłem ... 
- A kto butik okradł?! · 
- 1 o lej torebce pomid~ów leż opo 

wiroz. 
M1łcz:y. 

RAFAŁ jest ju~ w ~otowiu ·dwa 
la :a. 

- Uciekałem ze s~oły l z domu. Z 
domu dziecka tei uciekłem. Stąd ucie­
ka Iem, bo nie da wali przepustek do 
dvmu. 

- T~sknin za domem! 
- Pros-zę pant, wszyscy chcą wrócić 

do domu. Na pewno wszyscy. Nie ma 
takiego, co by nie chciał ... 

AREK lc:i chce \VTócić, chociat w do 
mu nie ma warunków. 

- No. nie rozumie pani? Mama pije. 
A Ie nie jest nałogiem; tak niech pani 
nie pisze ... Nic moglem być przy niej. 
Ojciec nic tyje. Pedagog mnie tu umiei 
ciła. Uciekalem z domu t kradlcm ... 

- 1 włamywałeś się! l banki opierda 
lałeś - krzyczy MARIAN. 

- Włamywałem się prawie do wszy 
st.kich sklepów w l.Aibsku. Wtedy, ja!< 
byłem na uclccz..cc. Wybijałem szybę z 
tyłu sklepu. Brałem pieniądze i ledze 
nie. Musialem jakoś sobie radt;ić ... Mu 
si to 'pani o nas napisać. Na pierwszej 
stronic. Na całej dutej stronie. 
Krzyś pluJe na podłO.i:41· 
- To jest burdel ... Do s~koly nie cho 

dtilem, bo mt się rate chciało. Szkoła 
jest tylko dla durni. .. Pewnie. ie palę. 
Wszyscy lu palą. w pogotowiu jest 
tylko pięć osób, które nic palą, nie li­
cząc przedszkolaków. 
PAWEł:. Jest bardzo pewny siebie. 

Ma jedenaście lat. W domu spaJał dwie 
pac~ki paplerosów dziennie. OJca nie 
m~. Nieraz kłóci sl~ ~ bratem i je_ś!i ten 
go bt je, lo ucieka z domu. Ma Jeszcze 
trzy siostry ... 

- Ja n qbilem trzydzieści jeden wł;J 
mnń - chwali ~ię ARTUR. Ma również 
jedenaście lat. Chodzi do czwartej kla­
sy. 

- Do supersamu wcszłem przez dach. 
Kumple byli na dole. Piłnowali. Rurą 
odgiąłem gwotdzle. Parę razy młotk!em 
i płyta odpadł<~. Pótnlej u-obiliśmy o· 
twór w ścian~ ... Wziąłem parę piw w 
puszkach, trochę czekolad, gumy do tu 
cla. Piwo sprzed,liśmy pijakowi ... Pói 
niej kumpel spęl<al l tadzw9nit na mt 
licję, a ja ... uciekłem z domu. Włamy­
waliśmy się Jcsz..czc do sklepu. do rrzed 
sllkola. 

TutaJ, w pogotowiu jest m1_1 lepiej nii 
w domu .. Gdy tata IVTaca pijany, to go 
bije. 3 piJe cod~iennie ... Arlut włamał 
siQ Id do poloneza pani Basi. •wojej 
opiekunki. PótnleJ byto mu wstyd ... Z~ 
brali zioła, czekolady, resztę z.akopah, 
Aby nikt się nie dowiedział. Ale Waldek 
ze strachu wygadał. 

- Z o)ecm rozmawiałem o różnych 
sprawach. To Jut tajemnica. Chciałbym 
pojechać do domu, tylko iel)y on nie 
pił. l i:eby pMcował ... Nie ·chcę Jut żad 
noj b:mdy. C.bd.oJt>ym, i~k>y >V'<>,v<IJ<o 
siQ zmieniło ... 

Uclckalll zazwycr.aJ ~rupami. Zaw6ze 
w określonym celu. Z planem włama­
nia. PótnlcJ o \vszy6tklm opowiadają 
wychowawcom. Włamują się do skle­
pów. do samochodów. Jedna z grup wy 
jet:hala do Lubska.• NapadU tam na 
nkołQ. przedszkole ... 

Ola nich jest to te! forma pewnego 
dowartościowania. W len sposób pozby 
wają się Jakby swoich kompleksów wy 
niesionych z domów. Każde dziecko 
chce być zauwatonc, chce się popisać, 
zabłysnąć. być kimś.," wzbudzać podziw. 

- Dopiero pótnici. jut jako dorośli lu 
dzie. godzimy stę na przeciętność. 

- Gdyby widzinła pant Norberta -
mówi opiekunka. pani Basta. - Niewyso 
ki szatynek. taka prz.ylepa. Spec od 
wlamań do samochodów. Wcale się • 
tym nie kryl. Opowiadał w szczegółach. 
Potncbowal trzech sekund na włama­
nie... Dzieci robią to rótnie. Nogą po­
przez umiejętne kopnięcie w zamek. S.ru 
bokrQicm. nawet szczoteczką do zębów ... 

Druga z opiekunek. pani Stenia -
tak nnywają ją dz!ecl - Ulnim przy­
chodzi do ośrodka na dyt.ur Ulslana­
wia si~ co ma robić, jak z dziećmi po 
slQpować. aby nio uciekły. Przynosi ze 
sobą produkty. prodiż. Wspólnie gotu­
j~. pieką ciasto, uczą się szyć. szydełko 
wać, hartować. Pokazujo starannie wy 
konaQe serwetki t inne drobiazgi. To 
wszystko uobily dzieci, dla nauczycię­
li 1 ... dla swoich m~m. Wszyst.kic bar­
dzo tQskntą za domem. 

- Gdyby dostały się w dobre ręce 
- mów! pant Stenia - szansa na po-
prawe: lsl<ntele za.wsze; ale nasze dzie­
ci IVTacają ciągle do tych samych śro­
dowisk. Clów.nic kryminogennych. 

Arek był ostatnio ,.na ucieczce". Pa­
ni Stenia w!dztala, Jak prowadził po ult 
cy swoją pijaną matkę. która klęła i 
wyzywnła na czym świat stoi. 

Byla świadkiem. gdy przywozili dzie 
et pobtle przez rodziców, wyciągni~le 
prosto z knajp, miejskich rynsztoków. 

Niedawno przyprowadzono chłopca ze 
złamanym obo)ezyk!em. Do tego stop­
nia został zmaltretowany przez ojca. 
Najpierw trzeba 110 było umieścić w 
szpitalu. 

Sama przyszla tu tylko na próbę. 
Coś w rodzaju chęci zmiany nudnej 
siedzącej pracy. Poza tym motliwość 
sprawdzCllia ~lcb!e. Została. 

Zapraszają na dół. do świetlicy. Pani 
Ba•ia siedzi pny pianinie otoczona grup 
ką dtit>ci. Chcą zaśpiewać piosenk~. Wy 
brali ro~utną. 

l jesz.cze Paweł. Pawel chce śpiewać 
o mamie. 
Zapaml~tałam oddzielne wersy: 
.. Mamo, dlaczego jesteś taka smutno? 
Przecież ja dobry l>ylem ... 
Mamo, ja nos:c w sobie 

Momo, wracaj do mnie ... " 

cierplenie 
l bó', 

- 0n ją lak bsrdzo kocha - mówi 
mi później pant Basia. - Tak jej po­
trzebuje. Nie była u niego ani ratu ... 
To są ddccl odrzucone, dr.ieci niechola 
ne. Pozostawlone samym sobie l ... ulicy. 



Kontynuujemy druk rrnf(mentów wo 
JennYch w'ponmicti Bolesława Karcza. 
W popnednim odcinku a.ulor ~pisał 
swoJe aresz.tnwanic po walkach party .. 
zanckich w lesie orat pne~cla zwlą•a 
ne • prtesłucbaniem przez gułapo l "y 
wiezieniem do Oświęcimia ... 

O budził nas zgrzyt zasuwanych, 
ci~tklch drzwi wagonu. Pociag 
•lat. Wsłuchiwammy slę w dziw 

ne, niesłyszane do tej pory odgłosy, dzi 
wne, bo odznaczające się jak~ś wielką 
masowością. 

Wstawał świt. Z tego szumu ni to ha 
lasu, dobiegającego zza ściany wagonu, 
motna było rozrótnić tupot tysięcy obu 
tych w drewniaki nóg, jakleś krzyki. 
komendy, wściekle ujadanie psów, ja­
kąś muzykę marszow•. NasłuchiwAliś­
my wszyscy. Ktoś wstał l podszedł do 
zakratowanego okna. 

- Podsadicie mnie - poprosił. 

- To Oświęcim - poszedł ·szept po 
wagonie. 

Przez szpary w deskach widać było 
odmienne, szare, pnygnębiająee obrązy: 
druty, długie baraki, wJetc stratnicze, 
a między nimi masy wyno:dznlalyeh Is­
tot okrytych w dziwno pasiaki. poru­
szających sio: w porannej mgle. Wlało od 
tej panoramy drutów l szarych długich 
dachów grozą i pnygno:blenlem. 
Wczorajsze, "1idzianc podczas jar. 
dy, krajobrazy zieleni, złota i słonecz· 
ncj przestrzeni, krajobra•y ciepła i na­
dziel. nagle zmieniły się w szare l grot 
ne. Kontrast był zbyt wielki, by nie 
przygnębiał. Tam brzęk kos, śpiew pt~­
ków, tu wściekłe u jadanic psów, grot­
ne okrzyki, przytłaczająca krematoryj­
nymi dymami atmosfera. Dopiero wstał 
świt, a jut cały obóz się ruszał. Na neJ­
blitszym planie, tui za ścianą wagonów 
stali w bliskiej 9dleglości od siebie ;oz­
kraczeni SS-mani, trzymaJąc na smy­
czach wyrywające się w stronQ transpor 
tu psy. 

Odsunięto drzwi i wzdłut całellO po­
ciągu roz:legly się ryki: 

- Reus! Sehnell! Banditen! Raus 
verfluchte Hunde! 
Skakaliśmy z wysokich wagonów, pa 

dając na tych. którzy upadli wcześnieJ. 
Po obu stronach drzwi stall SS-mani, 
okładając kilami i bykowcami. Wren· 
cie kilkuset więiniów stanęło w szere­
gu, karnie, piątkami. Rozcinano na rę­
kach sznury. Na przodtie kogoś tem 
szarpał pies. SS-man walił bykowcem. 
Widocznie nie podobala mu si~ czyjaś 
twarz, albo chciał wyładować swój zły 
humor. 

Na komendę ruszyliśmy bie&iem. Po 
obu stronach SS-mani z psami, które z 
przekrwionymi śleplami i pianą w pys­
kach rwały się do nas 7. charkotem. 
Nauczono ich nienawidzieć lu­
dzi .. ,,Kopniaki, uderzenia, krzyki, wście 
kle warczenie psów, kurz l groza, uno 
siły się nad biegnącą kolumną. 

Słyszałem jut o Ośw!Qcimlu l o kre­
matoriach. Biegniemy właśnie w stro­
nę kominów. Mijamy betonowe 
zbiorniki, pełne śmierdzących odpadów. 
Pracują przy nich ludzkie cienie 
okryte pasiakami. Nawet nic patrzą na 
na•. Za nami strzał. potem drugi. Do­
myślamy si~. ic albo ktoś prObował sko 
czyć w bok nie waląc sobie sprawy. że 
•tąd nic moż'la uciec. albo ktoś innv 
bardzo ~labr ni~ mulqtyl: IIJ)il~ł, A sni 
postarali si~. by na zawsze. Nie ogląda 

• 

my się Jednak. Tam, skąd jedziemy, 
nauczono nas nie oglądać się. Wypisano 
to krwawymi śladarm na naszych sk6-
rnch. 

Zziajani, wpadamy w bramę dzie-
dzińca. SS-mani oddali nas w ręce obo 
zowych funkcyjnych. Ci noszą dobrane 
pasiaki i mocne kije. Nie widać, by od 
czuwali gl6d, nic widać na ich twa­
rzach również oznak litości czy współ­
czucia dla innych. 

Stoimy długo, zmęczeni i gl&dni. Nic 
mieliśmy nic w ustach od trzydł/estu 
sześciu godzin. Prz.ed nami długi niski 
budynek z napisem nad drzwiami -
,.Waschraum". Wchodzimy wreszcie ko: 
lejno do dużego pomieszcz.enia, w któ­
rym otrzymujemy worki, do których 
mamy wiotyć cały ubiór wraz z buta­
mi. l mowu do kolejki. 

BOLEStAW KARCZ 
' 

. 
Małe komando dokonywało golenia. 

Maszynkami ze starymi zardzewiałymi 
tyJelkami szarpali na sucho zarost na 
głowie, pod pachami i na podbrzuszu. 
Zdzierali włosy razem ze skórą. kale­
czyli i zacinali. Płynęla krew ... Ogolo­
ny", biegnę za innymi w następne 
drzwi, gdzie zamiast progu głęboki na 
pól metra basen betonowy z roztworem 
chloru, w który katdy musi obowiązko 
wo wejść. W tym czasJe dwóch w pasia 
kach, maczając duie pędzle w wiadrach, 
polewa nas całych tą palącą cieczą, 
od któreJ na drugi dzień łuszczy się 
skóra. Najgorzej piekły miejsca skaleczo 
•no "goleniem". 

Biegniemy 12od prysznic. Każdy póź­
niej dostaje pasiaki, koszule i kalesony 
oraz okrągłą czapkę, wszystko w szaro 
nicbieskle pasy. Dostajemy lei trepy 
na drewnianych podeszwach. miskę i 
łytk~. Potem - do ewidencji. I do ta, 
tuatu n11 rękach po. obozowe numery. 
Slyszę, jak stojący przede mną podaje, 
:\e jsl tokarzem. Decyduję się l poda ję 
również zawód tokarza. W tyciu nie wi 
działem tokarki, ale... moie wywiozą 
gdzieś do fabryki. Zadzieram rękay.o 
na lewej ręce, na której wykluwają mi 
dziwnym pr~yrządem. zakończonym 
trzema igłami, numer. Krew miest..t si~ 
z tuszem. Ale mogę odczytać - 190070 
Tak więc w krótkim czasie odebrano 
nam ubranie, nazwisko. Wkrótce zespo 
1'1 wysiłki, by odebrać nam sprawnl'l!ć 
fizyczną l psychiczną, godność .czlowte­
cza - by nas ostatecznie złamać, uni 
cc,twić. 

Ktoś w szeregu przede mną mó...,i. ie 
katdy musi nauczyć się na pamięć. jaki 
ma numer, l to po niemiecku, bo to te­
TiU OBU@ Oii~Wi§KO, W raz;!~ MDOmn•~ 
nla otrzymuje się co najmniej trr-: 

Ostatnia z rodu na Zaborze (2) 

ZECHCE PANI 
' 

NIE OPUSZCZAĆ PAŁACU 
21 stycznia 1939 roku obchodzono w 

Doorn osiemdziesiątą rocznicę urodzin 
eks-cesarza. Na tron królów pruskich i 
cesarzy niemieckich wstąpił w czerwcu 
1888 roku po' śmierci oJca, cesarza ,.09 
dni" - frydcryka III. Jako Wilhelm li 
przeszedł do historii Niemiec z ocem1 
jak najbardziej negatywną. Charaktery 

:zow<\lY •go .,cltorobiiwa wręcz meuoło­
.mańia~ zarniJownnia do pu.!tos!owio, 
brok wla§ J(ie tok przezeń olicialnie uto 
riónvcli cnót pruskich jak rozwago 1 

umiejętność p08tęJJowon!o z ludźrni. ce 
chowalu oo nadmieriUI tanto:io l im~­
giiUicja, pooo•i za toniq popu!arnoiCitl 
przy równoczeSilym zachowaniu pogtq. 
dów IVPOWI/Ch dla n1enta!noścl junkra 
i militarystu: lek.cewaźeme ustroju kon 
stytucujneoo, nienowiU do demokracji 
i porlamerUu. a zwłaucza do socjalde· 
mokracji''. Dyletantyzm ·l pow•erzchow 
na wiedza, osobiste ingerowanie w bieg 
spraw państwowych. otaczanic się po· 
chlebcam1 i laworytami - wszystko to 
tworzyło - jak pisze S Salomonowicz 
- .ów styl rzqdów i epoki, zwanej w1i 
helmińskq", która doprowadziła Niem· 
cy do klęski militarneJ w pierwszeJ 
wojnie światowej l do rewolucJI. która 
obalila cesarstwo i wygnała z krail' 
... :>wczas sze~ćdzrcsi~ciolclnicgo Wiłhel 
ma fi. 

10 (islopada 1918 roku cesarz opyścił 
Główną Kwaterę w Spa l przekroczył 
holenderską granic~. 28 listopnda abdY· 
kowal. Pocz.ątkowo schronił się u hra 
b:ego Bentinksa na zamku w Ameron· 

· gen, a po załatwieniu lormainości zwlą 
zanych z azylem zamie~zkal w Ooorn 
gdzie zmarł 4 czerwca 1941 roku. Warto 
w tym miejscu przypomnieć, te eks­
ce3art dożył jeszcze ~!<tu kapitulacji 
Francji. Mimo nieraz publicznie wyra­
żanej dezaprobaty dla rczlmu narodo-

wosocjalistycznego w Niemczech, to je­
dnak przesłał Hitlerowi z okazji zwy. 
ci~stwa · nad Francją telegran:> gratu­
lacyjny. Funkcjonuje pogląd, te aktyw 
ną rolę w tym spektakularnym geście 
odegrała cesarzowa Hermina, .,fanatycz 
na zwolermiczka Hitlera". 

Czy Hermina była nazistką'/ N1ewątph 
wic na początku lat trzydziestych ule 
gła zbioroweJ psychozie swojej pici wo 
bee kultu Filhrera. W póiniejszym okre 
sic JeJ stosunek do hitleryzmu podyk­
towany był lojalnością dynastyczną wo 
bcc Hohenzollernów i nie mial nic 
w<póln~go z histerycznym uwielbieniem 
wodza i jego polityki. Stary przyjaciel 
Hcrm!ny, generał von Stephany, odwie­
dzając ill w kwietniu 193i roku w 
Doorn, wyraził w rozmowie z jej sekre 
tarzem lisemannem pogląd. ie ,,JeJ 
ll'vsokoU nigdJI nie byla i nie jest na· 
mtkq; ;ej przvchvlnu stosunek do Ru 
chu nic w11nik4 z pobudek osobistych 
lecz z pewne) idei, której cesarzowa 
oddaje s1ę bez re&ztl/ i której podporzqd 
kowuje wszvstkie swoje dzia/4nia .. :• 
ObsesJą Jej było wskrzeszenie cesarst· 
wa l restytucja tronu Hohenzollernów. 
Do tej idei nawiąże na początku lal 
czterdziestych tzw. ,,spisek generałów'', 
planując. po usunięciu Hitlera, uczynić 
wnuka \Vilhelma 11, księcia Ludwika 
Ferdynanda. namiestnikiem Rzeszy 
naczelnym wodzem Wehrmach\u. 

Na początku lipca 1941 roku Hermina 
wróciła do Zaboru. Jej trzej syno~ie 
- Jan Jerzy, Jerzy Wilhelm i' Ferdy· 
nand - Jako o(icerowie Wehrmachtu 

.Przebywali już na !roncie wschodnim 
W Zaborzo· Hermina została otoczona 
przez Tajną l'olicję Pańslwową dyskret 
ną, ale skuteczną .,opiekli"· Jej roz)egla 
korespondęncja poddana została ścisjej 
kontroli . Skarży się Hermina miejsco-
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ścl lt!Jów. ,.Hattllng" nie ma tadnych 
praw, a obowJ~zki? ZdeJmowanie czapki 
przed SS-manaml, bez szemrania od­
bieranie udcrzc1i l ciosów, b~z szemra­
nia wy jazd .,na wolność" przez komin 
krcmator,ium. Kto szybko nie zorientu­
Je sio: w tych prostych obowiązkach. 
ten obrywa najwJ~cej. Tu trzeba mieć 
refleks i umieć unikać czyhającej zew­
sząd śmierci. 

Ustawionych UlÓw piątkanli przcl:nu 
je kilku osobników w pasiakach. z opas 
kami na ręk-awach. Na nich napisy: 
Lagercapo. Obercapo. Capo, Blackalte­
ster. Lageraltcstcr ... 

Gdy mów ruszamy. popo:dzają nas 
wrzaski: - Links! Linl:s! 

Wreszcie stajemy przed blokiem nu­
mer pięć. Stubendienst spisuje nasze nu­
mery. Jest Jut chyba no południu. Sl<-i 
ce przypieka. Mieszkańcy bloku sicdza 

' 

w cieniu pod okapem. Wokół gl1~a. 
Sześciu haftllngów pod nadzorem blo­
kowego wychodzi zza baraku, dtwigając 
z wielkim wysiłkiem k9tly 1: zupą. Na­
tychmiast w koleJce usta,.1alll się lu­
dzie. Trzymają miski, menatki, wpatru 
jąc się w chochlę, którą blokowy nale­
wa "~uPf:". Są wśród nłch .,rnuzułma· 
ni'', wychudzeni niby mumie egipskie, 
darci do szpiku kości głodem, o prze· 
ratającej chudości, o szklanych wyra­
zach oczu l sino-szarej barwie skóry. 
Dla nas nie ma obiadu. Dostaniemy do 
'piero jutro. !eśłl blokowy nie zapomQi 
podać gdzie trzeba, nowego stanu blo­
ku. 

Nie mamy nie w ustach Już pr~szlo 
czterdzieści godzin, a więc prawie dwie 
doby. Dopiero teraz na widok jedzą­
cych czuJę ten skręcający mi wnętrzno 
ści głód. Brak mi dosłownie śliny, do­
skwiera "pragnienie. Tamci Jedzą szyb­
ko, l ~z tytek. raczej wypijaJą coś bar 
dzo rzadkiego, l szybko ustawiają siQ 
w kolejce. NI~ z tego. Znuwatyl to slu­
bendicnst. Doskoczył. wali kJJcm. muzul 
mani uciekaJą, niezdarnie za~lan·~ Joe 
głowy rękami. ( ... ) 

Ocieralem eię Juz o śmierć · w party­
zantce i radomskim więzieniu, alo lam 
zadawanie śmierci nie odbywało się tek 
oficjalJiie i tak brutalnie. Tu, patrząc 
wokół siebie, Jakte uybko motna było 
załamać się psychicznie. Nie dam się. 
myślę, prostując obolałY\. kr~goslup. 
Front jut przeciet nad Wisłą, długo lo 
jut chyba nie potrwa. Nie wolno myś­
leć, nie wolno przetywać tak inltnsy­
wnie tych widoków. Precz z wratliwoś­
cią, bo i bez kila sam się wykończysz ... 
Od razu poczułem si~ lepieJ. napl~te 
nerwy jakby odtaJały.· 

Zblita sio: Blockfilhrer. 

wemu Kreisleiterowi Feldmannowl, te 
nawet listy od syn6w są kontrolowane 
rrzez cenzuro: i otrzymuJe je ze ślada­
mi notyczek cenzora. Takte znajomi, 
pragnący ją odwiedzić, muszą uzyskać 
zsodę zielonogórsk iego gestapo na 
wjazd do Zaboru. lnterweneje Hermlny 
w Berlinie w tej sprawie nie odnoszą 
skutku. Berlin n ic ufał jej. Rozlegle ko 
neksje Hermlny z niemiecką l międzY' 
narodową arystokracją, której lojalność 
wobec TrzecieJ RzC$ZY w oc;ach jej 
władców pozostawlała wiele do tycze­
nia, wzbudzały obawy, te mogą one 
stać się podstawą do spisku .,błękitno­
krwistych". ski~rowanego przeciwko pa 
nującemu systemowi, a Zabór mógłby 
stać się jego bazą. W roku 1942 Głów­
ny Urząd Aprowizacyjny Rzeszy usta­
nowił do dóbr zaborzaru;klch specjalne 
go komisarza do spraw produkcJI rolni 
czej i leśnej, któremu podporządkowa-

. na została dotychczasowa Dyrekcja Eko 
nomiezna Dóbr. Wymieniono niemal 
wszystkich dotychczasowych urzędni­
ków Hermlny; robotników rolnych i 
leśnych powolano do wojska, a Ich mieJ 
sca za~li robotnicy przymusowi i jeń­
cy wojenni. Część pomienczefi zamko­
wych zamieniono na szpital wojskowy. 

W związku z pogarszającym się sta­
nem- zdrowia c~sarzowcj - Herm i na 
cierpiała na dolegliwości dróc oddecho 
wycb i zaczęła trac1ć wzrok - władze 
wyraz1ły zgodę na wyJazd do sanato­
rium w Garmisch Partenkirchen. Odwie 
d za tak te ., V ił! a Ooorn", teraz należą 
cą do .,następcy tronu" Fryderyka Wił 
helma. W drodze powrotnej do Zabo 
ru zatrzymuje się u syna Ferdynanda 
na zamku w Gębieach kolo Gubina, prze 
bywającego tam na rekonwalescencji. 
Tu, prawdopodobnie po raz pierwszy, 
zetknęła się bezpośrednio ze zlokalizo· 
wanym w sąsiedztwie zamku hitlcrow· 
skim obozem pracy przymusowej. Nie 
ma nigdzie Informacji nJl temat reakcJi 
Hermlny wobec tego, co tam zobączY· 
la. W Zaborze do tak antyhumanitar­
nych warunków bytowania przymuso­
wych robotpików i JeńcÓw nic dopuści 
la. 

W Zaborze obchodzi swojo pięćdzie­
siąte szóste urodziny. Hermlnę. czuje 
się staro, d~kwiera jej ,amo~ność i 
choroba, a naJbardziej brak wladomoś-

- Stitlgestanden! Mulzen a b! Die au­
gen rechts! - donośnie rzuca komen­
dy blokowy. Poczem staje na bacznośc 
i melduJe o stanie liczebnym bloku. To 
SliJ!lll powtarza się, gdy przychodzi grot 
ny Lagerfiihrer. 

Po godzinic wreszcie koniec apelu. 
Stan Birkenau zgadza się. Wreszcie pa 
da rozkaz rozejścia się. Siadamy i na­
tychmiast kładziemy się tam, gdzie sta 
liśmy. Prawie od razu zasypiam. 
Ktoś mnie nagle szarpnął za ramię. 

Z<>rwałem s•ę 1 wraz z innymi pobieg­
łem do. baraku. W szerokich jak w sto­
dole wrotach stal blokowy, stali stuben 
dienści z kijami. okładając nimi kogo po 
padło. Schylony, przemknąłem do środ­
ka. Za innymi wdrapalem się na ost;,t 
nią od góry w śro<iku baraku. buksę. 
Za mną wciągali się inni. Wkrótce spo:­
dzono pozostałych maruderów. 

(2) 

s~tubowy wygibsil krótką mowę, z 
której wynikało, że od tej chwili do ra 
na nikomu nie wolno wychodzić z buk· 
sy, nawet z potrzebą. W buksie, w któ 
rej mogło się zmieścić czterech le~­
cych na plecach, mieściło się ośrmu lu­
dzi. Motna więc było leżeć tylko bo· 
klem. Podpieralem się łokciem. Barak 
był drewniany. Obity deskami z prze­
świecającymi wśród nich dutymi d tiu­
rami. Pomyślałem o jesiennych plu­
chach l mrozie, i nie mogłem sobie wy 
obrazić spania w takich warunkach, 
tym bardziej, że nie było tu ani id.ibła 
słomy, nie mówiąc już o. poduszkach 

·czy Jakimś okryciu. 
Długość baraku wynosiła około czter 

dzieści metr6w, szerokość około dzie· 
sięciu l wysokości - około trzy met­
ry. Nie było okien. Przez jego środek 
.ciągnął się pólokrągły mur, służący rze 
komo do ogrzewania. Na jego począt­
ku było pal~nlsko, zaś koniec muru lą 
czyi się z kominem. Po obu stronach 
baraku stały trzypiętrowe prycze, tak 
niskie, te mo~na było w nich przeby­
w~ć tylko w pozycji leżącej lub skulo­
nej. Po prawej slronje, przy wy i~ciu, 
bYł zielony pokoik dla blokowego, w 
którym składano 'iównież chleo dla 
haflllngó,v, przynoszony z' obozowej ku 
chni. 

Przez otwarte drzwi widać jeszcze 
wciąż bijące w niebo plomienie oświetla 
jące wiszące nisko, ciężkie chmury dy­
mu z krematorium. Dymy zasłoniły nie 
bosklon. Nie widać przez nie gwiazd. Na 
wieżyczce wartowniczej, stojącej mię­
dzy drutami niedaleko naszego baraku. 
na ustnej harmonijce SS-man wygry­
wal smętną piosenkę .,Tam za górą. 
tam za rzeką". Z mieszanymi uczucia· 
mi, głodny. wyczerpany nadmiarem 

c! od najblitszych. Prawie nie opuszcza 
pałacu. Kontakt ze światem zewn~trz­
nym utrzymuje tylko przez lekarza i 
pielęgniarkę. Coraz rzadziej dochodzi 
poczta. Niebawem do Zaboru docierają 
pierwsze echa zblita!ącego się frontu. 
Ewakuuje się szpital; Niemcy opuszcza 
ją swoje gospodarstwa, pałac pustoste 
Je. W zabudowaniach folwarcznych zo 
stają nieliczn i cudzoziemscy robotnicy 
przymusowi. W połowie Jutego 1945 
roku na podjeździe zamkowym pojawi 
11 się żołnierze radzieccy. 

Dowództwu radzieckiemu. niewątpli­
wie znana była samotna, starsza pani 
mieszkająca na zabórzańskim zamku. 
Stqd też niemal natychmiast obiekt za . 

JO:ly został przez specjalny pododdział żan 
darmerli wojskowej, który nic dopuścił 
do grabieży l samowoli. Na początku 
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wrateń, zasnąłem. W nocy. co ja:;g 
c-tas, ktoś nic mogąc wytrzymać bólu 
od Jeżenia bokiem na twardych des­
kach, próbowal zmienić pozycję i bu­
dził wszystkich, gdyż tylko wszyscy mo 
gli obrócić si~ Jednocześnie ... 

Drugi dw,ień naszego pobytu w kon-
zentrationslager Auschwitz-Birkenau 
rozpoczął się brutalnym: 

- Alłe au!stchen! Raus! Los! 
Switalo. Wypędzono nas na płac. By 

lo zimno i mglisto. Z baraku wyniesio­
no sześć trupów. Letały w równym szc 
recu, straszliwie wychudzon6. Skóra i 
kości. Szkielety. Patrzyły niemo, zasnu 
tymi przez mgł~ śmierci ocumi. 
,Po apelu otrzymaliśmy pl•>:wszy od 

sześćdziesięciu godzin posiłek, okłada ją­
cy się z brunatnego. gorzkiego napoju. 
Od tej pory at do wieczora, bet wz.glf!­
du na pogod~, nic było wolno wcho­
dzić do bloku. W ppnurych nastrojach, 
nadał głodni, chodziliśmy po placu mię 
dzy piątym a szóstym blokiem. 
Rotgłądalcm si~ wokół. Funkc·· 

mieli namalowane obok numerów win­
kle w różnych kolorach. Arbeitsdlenst 
mial w kolorze zielonym. Wyrał.nie był 
widoczny na białym s"rawku płótna. 
przyszytego na lewym boku spodni o­
raz na kurtce, w okolicy piersi. Wsr.y 
scy pozostali micH winkle czerwone, na 
wet blokowy. Dowiedzlałem sic:. że ko­
lory określają przestępstwo: czerwony 
- polllycznycłl, zielony - bandytów, 
czarny - sabotażystów i różowy - ho 
moseksuallstów. Winkle zi~lonc i różo­
we przeważnie nosili Niemcy. Wszyc­
cy pełnili w obozie rozmaite funkcje. 
Dobrze odżywieni l ubrani byli pana­
mi tycia l śmierci lm k tóry był wiek· 
szym gorliwcem, im więcej bił, zabi­
jał, tym większym cleszyi się uzna­
niem wladZ"y SS-mańsklej ... 
Była druga polowa września. Staliś­

my na rannym apelu. Z bram obozo­
wych płynęły dtwlękl .. musikmar­
schów", dobiegal klaslot lysięcy nól! o­
butych w drewniaki, dochodziły krzy­
ki komend. Ludzie nil do pracy. 

- Llnks! Linka! 
- Mijtzen abl MUlzen auf! 
Trochę się pe pewnym czasie uciszy­

lo. Od strony rampy słychać świst lo­
komotywy. Przyjechał nowy transport. 
Setki nowych ofiar. Jak co dzień. 

Stoimy l zastenawlamy się. dlaczello 
nie każą się nam rozejść. Pod blokiem 
leży dwanaście t rupów wywleczonych 
rano z baraku. Czekają na . rolwagę. 
Tak, Jak co dzier1. • 

.,Jak pr~tyjesz, wolnym będziesz. jak 
umarłeś, wolnyś Jut" - deklamuje ktoś 
w szeregu znane słowa. 
ZJawił się bloknwy z listą w r~ce 

oznajmiaJąc, 1t ci, którzy zostaną wy­
czytani, będą si~ us~awiać w szeregu 
po przeciwneJ stronie placu. , 

- Czy to nic transport. panie blo­
kowy? - padło nicśmiałe pytanie z sze 
regu. . 

- Ruhc d1f - warknął, nie pn\rząc 
nawpY,tpjącegQ.~ ,, • 1 _. ''" '";f"V ,..,,..,,., .. ·--.,. 

yczytywal numery. ;::,zcreg po dru­
gieJ stronie rósł. 

- Einhundert neunzigtausendundsic­
bzig. 

To ja. 
Zżyliśmy się przez te dwa miesiące 

~tłodu i grozy. Razem czuliśmy się ia­
koś pewnieJ. mocniej. bezpiec•'licj. 1'~­
raz rozdzielają rtas. Czy spotkamy si~ 
leszcz<>? Gdzie nas zabierają, l co z na­
mi bcdzie? 
Pociąg wyjechal zn obozową br~m~. 

(Ooko(lczcnie w nMtępnym numerze). 

marca umieszczono na pół ociemniałą 
Ucrmlnę w sulcchow~k!m szplalu. We 
wrześniu została przewieziona do Frank · 
furtu nad Odrą, gdzie oddano do jej dy 
spozycjl leżącą na przedmieśc•v mia­
sta will~. Domu st.rzegl radziecki poste 
runek wojskowy Według nticjalnych 
danych zmarła 12 sierpmu 1947 roku 
wskutek ustania czynności serca w 
wieku sz~śćdziesl~ci u lat. Została poeho 
wa.na na komunalnym cmentarzu we 
Frankfurcle nad Odrą pod swoim pa­
nieńskim nazwiskiem Hcrmlna Reuss. 
Krąży pewna opowieść o tym. że ofi­

cer radziecki podczas plcrwsz~J rozmo 
wy z Hcrminą w Zaborte odezwał się 
do niej bczbłQdnlc po francusku: .,Sovcz 
Vous (lentile cle ne pas ąuitter Ie pa­
łais!" Był w stopniu maJora. JegÓ naz­
wiska historia nic ustalili!. 

JERZY PIOTR MAJCHRZA!( 

• 

l 
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Czesław Sobkowiak 

Nowa epoka 
Zobaeu6 Jak ksląłęla ltaCliiDS7Jnla palaee l fońnny 
t nlkl nle daje po•luchu Ich rromldm ro•kuom 
A wternl dotąd dworacy bezkarnle pierzcha~ 
Katdy w swoją stronę z rodzinami l dobyłkłem 
Glosąo rorliwle o prawie wyboru l nlltezemnołcl lukrowanych tw.· 
Wyjawla~c wnem l wobec wnyslkle przestępstwa swych mocodav 
Zobaczyć posuł wszechwładnych bor6w Ja.wnle zwalone na. bruk 
Widzleć jak ludzło odzyskują mowę 
A ulice l pla.co dawne zakazano na:r:wy 
l Jak sypfil się kodeksy nagr6d l kar 
Czytać poet6w nieobecnych przn dziesiątki lat 
Wnikać w naJta.Jnlejsze kańy pa.kt6w l ukla.d6w 
Ustalać prawdziwo mieJsca ,..darzeń daty l okollemości 
!\l ordcrc6w nazwać mordercami • To moie budtlć zdumienie l radość · 

· Ale dopiero. odkrycie wielkotcl oddechu 
l nleskonczoneJ świetlistości kropli wody 
Pozwoll nam ujrzeć bramy noweJ epoki kt6ra dzisiaJ nadchodzi 

r 

' 
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Waldemar Mystkowski 

Mortidło ' ) 
• 

technika nlcn?'nukana; zresztą cokolwiek na.s nie przeminęło 
Jest nlcwyszuka.no w sweJ ocaywlstoścl; pot rzebna 
do tcro praaa przedpotopowa, albo wygra~verowana plył'l 
oraz wałek, r6wno preyclęle kańony l 4 kolory, 
wysoki turkus, slena, głęboki uch6d słońca l t61ć; 
w domu moleb rodxle6w wislało to na ścianie 
pokoJu rośclnncro, przeclwlcrlej, jak się wehoddlo; 
Józef z siek ierą zarzueon" na ramię. 1\l arla odpoczywająca 
l bobas- J ezus, obramowani w aureoli, prawdopodobnie' 
emigruJący do Egiptu; 

' l 
kołysze mi się pamięć Jak p:lmil!tkowy breloczek 
• uzdrowiska, muzyka r6ralska Ilustruje to mieJsce 
i denerwuje, palę papierosa, 2jclc~aly extra mocny; 
detilujll kobiety o stromych nogach, wydaJe się 
niechętne spoJrzeniom; wlein, Jak to mylące; 
bachory wrzeszczą, elągną matki w k lerunku dorożki, 
~d tle autentyczna mt lpka l facet "głową nlediwiedzla 
w dłoni poci się w łych godzinach popołudniowych, 
mężczyźni płacą, kobiety o stromych nogach defilują, 
leli wyrażnie zaznaczono krocza przyclągają jednak wzrok; 

muszę rzucić palenie, postanawiam, z rana kah 
:ytonlowy wyrzuca 1nnle na brzer; wielkie narody 

• • połykaJą mało narody, podobnie Jak u Brucela Siarnero 
pnybiJaJą do IJnegu cywilizacji ze wzdętymi brzuchami, 
l>rzuehy te się kraJe l wysypują się z wnętrza 

' 

( 

·nnlejsze ryby, kt6ro połykają Jeszcze mnieJsze ryby: 
malżc6stwa, najmnieJsze kom6rkl społeczne, najplenv 
tnij~. polem się rozp:ldają, popoludnie przechodzi w wlecz6r: 
-twóidi gwiazdy polarnej ubiJ:> wreszcie to wieko 
~ade mną: 

· w domu moich rodzle6w monidło. by ole powiedzieć 
!licz, nadał plowleJe jak wnystkle wielkie słowa: 
101( 

• 

-

Mieczysław J. Warszawski 

Emigracja 
Slodko się milol~ oiCZI/ZDI/ koleb!e 
Slowo spełnione a ctalo daleko 

• 

Nic l\')'gaanl a lo let nic powracają Dlaczego icl1 d rorl 
l'odąiają tamt~dy a nic tędy pozosianie tajemnicą 

Nie wlMlomo dok~d xmlc'naJl\ jak wybra•icy losu 
Wśród t ych co na kolanach wśród odwróconych plecami 

tch bezdomność zapnętona w juczne zwlenęta złudzeń 
Powłóczy nogami jak człowiek kt6remu drori .nie ubywa 

RozchodZI\ się wcląi do innych narod6w pod in ne nieba 
l ani kołetola dla modlilwy nl kraju na oj~ymę nie maJ'I 

Marian Grzdczak 

Zewsząd słychać kroki odwrócone sprzed zaryrlowanyeh dnwl 
W których pok'ltnle zadoqtowlaJają się na słowo w obcym języku 

Ten Jęz>'k rl'ldZI tym co nie moie być im dane 
Nie Jest Już nawet ludzkt~ mow11 pod wsp61nym dachem ten -tlos 

Skąd się wywodzi Ich gniazdo takie sknętnle sknwaJI! 
Jakby uglnienl bez wlełel odnajdywani skądin'ld 

z wolna mumeJ"' powabne pnestrzenle butwieJe ciał nadzieja 
ZatncaJący sle w nicości byt oblecuje codzlenae poddanie 

Lecz daleJ ld'l Idą aby dowiedzleć się czym Jest dom opu.szei\ODJ' 
Który pozdrawiają odle~lc nic wiedząc te ci co pollOsbil . 

Między wersami odnajduJ'I wlałelwe adresy swych bilinich którym 
Nie udaje się i>•eie kt6rym nie udaJe się r6wnlet śmierć 

Czasami jedynie dochodzi Ich wskrzeszona wiernie mazurkiem wieść 
O plclgnymującym kr61u obywateli calero świata 

dedl/ku;ę bratu Henr11kowl 

• 
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CIU dalsz7 ze str. 1 
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nieco prz~7lo na najbardziel obciążo­
nych tTasach, ale w braku niezbędnej 
Ilości k!ercv.'C6w mimo, to Ich place u-

rzyć w Zielonej Górze nowo-
czesny super-market. Nie uja-
wniam szeiególóW, bo rozmowy nadal 
sl<: toczą. Sądzę, że takich inicjatyw ~ 
dzie więceJ. Wtele zalety Jednak od 
umocnienia się stabilizacji w kraju. 
J edno ~t pev."'le: na~ handel nie mo 

\ 

nich zamierzamy przystąpić Jut w przy 
szlym roku, o Ile uzyskamy na ten cel 
środki z Funduszu Rowoju Rynku. Dla 
dorafneJ poprawy sytuacji zabiegamy 0 
niczbędne przegrupowanie s il l ś-rodków 
w h3ndlu. 

A JEDNAK TOAST ! 
- llt oie skolic<y się kiedyś k-n:r:Dl3r 

zamkniętych sklepów z powodu eboroby 
personelu, lub d'"l3la,j~cyeb w ogranJ. 
czonym czasie. 

- To wymusi ekonomia, konk\tten- · 
cja. przetamanie starych prz,.zwycza­
Jefl l fałszywych, nie mających nie 
wsp61nego z hand Iem, ,zdobycz,. socjał 

\ 

legły <lMaiJ\Io WY7atneJ poprawie. Nie 
są one Jednak nadal konkuren<:y)ne wo 
be<: !Mych propozycJI, a zwracam uwa 
gę, że !.c!Ue o kierowców o najwyższych 
kwalifikacjach. Sądzę, Łe mógłby tę sy 
t.uacię zmienić autentyczny rynek pra­
cy. Na razie nowa dyrekcja przedsi~­
biorstwa czyni wlc!e, aby ją pop~awić. 

- Wizyt6wką miasta jest jednak ban 
dcl.. 

- Zgadzam siQ, te dlllslaj Jeszcze na 
dal · nienajlepszą. Nie wnystko Od nas 
zalety. Zmiany w PQt<1dany,m klerunku 
- a za taki U!Wainm demonopolizacJę 
handlu l wzrost Jego konkurencyjności, 
systematyczne wzbogacanie oferty han 
diowej - wymagają c.zasu. Jesteśmy 
otwarci na wszelkie InicJatywy w teJ 
dziedzinie. łącznie z dopuszczeniem ka· 
pitału zagranicznego na nasz rytlck. 
Wszyscy np. narzekamy na jakość chle 
ba w naszym mieście. Rozmawiamy t 
firmą francuską, którą chcemy zacho:clć 
do uruchomlenia u nas produkcji pie­
karniczeJ. Rotmawiamy takte z pewnym 
przedsi<:biorcą 1 RFN, który chce otwo 

' 

Osiedle Wax61Y 
l 

' 

POWRÓT 
KLE MA • 

Klemem Fclchnerow$kl - popularny 
Kłem, zmarły w l 080 r. ar~ysta, dziś 
jest jut postacią niemalic legendarną. 
Zapisał się w najnowszych dzieJach 
Zielonej Góry przede wstystklm jako 
przedstawiciel cyganerii artystycznej, 
wyzbyty przesądów 1 konwenansów spa 
dkoblcrca mlodopoukiej bohemy. Sposób 
, styl tycia, wypowiedzi artysty, z cza­
sem podbarwiono l utrwalone w ane­
gdotach - oto zasadnicze czyMiki Ie· 
gendotwórcze. 

Wspomnienia tych, k tórzy znali go 
osobiście, pozbawione są tej jednostron 
nośei osądu. Oto fragment wypowiedzi 
Wiesława Mystklewicza, długoletniego 
dyrektora B!urll Wystaw Artystycznych 
.", Zielonej Górze: 
~Przez długie lata bl/ł człowiekiem zo 

?aWI/, dowcipu, ualonł/Ch pom11slów i 
·akim przede tDłZI/łlklm Go pomłęta­
nv. Jakot n•• mot~m11 aobfe uAwiado· 

'TI.ic!, że bl/ł to równocze.!nie człowiek 
•o11jqtkowo pracowit l/. piłzqc11 do gaze!11 
utl/kulll 114 temat odkri/Ć geooraficz­
•uch poeząwu11, poprzez kontuerwator 
!Iwo l ntukq ludowq, proce naukowe 
• zakre&u uklad6w przełlrzenni/Ch i 

• orchitektur11, koilcZI/WSZI/ na uk!odanlu 
krz11t6wek l togor111m6w". 

Lista dziedzin, którymi się artysta 
zajmował, nie je.!i zamknlę1a. Dowo­
dem na to jest wydany przct. Muzcum 
Ziemi Lubosklej w ZieloneJ ·Górze to­
mik wierszy Klemensa f'clchnerowskie 
go. Powraca więc Klem PO latach w zu 
pelole nowym, n!eznnnym dotąd wciele 
niu - joko poeta. Poezla była niejako 

• 

nych". Handel musi siutyć !udzi01n.. 
że się opierać nadal wyląc~nle na dwu Stąd tet Jut połowa sieci handlowej 
organizacjach handlowych, choć jeszcze czynna jest w wolne soboty. są Już 
niedawno, w trudneJ kartkow~j sytua- pierwsze sklepy otwarte także w nledz:ie 
eji, dobrze spełniły one swoJą rolę. tę. Ale to przeciel daleko n.ie wszyst. 
Stąd zaakceptowal~my ofertę PGR w ko. W1erzę. te kor~ystne zmiany będ.ą 
Starym Strączu na otwarcie własnego , następować, bo tak•ch zmian oczek~Je 
sklepu masarniczego w Zielonej Górze. społeczeństwo. Zmierzamy w ki_erunKU 
Warunek: w tym sklepie musi pełnej samorzą,dnoścl, w kt6re_1 wlas-
się handlować bez przerwy w ność komunalna odgrywać będue corar: 
czasie wyznaczonym dla handlu, większą rolę, ~dzle stanowić tet tr6-
jeśli nie zmieniamy dło flnaJuowanla działań adminlst.·aeit 
ofertę. Na podobnej zasadzie otwarty miejsklej słotącel $poleczeństwu. Oczy 
będ2le sklep pod patronatem PZZ przy ~viśe!e - wymaga to gruntOWłlych 
ul. Staszica (makarony, kasze). Chcemy unlan stosunków ekonomicznych, filtan 
skuteczole poprawić strukturę handlową sowych, .własnościowych. Jest to spra-
w duiych osiedlach mieszkaniowych, wa procesu. który Jut się roz.począ!. 
z1vlaszcza na PomOTskim. Za symbolicz 
ną opl&tą dajemy ~reny pod budOM: 
pawilonów handlowy~h. Nie liCUle indy 
wldualnych inicjatyw, zgłosiły zainte­
resowanie m.in. GS Kożuchów, Iglopol, 
Sp6łdzielnla Ogrodnicza. Za długo Jed 
nak trwają dyskusJe w sytuacJI, kiedy 
dec)'?;je trzeba podejmować Jut dzU. 
Chcemy też budować własne sklepy 
kom,unalne. Do . h\l'dowy pierWlUro ~ 

\ 
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dodalkien1 do zasadniczego trzonu twór 
c.zości, do malarstwa. 

Bardio znaczący jest jui sam tytuł 
zbiorku - "Spiewnik malarza". Sądzę, 
że w zamierzeniu artysty mial on na­
suwać dwojakiego rOdzaju refleksje. Po 
pierwsze, mial być pewnego typu uspra 
wiedl!wieniem (zapewne takie przed sa 
mym sobą) faktu, że człowiek, którego 
właściwym powołaniem jest malarstwo, 
probuje swych sil w tak iMei i trudneJ 
domenie twórczości, jaką jest poezja; 
w drugie zaś tytuł tomiku przygotowu 
je nas na zetknięcie się z wyobrainiq 
poetycką ... malarza. 

Da.je Kłem w swojej poezJi bardzo 
własne; os,obiste, niekiedy wręcz intym 
ne spo}rzenie na otaczający świat 
ludzi, z4<u'zenia, przyrodę, architekturę. 
Jest to l~zego · każe domyślać się tytuł 
tomiku) spojrzenie specyficzne - rze­
czywistość oglądana oczyma "plastyko, 
malarza, historyka sztuki. Stąd charak 
terystyczne dla tych wierszy bogactwo 
Odcieni, ko)orów, ksztaltów, form archi 
tektonicznych. W poezji Klema mamy 
do czynienia nie tyle z .opisem, co z 
malarską wizją rzeczywistości: 
Księżyc - ten bladł/ fUlU ziemski 

giermek 
Okiem wub!aklvm potrzu przez okno 
Swlatlem otwiera pokoju wziernik 
Pok6j skąponil w tvm l wietle moknie 

CrPoemat grudniowy") 
Pisane w różnych okolicznościach. 

miejscach i o różnych porach dnia i 
roku (informują nas o tym podpisy pod 
tekstem np. Warszawa ,.Bristol" 7.Xll. 
1955, g. 2-3 tv nocy, wiersz .. Moja mi­
łoś~'). są wiersze Klema zapisem prze­
tyć i doświadczeń ich autora. Utrwala 
v.• nich wrażenia ·chwili, przelotne na­
stroje i Odczucia, jak choćby w wierszu 
.. Poemat grudniowy'', opatrzony datl; 
29.~II.1955 i uzupełniony wyjaśnie­
niem: ,.słuchając Gershwlna ,.Porgy and 
Bess". W tym wypadku czar grudnio•we 
go wieczoru rozjaśnionego światłem 
kslęiyea, obecność kobiety, muzyka 
Gershwina złotyły się na niepowtarzal­
ną atmosferę, l<tórą zapragnął artysta 
uwiec:tnić w wierszu. 
Umiał Felchnerowski, o czym świad· 

c:zy jego poezja, dostrzec i docenić uro 
ki tycia. _Był. wyrazicielem przekonania, 
te w naszej zabieganeJ, pełnej trosk 
codzienności. nie motna zagubić umie-, . 

_; I z:> pom)lłlnołć którego 
mcnna Wlnobr:lnlowy toast. 

spełnić 

• 

Rotmawiał 

WIESŁAW NODZY~SKJ 

FOT. CZESŁAW ŁUNIEWICZ 

1Jętności cieszenia się chwilami niosący 
mi spokój l harmonię: 
Pędziu przez Żl/Cle tieranv szalem 
Cudaczn111n lukiem w orbicie cierpień. 
St6J nieszczęAiiwv! Jo leź clerpiołem­
Przeclet na świecie jest jeszcze 

sierpi~. 
(,.Czterowiersz (U)"') 

Zachwyt nad pięknem kobiecego cla 
ta. upojenic szczęściem, ·jakie daje mi­
łość - lo najczęstsze motywy liryki 
f'clchnerowsk!cgo !vide wiersze : .,Apo­
teoza", ,.Czterowiersz (!)", "W parku", 
.,Warkocz", .. Odkrycie''. .,Moja miłość'', 
.,Romans" ... Biega wiatr"). Nie (Yizosta 
wał POeta obojętny takt.e na malowni­
czość krajobruu okolicy i zakątków 
miasta. w kt6rym spędził wiele Jat iy 
cia (wiersze: .,Pejza1", ,.Ratusz z rynku 
zielonogórskiego"). 

W .,Sp!ewniku malarza" poJawiają 
się r6wnld utwory o zupełnie odmlen 
neJ lcmatyce. Ujawnia się w nich dra 
mat artyst) malarza świadomego swo­
JeJ wartości, a jednocześnie boleśnie 
odczuwającego status twórcy prowincjo 
nalnego. niedocenianego: 

Cliowalem w czterech ścionach 
Molar&kl swój alma11<1ch 
( ... ) 
IV pracowni gdziel zapodle; 
W pracowni zooubionej 

(.,Pablo Picasso") 

Myślę. te warto sięgru;ć po tomik 
wierszy Felchncrowskiego, choćby ze 
wz.ględu na lnteresujllcą moil:wość 
skonfrontowania treści, Jakle niesie je­
co twórczość malarska {nkazję do ·~po 
t.nania 'ię z nią daje nam Muzeum Zie 
mi LubuskfeJ. które prezentuj(- retro­
'pcktywną wystawę prac Kłcma) i po­
etycka. 

• Jak na .,Spiewnik malarza" przysta­
ło l w samym zbiorku nie mogło zabrak 
nąć elementu plastycznego - są nim 
drzeworyty Klcma stanowiące ciekaw!! 
uzupełnienie do jego wierszy. 

ANNA M. STENCEL 

Klem Folchnorowskl: Splcwnlk malarz•· 
Wyd. Muzeum Ziemi Lubusklej w Ziclo· 
nej C6rze, 1989 r. N•klnd 100 + 30 tgz. 
Słowo wstQpnc Jan Muszyński. Ilustracje: 
drzoworyty Kłema Fe\chnerowsklego. 
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P ewnego dnia jakiś chłopak wrócił z grzy­
bobrania z wieścią, ie przy torach znale­
ziono młodą Zydówkę. Zyła, miała tylko 

zwichnięte ramię i sporo sińców. Domyślano · 
się, że wyskoczyła prze dziurę w podłodze, kie­
dy pociąg zwolnił na zakręcie, i dlatego unik-
nęła powazniejszych obrażet\. . 

Wszyscy pobiegli obejrzeć ten !cnomim . .Dziew 
czyna szla kulejąc, na wpół niesiona przez kB­
ku mężczyzn. Jej szczupła twarz, o · gęstych 
brwiach i niezwykle czarnych oćzach, była bar­
dzo blada. .Długie, lśniące czarne włosy, prze­
wiązane wstązką, spadały na ramiona dziewczy 
ny. Sukienkę miała porwa!l<l, widziałem sińce 
i zadrapanik na białym ciele. Zdrową ręką pod 

' trzyrmtwała bolącą• 
Mężczytnl zaprowadzili ją do chaty sołtysa. 

Zgromadzit się tłum ciekawskich, którzy przy­
glądali się uwaznie dziewczynie. Najwyraźniej 
nie rozumiała ich mowy. Gdy ktoś się do niej 
zbliżał, składała ręce jak do modlitwy, szwargo­
cząc coś w obcym języku. Przerażona, rozglądała 
się wokół oczami o błękitnawych białkach i czar 
nych jak smoła tęczówkach. Sołtys naradzał się 
z wiejską starszyzną i z Tęczą, chłopem, któ­
ry znalazł dziewczynę. Zdecydowano, że zgodnie 
z rozporządzeniem Niemców, zostanie nazajutr~ 
odstawiona na posterunek. 
Wieśniacy wolno rozchodzili_ · się do chałup. 

Tylko kilku odważniejszych wciąż tkwiło w miej 
scu, ·przypatru jąc się dziewczynie i żartując. Na 
wpół ślepe staruchy spluwały po trzykroć w jej 
stronę, l burcząc pod nosem, ostrzegały przed nią 
wnuków. l 

W k01'1cu Tęcza ujął dziewczynę za ramię i 
zabrał do siebie. Chociaż niektórzy uważali go • za dzhVIlka, był lubiany w wiosce. Inte"esowały 
go bardzo rózne zjawiska nieb~skie, a zwłasz­
cza tęcza, czemu zawdzięczał swoje przezwisko. 
Wieczorami, kiedy podejmował sąsiadów, godzi­
nami umiał o nich opowiadać.. Słuchając go z 
ciemnego k'ąta izby, dowiedziałem się, że tęcza 
to długa, wygi~ta w luk łodyga, pusta w środku 
jak słomka. Jeden jej koniec, zanurzony w rze­
ce lub jeziorze, wsysa wo'dę, która następnie roz 
prowadzana jest sprawiedliwie po całej okolicy. 
Wraz z wodą wciąga także ryby i inne wodne 
stworzenia; dlatego właśnie w odległych od sie­
bie jeziorach, stawach) rzekach z.najdują się ry­
by tych samych gatunkóW> 
Tęcza był sąsiadem mojego gospodarza. Jego 

stodola i ta, w ·której miałem swoje legowisko, 
przylegały do siebie. Zona Tęczy umarła przed 
kilkoma laty, lecz on, choć wciąż' młody, nie 
mógł zdeĆydować się na nową towarzyszkę. ~ą­
siedzi powiadali, że ten, kto zbyt długo wpatru­
je się w tęczę, nie widzi dobrej dupy, kiedy ma 
ją przed nosem. Posilki gotowała mu pewna sta 
ra baba, która również zajmowała się jego dzieć-

. mi, kiedy pracowal w polu lub raz na jakiś czas 
upijał się dla przyjemności. , 

Zydówka miała nocować w zagrodzie Tęczy. 
Wieczorem zbudziły mnie halasy i krzyki docho­

··dzące z sąsiedniej stodoły. W pierwszej chwili 
przeraziłem się. Ale znalaiJem dziurę po śęku, 

. przez którą mogłem ob'serwować, co się ta"Iljl dtie 
- je. Pośrodku zamiecionego klepiska Ieźala na 
-stercie' worków dziewczyna. Obok niej, na pie6-
ku, płonęła lampa naftowa. Tęcza siedział PlZY 
głowie dziewczyny. Oboje tkwili nieruchomo. 
Nagle Tęcza chwycił sukienkę cUiewczyny 1 
szarpnął mocno. Ramiączko puściło. Dziewczyn,a 
'spróbowała uciec, ale Tęcza ukląkł jej nll .wło­
sach, unierucham(ając ~olanal}.li >glowę.''l?oc!\:111 . 
si~ i zerwal drugie ramiączko. D:tiewczyna za­
częła szlocliać, ale nie szamotała się. 
Tęcza przeczołgał się do stóp Zydówki l, sia­

dając jej na nogach, brutalnym ruchem zdarł z 
niej' sukienkę. Dziewczyna usiłowała się pod­
nieść i zdrową ręką przytrzymać materiał, ale 
chłop pchnął ją z powrotem na klepisko. Była 
teraz cal.kiem naga. J ej piersi pulsowały w mi-
goc7.ącym blasku lampy naftowej. . 
Tęcza przy;iadl obok dziewczyny i pot.ęiny­

mi łapskami zaczął gładzić ją po ciele. Zwalista 
sylwetka mętczyzny zasłaniała mi twarz Zydów 
ki, słyszalem jednak cichy s-tloch, od ciasu do 
czasu przerywany krzykiem. Tęcza ściągnął po­
woli buty z cholewami i portki, pozostaJąc tyl­
ko w zgrżebnej koszuli. 1 
Siadł okrakiem na nieruchomef dziewczynie t 

począł wodzić łagodnie rękami po jej ramionach, 
piersiach, brzuchu. Kiedy jego ruchy stawały się 
bardziej szor.;tkie, jęczała i kwiliła, wołając coś 
w swojej osobliwej mowie. Tęcza dyszał głośno. 
Wsparty na łokciach, pr-zesunął się nieco w dół, 
pO czym jednym gwałtownym szarpnięciem roz­
chylił nogi dziewczyny i opadł na nią z taką 
silą, że klepisko at zadudniło pod jego ciężarem. 
Ciało Zydówki wygięło się w łuk; krzyczała, 

zaciskając i prostując palce, jakby chciała się 
cze::oś chwycić. Nagle wydarzyło ,;ię coś dziw­
nego. Tęcza wciąż leżał na dziewczynie, pomię­
dzy jej udami, ale teraz jakby usilowal powstać. 
Jlc!<roć jednak się unosił, wyła z. j)ólu; on także 
stękał i przeklinał. Próbowal się oderwać od jej 
krocza, ale najwyraźniej nie f"Ógi. Jakaś obca. 
sila \vewnątn niej . trzymała go mocno, ruczym· 
potrzask szaraka lub lisa. · 

·Przez chwilę Tęcza leżał na dziewczynie, gwał­
townie dygocząc. Po czym ponowił wysiłki, lecz 
za każdym razem dziewczyna skręcala się z bó-

1 lu. On chyba też cierpiał. Ocierał pot z czoła, 
przeklinał, spluwał. Przy kolejnej próbie dziew­
czyna starała się pomćc. Rozchyliła szerzej nogi, 
uniosła biodra i. zdrową ręką pchała własny 
brzuch. Wszystko daremnie. Niewidzialne po­
wrósło sczepiało ich razem. 
Często widywałem, · jak to samo· dzieje się z 

psami. Czasem, po gwałtownym spółkowanil!, 
nie mogły się rozłączyć, cho~ ze wszystkich sil 
pragnęły oswobodzenia. Mocowały się z bolesną 
uwięzią, coraz bardziej odsuwając s_ię od siebie, 
az w kol>cu stykały s1ę tylko zadam1. Wyglądały 
jak jedno ciało o dwóch głowach f dwóch zro­
śniętych ogopach. Z przyjaciela człowieka pr;e­
mienialy się w wybryk natury. Wyły, skamlały, 
dygotały na całym ciele. Ich przekrwione ślepia, 
błagając o ratunek, patrzyły z , niewysłowionym 
bólem na ludzi. którzy okładali je grabiami i 
kijami. Tarzając się w kurzu, zakrwawione od 
razów, wciąż wznawiały próby rozdzielenia. ·chlo 
pi, zaśmiewając się, kopali P.•Y. ciskali w nie 
kamieniami. rzucali im na grzbiety m1auczące 
koty. Psy stara ły się uciec, ale każdy z nich biegl 
w przeciwną stronę. więc tylko kręciły się w 
kółko. We wściekłej furii usiłowały slę gryźć. 
Wreszcie rezygnowały z wszelkich wysiłków l 
czekały na pomoc człowieka. 

Wyrostki wrzucały je do rzeki lub jeziora. 
Psv rozpaczliwie próbowały utrzymać się na po­
vnerzchni. ale każdy płynął w przeciwną stronę. 

· Były zupełnie bezradne; n ie miały nawet .$i~ 
stczekać, i toczące pian~ pyski coraz rzadz1e1 
wyłaniały się- z wody. Pr<!d znosił zwierzęta w , 

' 

dół rzeki, a brzegiem postępował rozbawiony 
tłum, pokrzykując z radości i miotając kamie­
nie w łby wynurzające si_ę z wody. 

Czasami z kolei wieśniacy, którzy nie chcieli 
stracić w ten sJ.)osób dobrej suki, bezlitośnie od~ 
cinali• Ją od samca, skazując go na trwałe ka­
lectwo lub powolne wykrwawienie i śmierć. Zda 
rzało się tez, że psy, które przez wiele dni blą7 
kały .;ię zrośnięte po okolicy, wpadając w ro­
wy, obijając się o ploty, plącząc się w zaroślach, 
wreszcie same' s1ę rozłączały. 
Tęcza ponowił wysiłki. Wzywał głośno_ na po­

moc Najś,viętszą Panienkę. Dyszał i sapał. Jesz- / 
cze rai: szarpnął się potężnie, usiłując oderwać 
się od dziewczyny. Wrzasnęła i zaczęła bić za­
Jkoczonego chłopa pięścią po twarzy, drapać· paz 
nokciami, grytć w dłonie. Tęcza . . zlizał krew z 
warg, uniósł się !Ul jednym ramieniu i drugą 
ręką rąbnął dziewczynę na odlew. Strach naj~ 
wyraźniej pomieszał mu zmysły, bo opadł na nią, 
gryząc ją w piersi, w ramiona, w .szyję. Okładał 
Zydówkę kułakami, a nagle zacisną! palce na 
jej ciele i począł ją targać, jakby chelal rozerwać 
na strzępy. Dziewczyna zawyła; wysoki, nieprze- ; 
rwany ryk trwał, dopóki nie zabrakło jej tchu, po 
czym zaraz rozległ się znów. Tęcza walił ją i 
walił, aź w końcu zabrakło mu sil. 
Leźeli bez ruchu i w milczeniu. Tylko migo­

czący płomień lampy drgał bezustannie. 
Tęcza zaczął wzywać pomocy. Jego okrzyki 

sprowadziły najpierw sforę ujadających - psów, a 
potem gromadę zaalarmowanych mężczyzn uzbro 
jonych w diekiery i noże. Weszli do stodoły i, 
nic nie rozumiejąc, wybałuszyli oczy na ·widok 
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Sceny . miłosne --w literaturze pięknej · 

minował mnie w ten sposób i w końcu dał SPC?-
kój. . 

Jego syn, Anion, miał dwadzieścia lat. Był to 
rudzielec o bladej cerze i powiekach bez rzęs. 
Wieśniacy stronili od niego tak samo jak od oj­
ca. Ale nawet jeśli ktoś mówił coś do Antona, 
chłopak patrzył na niego obojętnie i szedł dalej 
bez słowa. Przezwano -go Przepiórką, bowiem 
pÓdobnie jak ten pfak odzywał się tylko sam do 
siebie i nigdy nie odpowiadał na głosy innych. 

Córka Ewka, o rok młodS?:a od Przepiórki, 
była w/soką, szczupłą blondynką o piersiach jak 
niedojrzale gruS'lki i wąskich biodrach, . któr~ 
pozwalały jej się przecisnąć między sztachetami 
płotu. Ewka również nigdy nie zaglądała do WIO­
ski,. Kiedy Makar i Przepiórka szli do sąs•ei­
nich .osad sprzedawać króliki i królicze skórlti, 
zostawała w zagrodzie. Czasami odwiedzała ją 
Anulka, miejscowa znachorka. 

Ewki nie lubiano w wiosce. Wieśniacy ,powia­
dali że ma kozła w oczach .. Wyśmiewali się z 
wol~, które zaczynało jej zniekształcać szyję, .z 
chrapliwego głosu, mówili, że krowy tracą mle­
ko kiedy się zbliża, i dlatego właśnie Makar 

-hoduje tylko króliki i kozy. 
Często słyszałem, jak wieśniacy szemrają ".'ię 

dzy sobą, ze dziwaczną rodzinę Makara pow•~­
no się przegnać z wioski, a ich zagrodę spalić. 

• 
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głębienia pod kolanami, stopniowo posuwając 
się w stronę gładkioh białych ud. Powoli uno­
siłem spódnicę. Dziewczyna poganiała mnie po­
stukiwaniem w plecy, · więc przesuwałem się do 

, góry, całując i lekko szarpiąc zębami aksamitną 
skórę, Kiedy docierałem do cieplego wzgórka, 
ciało Ewki. poczynało spazmatycznie drgać. Od­
dycha jąc- coraz szybciej, przebiegała gwałtownie 
palcami po moich włosach, głaskała mnie po 
szyi, szczypała w uszy. Wreszcie przyciskała 
mocno moją twarz do siebie, i po krótkim t ran­
sie, padała na lawę, zupełnie \vyczerpana. 
Podobało mi ;i~ również to, co robiła ze mną 

później. Siadala na ławie, trzymając mnie mię­
dzy rozchylonymi kolanami, tuliła i pieściła, ca­
łując po szyi i twarzy. Suche, podobne do wrzo­
só,it włosy spadały mi na twarz, kiedy spoglą­
dałem w jasne oczy lub patrzyłem; jak szkarłat­
ny rumieniec oblewa policzki, szyję i ramiona 
dziewczyny., Pono\vnte budziły się moje dłonie 
i usta. Ewka zaczynała drżeć i sapać, jej war­
gi stawały się ;imne, a driące ręce przyciskały 
mnie do ciała: 

Kiedy sły;zeliśmy, że wracają mężczyźni, Ewka 
szybko biegła do kuchni, poprawiając włosy i 
spódnicę, podczas gdy Ja leciałem do kla.tek, na­
karmić przed wieczorem króliki. . ' 

Później, . gdy Ma kar i jego syn już spali, przy­
nosila mi kolację. Połykalenl ją szybko, pOd" 
c.zas gdy Ewka gładziła mnie zmysłowo po no­
gach, całowała po włosach i pospiesznie ściąga­
la mi ubranie. Kiedy kładliśmy się obok. .;iebie, 
przytulała się mocno, mówiąc, gdzie mam ją ca­
łować, gdzie ssać. Spełniałem wszystkie jej ży­
czenia, nawet jeśfi to, co kazała mi robić, było 
dla mnie bolesne lub niezrozumiale. Ruchy Ewki 
stawały się coraz gwałtowniejsze; dygotała pode 
mną, po czym sama wsuwała się na· górę, na­
stępnie znów kazała mi się kłaść na siebie, obej 
mowała mnie kurczowo nogami, drapała paz­
nokciami po plecach -i ramionach. Spędzaliśmy 
tak większość nocy, od czasu do czasu zapadając 
w drzemkę, a po przebudzeniu od nowa próbu­
jąc zaspokoić wrzące w Ewce namiętności. Ciało 
jej 'było siedliskiem dziwnych wewnętrznych 
wstrząsów i napięć. Chwilami naprężało się jak 
królicza skÓrka, którą dla wysuszenia naciągnię­
to na deskę, po czym nagle znów .;ię uspoka­
jało. -

. ~ ·: : : a a c a z.a 
• Zdarzald się, kiedy ·p,·zepiórk'~ zamykai slę z 
kozami, a Makar jeszcze nic wrócił do chałupy, -
że Ewka w ciągu dnia odnajdywała mnie w jed­
nej z szop z króliczymi klatkami. Przeskakiwa­
liśmy razem przez plot i znikali pośród łanów 
pszenicy. Ewka, idąc na przedzie, wyszukiwała 
bezpieczną kryjówko;. Popędzala mnie, żebym 
szybciej się rozdziewal, niccierpliwie szarpiąc 
moje ubranie, po czym kładliśmy si'ę na szorst­
kiej słomie. Rzucalem .;ię na Ewkę l starałem 

się zaspokoić jej przeróżne zachcianki, podczas 
gdy nad nami kołysały. się ciężkie kłosy, niczym 
fale na spokojnym morzu. Ewka często zasypia­
ła na parę chwil. Wówczas rozglądałem się po 
złotym oceanie pszenicy, przypatrując się mu­
chom mięsnym bzykającym niemrawo w pro­
mieniach Jloi>ca. Jaskółki obiecywały dobrą po~ 
godę swoim 'kunsztownym lotem.· Motyłe uga­
·nraly sii: beżtrosko doo!tołll, 11 śAfn:otny jastrząb, 
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pary na klepisku. Tęcza ochrypłym głosem wy­
jaśnił im szybko, co się stało. Zamknęli wrota, 

• żeby nikt wię"Cej nie wchodził do środka, i po­
słali po starą babę, guślarkę i polo~ną, która zM 
la ~ię na podobnych sprawach. 

Staruch uklękła przy scżepionej · parze, i 
wspomagana przez innych, coś zrobiła. Nie wi­
działem, co; usłyszalem tylko ostatni, przejmu­
jący krzyk . dziewczyny. Po czym w 6todole Tę­
czy zaległa ·cisza i zapanował mrok. O świcie po 
biegłem do dziury. Przez szpary pomiędzy des­
kami wpadało słońce', oświetlając słupy iskrZli­
cego się pyłu z ziaren. Na klepisku pod samą 
ścianą, leżał sztywno 1udzki kształt, przykryty 
od stóp do głów końską derką . _ 
Musiałem pędzić bydło na pastwisko, kiedy 

cala wieś jeszcze spala. Gdy wróciłem o zmierz­
chu, słyszałem, jak ohlopi omawiają zdarzenia 
minionej nocy. Tęcza zaniósł ciało z powrotem 
na tory, którymi rano przejeżdżał patrol. 

Przez kilka dni wieśniacy mieli o czym roz­
prawiać. Sam Tęcza, po paru głębszych, chętnie 
opowiadał ludziom, jak to Zydówka wessała go 
w siebie l nie chciała puścić. ( ... ) 

Z agroda Makata, w której mieszkał wraz 
z synem i córką, leżała trochę na uboczu 
od wioski . Zona gospodarza podobno zmar 

la przed laty. On sa !"(l nie był zresztą w wiosce 
zbyt dobrze znany, gdyż . przyjechał tu dopiero 
przed kilkoma laty. Traktowano go jak obcego. 
Ale krążyły pogłoski, źe unika ludzi, ponieważ 
grzeszy zarówno z chłopakiem, którego podaje 
za swojego syna, jak i z dziewczyną, którą przed­
stawia jako swoją córkę. Makar był niski, krę­
py, z byczym karkiem. Podejrzewal, ie tylko 
udaję niemowlę, ab:,t nie zdradzić się tym, it 
mówię wyłącznie po cygallsku. Czasami w nocy 
zakradał się na maleńk> stryszek, gdzie· spałem, 
usiłując sprowokować mnie, bym krzyknął ze 
śtrachu. Budzilem się, drżąc z przeraźeitia-, l ot­
wierałem szeroko u;ta, tak jak pisklę rozdziawia 
dzió'ł , kiedy domaga się pokarmu, ale nie wyda­
walem żadnego dźwięku. Makar, zawiedziony, 
przyglądał mi się bacznie. Kilka razy przeegza-
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Ale Makar nie przejmował się żadnymi pogróż­
kami. Zawsze nosił w rękawie długi nóż, któ­
rym potrafił rz4cać tak celnie, że raz z odległo­
ści pięciu kroków przygwoździł do ściany kara­
lucha. Z kolei P rzepiórka trzymał w kieszeni rę­
czny granat, który znalazł przy zabitr,rr. party­
zancie. Groził, że wysadzi nim wraz z całą ro­
dziną każdego, kto będzie bruździł jemu, jego 
ojcu lub siostrze. 

Zagrody Makara pilnował tresowany wilczur 
wabiący się Dydko. W szopach wokół obejścia 
stały rzędy króliczych klatek. Tylko druciana 
siatka oddzielała je od siebie. Któliki mogły się 
przez nią wąchać i porozumiewać, a Makarowi 
wystarczył rzut oka, żeby ogarnąć wszystkie sztu 
ki. 

Makar był doświadczonym hodowcą. W swoich 
kla~ltach miał wiele wspaniałych okazów, na ja­
kie nie mogli sobie pozwolić nawet najbogatsi 
gospodarze. Pos!adal także kozła i cztery kozy. 
Opiekował się nimi Przepiórka; doił je, pędził 

na pastwisko, a czasami zamykał się z nimi w 
komórce. Kiedy Makar wracał do domu po uda­
nej transakcji, upijał się razem z synem, po czym 
obaj szli do kóz. Ewka napomykała złośliwi~. źe 
dobrze się tam zabawiają. Przywiązywali wów­
czas Dydka przy drzwilich obory, aby nikt nie 
mógł się zbliżyć. · 

Ewka nie znosiła ani "brata, ani ojca. Czasami 
całymi dniami nie wychodziła z cpaty z obawy, 
ze Makar i Przepiórka zmuszą ją, aby spędziła 
z nimi resztę popoludnia w komórce dla kóz. 

Ewka lubiła mieć mnie przy sobie, kiedy go­
towała. Pornagalem jej obierać '•arzywa, przy­
nosiłem drwa na opał, wynosiłem popiół. 

Czasami chciała, iebym całowal ją po nogach. 
Przytulałem ,się wtedy do szczupłych łydek i' za­
czynałem je pieścić, począwszy od ko.;tek; deli­
katnie muskałem wargami i łagodnie gładziłem 
dłonią napięte mięśnie, całowalem miękkie za- _ 
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· zawieszóny wy~oko na niebie znak wiecznego za­
grożenia, wypatrywał naiwnego gołębia. 

Czułem się bezpieczny i $ZCzęśliwy. Ewka p:>­
ruszala się przez sen, a jeJ dłoń, rozchylając 
źdźbła, odruchowo szukala mojej. Podczołgiwa­
lem się do dziewczyny, wsuwałem między jej 
nogi i zaczynałem znów ją całować. 

Ewka chciała zrobić ze m11ie mężczyznę. Od­
wiedzała mnie w nocy i łaskotała w krocze, 
wsuwała mi do środka słÓmki, co było dość bo­
lesne, pieściła ręką lub lizała. Działo się ze mną 
coś dziwnego, czego dotąd nie znałem i 'na co 
nie m~11łem wpływu. Moja reakcja była jak pa­
roksyzm, niespodziewana i nieregularna, raz 
·szybsza, raz \VOlniejsza, ale. wiedziałem, ie tego 
nowego doznania nic nie powstrzyma. 

Kiedy Ewka, mrucząc przez sen, zasypiała u 
mojego boku, zastanawiałem .;ię nad tymi· spra­
wami, wsłuchany w chrobotanie dochodzące z 
otacz·ających nas klatek. ' 

Dla Ewki gotów byłem uczynić wszystko. Za- . 
pominałem o swoim losie cygallskiej niemowy 
skazanej na śmierć w płomieniach. Przestałem 
być chochlikiem, z ktorego naśmiewały się pa­
stuchy, rzucającym uroki na dzieci i zwierzęta . 
w snach przeistaczałem się w wysokiego, przy­
stojnego mężczyznę o jasnej cerze i niebieskich 
oczach, a włosach płowych jak jesienne liście. 
Stawałem się niemieckim oficerem w 'obcisłym 
czarnym mundurze. Albo łowcą ptaków znającym 
wszystkie sekretne przejścia prze-. lasy i bagna. 

W snach· moję zręczne dłonie rozbudzały w 
wieiskich dziewczynach gwałtowną namiętność, 
pr:emieniając je w rozpustne Ludmiły, które u­
ganiały się za mną po uk-wieconych łąkach, kła­
dły się ze. mną na kępach dzikiego tymianku 
lub pośtód poletek łubinu. 
Przywierałem w snach do Ewki. łapiąc ją jak 

pająk, oplatajqc wokół niej więcej nóg, niż po­
siada stonoga. Wrastałem w jej ciało jak niedu­
ża gałązka zaszCzepiona na rosłej jabłoni przez 
wprawnego ogrodnika. 
Powtarzał się takie inny sen, który przynosił 

całkiem odmienną wizję. Ewki próby zrobienia 
ze mnie doroslegą mężczyzny skutkowały natych­
miast. Jedna część mojego ciała rosła błyskawi­
cznie, przemieniając się w monstrualny, ogrom­
ny pal, podczas gdy reszta pozostawała· nie zmie 
niona. Bylem ohydnym wybrykiem natury; sie­
dzialem zamknięty w klatce, ludzie zaś przyglą­
dali mi się prze-. pręty, śmiejąc się w podniece­
niu. Przez tłum szla do mnie Ewka i łączyJiś­
my się w groteskowym uścisku. Stawałem się 

. potworną naroślą na jej gładkim ciele .. Wiedź­
ma Anułka czyhała w pobliżu z ógromnym no­
żem, gotowa odcląć mnie od dziewczyny, okale­
czając okrutnie, a ochlap cisnąć mrówkom. 
Głosy rozbrzmiewające o świcie' kładły kres 

tym koszmarom. Kury gdakały, koguty piały, 
głodne króliki tupały w klatkach, a Dydko, roz­
złoszczony hałasami, zaczynał warczeć i , u jad r. t. 
Ewka ukradkiem wracała do chałupy, a ja ód­
dawałem królikom siano nagrzane przez nasze 
ciała. (CDN) 

(FragmerHy powieścl pt. ..Malowany ptak". w pr7.~· 
kładzie Tomasza i\lirl<owicz.a, przyła<"znmy n wyda· 
nlem S.W. ,.C7.ytclnlk'". Warsuwa 19S~ r.) 
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_Chw~la, w której czJowick się :rodzi, jest bardzo waźua, toteż v owiuna. 
by.c zap1san.~ precyzyjnie, co do sekundy. i\'Iiejsce oraz dokładny czas naro­
dzm stanowt podstawę clo obliczenia i zbudowania hO(OSI<OJlU, .Prawdziwv 
horosko1~ ~porzą~zić, może wyłąc~nic specjalista, wyksztalcouy w astrologii 
or~~ UJnteJący ~vJąza.c elementy wiedzy astron omicznej, biologicznej, medycz­
neJ • psycholOgiczneJ. 

.,Horos.kopy" popularni c drukowane w gazetach i czasopismach nalcty 
t.~aktować. jako zabaw~. !"lasz ,.horos kop" OJ>racowany został na podstawie 
k~l~u wspołczesnycl~ ksaą.zc~ o tematyce astrologicznej. Przcdstawja najwa'i­
~liCJSze cechy czlow•cka związane z jego przyjściem na świat.. z konieczności 
JCS~ skrótow~ ~ ogó!ny: bitr1.c bo wiem pod uwagę nie calą datę urodzenia, 
lecz tylko m•es•ąc. J(to cbcc, niech czyta i wierzy! 

Tym osob?.m, które ~vszelkic horoskopy uw~iają za coś grzesznego, prag­
n.ę ~r~ytoczyc sło~va św!ętcgo Tomasza z i\ kwi nu: ,.Różni ce p!ci, konstytucja 
e•ala 1 charakter Indywl(łualny zależne są od gwiazd!''. · 

!ość od pierwszego wejrzenia. z wza 
jemnością. To właśnie te panie czcś 
ciej nii inne. nawi~dzane S<l pr.zez 
mi łość - burzę, miłość - huragan, 
krótką, a le powodującą wstrząsy. 
Również te właśnie panJe lubią 

popadać w san>ouwieh>lenie i t racą 
stosunek krytyczny do siebie .. ,Ta ka ' 
jestem urocza, taka czarująca. że 
wszystko mi wypada!" l robią to. ~ 
co nie wypada i nic przys toi, ponie 
waż Wenu~ działając destrukcyjnie, 
skłania je do niemoralności, zanied- • 
bania, nawe t niechlujs twa. Palą. pi 
ją, tyją. Są niekiedy przedziwną 
krzyżówką sentymentalizmu i wul- ' 
garnoki, skrywanej - lub, co gor­
sze, nic dającej się skryć nawet 
przy pomocy pozycji społecznej. wy 
kształcenia. s trojów. makijazy itp. 

Co wiąże się z urodzeniem pod 
.zna k iem powie trznym? Otói w u)Zcl 

• 

się rzadkie zalety : bystrość umysłu. , 

.. 
• 

Panie 
spod znaku • wag t 

Urodziłaś się w okre..')ie ocl 24 
września dO 23. 11a·ldzicrnika, gdy 
zmęczo.na utlałanti ziemia wraz 1. ea. 
Ją przyrodą wyczcr&>aną rocłz.enicm, 
wprowadzają się l)Owoli w stan bło 
gicgo spoczynku. Na przcogrotnnyro, 
nicbieskim Zodiaku ś1vicci dla Cie­
bie 1.nal< .Wagi, podlćgly planecie, 
której nazwa jest imieniem rzym­
skiej bągini piękności Wenus. Wa ­
ga wraz z Bliźniętam i i \Vodni­
kiem •. tworz-ą. wspólnie · Try_gou .. Po ­
włctr.zu~. · Twoim.:: iywiołent-•'• je:;t 
więc Powietrze. . 

Masz sporo szczęścia 1 Spłynęło na 
Ciebie w sposób naturalny co naj­
mniej k ilka cech, o k tóre darem­
nie zabiega wi~lc kob iet jak: 
wdzięk. bezpretensjonalność, ar­
tyzm. dobry gust, sympa tyczny spoc 
sób bycia. Wszystko to masz wro­
dzone. ?osiadając takie skarby, nie 
mus isz już mieć •Jrody. Ale pani 
We nus - Twoja patronka, dba o 
wszystkie swe podopieczne. Kobiety 
spod ~naku Wagi na ogól. wyróżnia­
ją się urodą, elegancją. dobrą pre­
zencją. 

l\!Iają rozwinięte poczucie par­
tner stwa i zazwyczaj bywają zgod­
nymi, układnymi żonami oraz odda 
nymi koleźankami. Dochowują wier 
ności w spra wach serca - dopóki 
miłość trwa. i przy jaźni - dopóki 
trwają wzajemne konw.'l.k ty. Są do­
brymi. c~ułym i wyrozumia!ymi 
rnatkami. 

Z pan iami urodzon ymi pod Wagą 
w ogóle trudno się sprzeczać, nic 
mówiąc już o klótni~ch i gniewie. 
Wykazują one bowiem nieograniczo 
llł\ tole1·anr ję wobec postępOwania, 
zachowania i poglądów int1ych osób. 

Je dnak mając tyle pozytywnych 
cech kobiety spod znaku Wagi rzad 
ko wybij~j~ się ponad przeciętność. 
Dlaczego? To proste. P'.>nicwaz są 
powolne. leniwe . i niezdecydowan·c. 
Zatapiają się w marzeniach. wyka­
zując komp letny brak chęci do ja 
kiegokolwiek czynu. A wiadomo. że 
samymi marzenian·1.1 i samym gada ­
niem - nawe t n ajpiQknicjszym, ni ­
cze~o s i<: nie osiągnie. 

Waga czasem ta k długo waha się 
przed podjęciem decyzji. · że w k oft 
cu na wszystko jest jui zbyt późno. 
Odbija się to na jej sprawach zawo 
dowych osobistych. Ja k la 
t'~~ nawiązu je kontak t~· z 
ludźmi. ta k samo łatwo je 
rozwiązuje jed nym ci~ciem. bez 
łez. i skrup\Jłów. r natychmiast n a­
wiązuje nowe! Bywa w'ęc że m:\ ­
jąc wielu adoratorów równocześni~. 
ta' .. naprawde n•e rna żadnego, to 
znaczy tego jednego. bliskie~o. od­
danel(O. na zycie całe lub je~o ka­
walek . 

Wenus obdarzyla Cie usposobie-
niem po~odnym Cieszysz si~ 
op:111ą kobiety towarzyskiej. u-
,..,iejącej prowadzić rozmowę i ba .. 
wić gości. To właśnie paniom spod 
zn3ku \Vagi często zdarza się mi-

• 

inte~ekt, wyobraźni a, zdolność . do l 
abstra kcyjnego myślenia. Podczas, t~ 
gdy Bliźnięta reprezentują racjonał - n 
ność i studiowanie zjawisk. \Vodnik 
intuic j<: l. inwetlcję, to Waga n iesie 
p:-zede wszystkim 7..amiłowanie i za 
interesowanie w ramach szet•oko po 
jętego a rtyzm u. ' 
Wśród kobiet często zmieniają• 

cych partnerów oraz rozwódek prze f 
ważają podobno panie spod znaku 
wagi (! Raka>, Waga jest bowiem 
kochliwa, a le n iezdecydowana (zaś 
Rak - znak wodny, o którym JUZ 
pisałam, jes t zmienny i kapryśny). 
Jak widać, łatwość w kontaktach z l 
lud~mi, tolerancja, kompromisowość ij 

i wdzięk, zdawaloby się tak przydat 
n~ w miłości, mogą też życie utrud­
niać i komplikować. 

K obie ty .,pqwietrzne' . dobrze czu-. . . ~ . . . 
J'l sut z !'l:l~zczyznamt 110g'mstYml11

, 

czyli urodzonymi pod znakami Ba­
rana, Lwa i Strzelca, .w Zywiole 
Ognia. Ogie6 i Powietrze, nawzajem 
się uzupełniają i są sobie potrzeb­
ne. Bez powietrza ogie1\ nie zapło­
n ie! · Wprawdzie duia ilość powie- ' 
trza może uczynić płomień wielkim 
i groźnym. Ale. jeśli regulują go 
czynniki ludzkie (a takie przecież 
bierzemy pod uwagę), niebezpiecze11 
stwo nie zttjdzie . 

Ogiel't potran wpływać na powie 
t rze : zmieniać jego temperaturę i 
wprawiać go w ruch l\1ożna to tłu 
maczyć. jako pożyteczną silę inspi 
rującą. Znaki ogn iste inspiru ją zna ­
ki powi'ltrzne. z czego rodzić się po 
winny idee' twórcze i korzystne. 

Dobr y będzie lei: mariaź Powie­
trza z Ziemią (Byk. Panna, Kozioro 
zec) l Przed s iewem ziarna należy 
glebę spulchnić, czyli wprowadzić 
do niej pow.ietrze, Ziemia w zamjan 
nasyca pow1etrze zapachami. Siły sa 
nierówne: lekk ie i lotne · Powietrze' 
może łatwo przegrać z silną i cięż­
ką Ziemią. Ale znów odwołajmy ·się 
.do harmon ii dusz i serc, nieodzow­
nej przecież w każdym związku. 
Odradzałabym paniom z Żywiołu 

Powie trza łączyć si~ z pa nami z tego' 
samego żywiołu. Inaczej m6wiac - · 
d t•oga Wago. wystt·zegaj się ·m<:t­
czyzn spod znaków Wagi. Bliźniąt i 
Wodnika. Nieco lepsze. ale tez nie 
nazbyt ciekawe prognozy daje zwią 
zek Wagi z Ra kiem. SkorpJonem i 
Rybam i. czyli osobami z zasię<:u ży 
wiołu Wody. · 
· Dla tych. którzy uradzili si~ w 
obrębie wpływów planety Wen.us, 
najszczęśliwszym dniem jest piątek. 
Do piątku więc • odkładaj ważne 
sprawy. Los k upiony w piątek może 
dać 1vygraną. · 

Pod znak iem Wagi urodzili się 
d waj wielcy kompozytorzy: Frallci­
szek List i Karol Szymanowski. tak 
że założyciel zespołu .. Słąsk" Stani­
sław lJAdyna. pianistka i pedagog 
Regina Smcndzianka , f ra ncuski pio 
senkarz G ilbert Becaud i zachodnio 
niemiecki Udo J iirsrens. jeden z 
czte rech ,.Beatlesów'' mezyu\CY 
ju± 'John Lennon oraz aktorka Bri ­
gitte Badot.' Jeśli n asze in formacje 
są prawdziwe. to pod zna kiem Wa­
gi - 29 wrześn ia 1943 roku, urodził 
sic Lech Wałęsa. 

W następnym numerze .. Nad-
odrza'' odcinek .,Dzieąi Kosmosu" 
przeznaczony będzie dla panów uro 
dzonych pod znakiem Wagi. 

EWA FOSS 
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Kiedy doblegał tr·zychi~tkl, nie było niali. Rozegralem bardzo d uto meczów 
Już d.la. nieco miejsca w II-ligowym w barwach Stilonu. Nie wiem dlacze-
Stilonic Gorzó"> W USA w)'.s\ępuje go, ale szczególnie utkwiło mi w parnię 
ósmy sezon l c1ągle reprO><culuJe dużą ci spotkanie z silnym wówczas Bałty-
klasę sportową. Ten w>-zech stronny i kiem Gdynia . Strzelilem mocno z od-
pncde wszystkim skuteczny pilkarz ległości 35 metrów. Bramkarz Zakrzew-
(zdo~ywca. największej !~ości bram~k ~v s~i nic b?l w s!anie płlki złapać. Odbiła 

. dZieJach Eagl~s! zostaw1ł tu w c•en1u Sl<l od. mego, a tam już czatowal Kon-
Wiclu. zawodn~ow o glośnyc.~ w .Polscc rad Krasowski i zdobył zwycięskiego 
nazw•skacb. 1\I•mo proJ)OZYCJ• x tnnycb gola. Dziś z Krasym" gramy razem w 
nowojorskich klubów, wierny j est swo - Stanach.. " 
jej polonijnej drużynie ... Tak o Andrze 
ju \Vierzbickim powiada Andrzej Ba­
jan, były piłkarz Słali Kraśnik, obce­
nic ziwodnik Eagles, a jednocześnie kro 
nikarz klubu. i jego ... rzecznik prasowy. 

GDZIE GRA W(ERZBICKI? 

Andrzej Wierzbicki już w kraju zy­
skał sobie miano piłkarza nie tuzinko­
wego, toteż jego zniknięcie ze składu 
Stilonu Gorzów nie mogło przejść nie­
zauważone przez kibiców. ·\Vkrótce, po~ 
szła fama, że wyjechal do Stanów. 
Wieść ta nie była plotką. Od trenera 
Stanisława Adamskiego dowiedziałem 
się, ie "Szczepan" - jak go nazywali 
koledzy - nie zrezygnował w Ameryce 
ze swej wielkiej pasji, czyli piłki noż­
nej. 

Informac je o polskich piłkarzach w 
USA pojawiają się w naszej prasie bar 
dzo sporadycznie. Kiedy zatem Andrzej 
Wierzbicki gościł niedawno w kt·aju po 

' 

Krzysztof Holyńs!: i 

raz pief\vszy od chwili wy j3.zdu, b) la 
o:.azJa porozmawian:a o losach byłego 
pi łkarza Pogo!)i Szczecin, Zastalu Zie­
lona Góra i Stilonu Gorzów. "\Vierzba'1 

- to też jeden z jego przydomków -
wyl~dOW!ll w Nowym Jorku i do dziś 
gra w barwach polonijQego klubu Po­
lish-American Eagles Yonkers. 
Drużyna z Yonkers, stan Nowy Jork, 

obchodzi w ·tym roku 15-lecie istnienia. 
Nie ma zatem tak długich tradycji jak 
inne kluby polonijne w USA, na przy­
kład ,.- Wisła Ghicago, .Polonia Green­
point czy Wisła Garfield. Tym nic­
mniej dekada lat osiemdziesią~ych to 
pasmo sukcesów tego klubu a jego sala 
w .,Polish Community" pe(na jesl tro­
feQw, których ciągi!, przyb~wa. 

ZACZĘŁO SIĘ NA PODWORKU .. 

Jak większość chłopców, Andrzej 
Wierzbicki przygodę z piłką rozpoczął 
na podwórk\1 w rodzinnym Szczecinie . 
Stamtąd trafił do pobliskiego klubu 
Czarni. Grał dobrze, toteż po towarzys­
kim meczu z Pogonią Szczecin trener 
~-ligowców Eugeniusz Ksol zapytał An­
drzeja: .,Chciałbyś u nas spróbować?", 
"Czemu nie ... " - odrzekł 20~!et.ni wów­
Czas Wierzbicki. 

11
TO przyjdź". Tak zna 

lazł się w słynnej Pogoni. Początkowo 
przesiadywał na ławce rezerwowyc~, 
wchodził do gry na zmiany. Cale spot 
kanie w eks traklasie rozegra! po raz 
pierwszy · w Rzeszowie. Tylko zwycięs­
two dawało Pogoni utrzymanie się w l 
lidze. Szczecinianie wygrali 4:3, a An­
drzej zdobył jednego z goli. Od tego cza 
su miał stałe miejsce w pierwszym ze-
spole Pogoni. . 

Po trzech lalach przeszedł do Zasta­
lu Zielona Góra. Później do Stilonu Go 
rzów. Bliżej stamtąd do Szczecina, po­
nadto powstawała tam bardzo ciekawa 
drużyna, a trenerem był... Eugeniusz 
Ksol. Działacze Zastalu niechętnie roz­
stawali się z czołowym napastnikiem, 
toteż Wierzbicki musiał rok pauzowa~. 

BEZ MARTWYCH SllZON()W 

Piłkarze z Yonkers, przedmieść w iel­
kiego New York City, przed dwoma la 
ty zdobyli )V pięknym stylu amatorski 
Puchar Ameryki, a w ubiegłym roku 
mistrzostwo tzw. pólza1vodowej nowo­
jorskiej superligi NESSL, która obejmu 
je swym zasięgiem stany Nowy Jork, 
New Jersey i Conneclicut. Trzeba tei 
wspomnieć o dwukrotnym zwycięstwie 
w rozgrywkach o Dr. Manning Cup oraz 
w wielkiej impr-ezie Brudwaiser Cup, 
które · to trofeum drużyna Andrzeja 
Wierzbickiego zdobyła trzy razy z rzę-
du i na własność. · 

Zespól Eagles praktycznie nie ma 
martwych sezonów, wy'stępując w licz­
nych hirniejach. czy to na powietrzu . 
czy w hali. Turnieje :e stanowją duży 
zastrzyg dla klubowej kasy, ponieważ 
Orły stały się s pecjalistami w ich wy­
grywaniu. W imprezach takich, poza 
wspaniałymi pucharami, nagradza się 
zwycięzców premiatni pienię--l:nymi. Sa­
mo zwycięstwo w superlłdze NESSL 
przyniosło dochód w wysokości 10 ty-

. s)ęcy dolarów, co stanowi niebagatelną 
kwotę . w budżecie · polonijnego klubu. 

GORZOW WSPO~iiNAM NAJMILEJ ... 

- Okres {~TY w Stilonie wspominam 
jednak najmi)ej - powiada Andrzej 
Wierzbicki. - Stanowiliśmy zgraną pa­
kę. w każdym meczu grytliśmy niemal 
trawę, zeby wygrać. Kibice tysiącami 
przychodzili na li-ligowe spotkania, a 
ze -zw."cięstw cieszyliśmy się wspólnie. 
Do dziś jestem wdzięczny za to gorzow 
skim kibicom, bo byli naprawdę wspa-

W 1980 r. kibiców zaskoczyła wiado­
mość, że będący w pelni sil piłkarskich 
30-letni Wierzbicki wypadł z ligowego 
składu Stilonu. 

- Doszło .do nieporozumie1\ 1. ówczes­
nym zarządem sekcji piłkarsk iej. Wy­
czułem, ie zdaniem tych ludzi r.ie jes­
tem jut potrzebny w drużynie, chociaż 
miałem szczerą chęć nadal bronić barw 
klubu. ?ostanowiłem spróbować p: łkar­
skiego szczęścia gdzie indziej. Pojawiła 
się możliwość wy jazd u · i gry w USA. 
Tak znalazłem się w Połish-American 
Eagłes ... Czas leczy rany. Z wielkim sen 
tymentem wspominam dziś część swego 
życia spędzonego w Gorzowie. 

PRZEDE WSZYSTKIM POLONIA 
' 

Poli,sh-American Eagles wspiera ny 
jest głównie przez miejscową Polonię, 
chociaż po ostatnich sukcesach druży­
ny sponsorów jest coraz więcej - choć 
by wielka amerykal\ska firma .,SPS -

• 

Tree Preservation". Klubem rządzi mą­
drze mała grupka działaczy - nie,gdyś 
założycieli i płkarzy P.A.E. Od 198:! roku 
prezydentem klubu jest Ryszard Ada­
miak, menedżerem Roman Cieciuch, a 
nad finansami czuwa Kazimierz Krema 
pa: Są to fanatycy piłki nożnej, ludzi~, 
ktorzy w USA doszli do wysokich po­
zycji zawodowych, co pozwala im na 
wielką .niezależność finansową, jakże 
wazną w tego rozaju działalności. 

W początkach w klubie występowała 
niema.! ~vyłącznie miejscowa, polonijna 
młod7.1ez. Wszystko zmieniło się z chwllą 
objęcia prezydentury prze z R. Adamia­
ka. W krótkim czasie klub stworzył 
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' 
mocne podstawy finansowe ! organiza­
cyjne, a w drużynie znaleźli się zawod­
nicy, którzy potrafią grać w pilkę. Kad 

' ra zespołu liczy 18 zawodników. Oprócz 
tego istnieje z2spól old:;ojów oraz pro­
wadzi się pracę z młodzieżą w klubie 
młodzieżowym "Dunwoodie Soccer Asso 
ciation". 

Kadra Orłów n'aturalnie jeŚL bardzo 
zmienna. Jedni wracają do Polski, in· 
ni tu przyjezdjaą, grając w klubie śni< 
nio-2-3 lata. Jest jednak kilku. klórz) 

' w Eaglcs występujn· dluicj. Obok An 
drzcja Wierzbickiego ze Stilonu, naj· 
większe uznanie miejscowych J<ibicó" 
zdobyli sobie Jan Surowiec (dawnie; 
Cracovia), Jan Mikulski (Pogo11 Szcze· 
cin), Adam Musiał (Wisła Kraków), 
Franciszek Bochentym (Arka Gdynia) 
Mieczysław Gier\vszewski (Bałtyk Gdy­
nia) czy Henryk Janikowski (Górn ik 
Wałbrzych). Warto dodać, że w ślady 
.,Wierzby" poszedł inny były piłkarz Sti 
lonu - Konrad Krasow.ski i też jest 
jednym z najlepszych w drużynie. Tre­
nerem zespołu jest były wiclokrolny 

reprezentant' Pó!sk1 'A:dam Na:walk~ : 
(Wisła Kraków) a .wczeinlej był A. Mu' 
siał ze usrebrnej" drużyny Kadmierza 
Górskiego. 

Ostatrimi czasy 'do Orłów dotarł •ró,., 
nież Dariusz Czerniawski, który w Pol 
sce grał m.in. w Celulozie Kostrzyn, a 
jest rod,em z Choszczna, gdzie zaczynał 
pilkarską karierę w Grunwaldzie. 

~OCCER, CZYLI PIŁKA NOZNA ·l 
PO AMERYKAliiSKU 

Pilka oina w naszym wydaniu, póf.· 
no stała się znana w USA - opowiada 
Wierzbicki. - Kied.y przyjechałem tam 
w 1981 r., na . mecze Cosmosu Nowy 
Jork przychodziło po 70-80 tysięcy w i 
dzów . . Nie brakowało wielkich gwiazd, 
ściągniętych z Europy i Ameryki Po­
_łudniowej. Pele, .Beckenbauer, Nceskens, 
Muełler, Chinaglia ... Swietnie grał też 
nasz Stanisław Terlecki. 

Póiniej zaczęło to podupadać. Gwiaz 
dy. dożywając w USA piłkarskiej eme­
rytury, traci ły blask. Soccer starano' się 
spopularyzować w Stanach zbyt szyb­
ko i zbyt sztucznie. Kibice czekali na 
coraz większe sławy piłkarskie, a tych 
było coraz mniej. Zaczęto z wxsokiego 
pułapu. Nie wytrzymano konkurencji 
ze wszechwładnie panującymi tu hoke­
jem, koszykówką czy basseballem. Na 
mecze koszykówki przychodzi regular­
nie po 20 tysięcy widzów. Tal;: samo j~st 
z hokejem. A mecze . odbY)vają się w 
środy i soboty. Po 80 spotJ<all w sezo­
nie ligowym. 

Jednak jest szansa, że piłka nożna 
znów będzie bardziej popularna, bo włoo\ 
nj c w USA odbędą się następne - po 
t urnieju "Itałia .. 90" - tirlały piłkar­
skich mistrzostw świata: Przyznanie 
przez FIFA organizacji tej wielkiej im 
prezy Stańom. Zjednoczonym wywołało 
gorące . dyskusje. No. ale Amerykanie 
wiedzą, co robią, Już teraz widać sta­
ranne przygotowania i coraz glośniej­
S>A1 1·eklamę. A wszystko to się nasili 
w mial'ę zbliZania się terminu mis-
trzostw. Z pewnością w 1994 .r. cały 
świat ll<:dtie 1.dumi()ny p<>ti<>mem otga 
n i?.a cji. a na t rybunach stadionów n•e 
za braknie kibiców. 

PRACA I... 

- Polon:a nowo)ot·ska nie jest tak li 
cznr., jak w innych częściach USA. Stąd 
też na nasze mecze przychodzi 300-
400 widzów. Organizacyjnie piłka noż.. 
tta jest u nas dobrze postawiona. W nie 
których klubach w naszej lidze jest na 
wet półzawodowo. W moim klubie pił­
karzom zapewnia ~ię przede wszystkim 
pracę. pewną. dobrze płatną, taką dla 
piłkarza, by nie była nazbyt wyczerpu 
jącl!. • 

Andrzej Wierzbicki wraz z koLegami 
z druźyny pracuje w firmie jednego ze 
sponsorów klubu Polish-American 

Eagles. Przycina przydrożne drzewo 
przy pomocy wysoce specjalistycznego 
sprzętu. · 

- Zarabiam około 400 do)arów ty­
;:odniowo. Oczywiście, z tegQ o;>łacam 
mieszkanie, samochód. wyiywicnie u­
oranie itp. 'Jest to dobry zarobek, 'oko 
o 13 dolarów na godzinę. podcz;" 
;>rzeciętnie pracownik w tej firmie za ­
rabia 6. 

Nikt nic zmusza nikogo do treningu. 
:l.ozumie się samo przez się, że trzeba 
' olidnie trenować. by utrzymać miejsce 
w drużyme. Decyduje tylko praca i tę 
>rawdę dedykuję przy kazdej O ' · 
mlodszym. kolegom. Jeśli polrafi się bvć 
zdyscyplinowanym wobec samego s ie­
i>ie, to pilkarz może poradzić sobie 
wszędzie, również w USA. 

Zyie mi się w Stanach zupełnie dob-
·ze. choć jestem zwykłym, jed· 
w1elu, piłkarzem. który zawędrował za 
Ocean. Nic da się jednak ukryć, ze tę­
sknota bywa dokuczliwa. Fa jna , rzecz 
ta Ameryka , aiP człowiek;.t bardzo jed ­
n,ak ciągn ie do wiasnego kraju ... 

' 

• 

• 
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13. IX- śRODA 
PROGRAM I 

, ł.IO Mutyka, kl. I - Co slystyu7 
8.33. 10.35 ,.Domator" 
8.50 .,Domowe pr:edstkole" 
9.25 . .I pójd~ at na konlte świata" - film 

fab. prod. CSRS 
12.00 Spot1:anla 1 literatur~. kl. VII! -

Leon Kruc:z:kowski - .. Ni~mcy'' 
12.50 Spotkania 1 literatur~. kl. III Ue. -

Henryk lbsen - ,.tnlka kaczka" 
13.30 TTR - Prod. roil., Mm. l 
15.00 Poznaj swój kraj 
15.30 NURT -"Edukacja filmowa 
16.15 Ot - Wiadomości 
16.20 Losowanie Exproeu l Super Lolka 
16.2; Dla młodych widzów: . .Jim Henaon 

przedstawia świat t~atru lalkowego·· 
17.30 .,Spojrzenia" - mac. krajów socj. 
18.00 .,TV informator wydawniczy'' 
18.20 ,.Dawniej ni: wczoraj" 
18.50 .,10 minut" 
19.00 Dobranoc ,.Kolorowy świat Pacyka" 
1~. łO Pro1ram pub:.cystyczny 
20.05 .. Słodko Jak ly" • film fa b. prod. ang. 
2ł.l5 Studio Sport - I runda europejskich 

pucharów w plice notnej - mecz: 
FC llarc~\ona - Legia Waruawa lw 
prze'twle, ok.) · 

22,00 Kroniki PAT- Tak było ... 
23.00 Dl - F.cha. dnia 

P ROGRAM l! 

17.00 Studio Sport - Klubowy Puchar Eu· 
ropy w piłce nożnej - mec;: Ruch 
Chorzów - Sredec Sofia (w pner· 
wie ok.) 

17.45 Program lokalny ' 
19.00 Festiwal Polsklch Filmów F'ab. 
19.30 "Libia" - pros:ram dok. 
2Q.OO .,Mistrzowie wiolinistyki" - J<onstan 

ty Andr;ej Kulka 
21.00 .,Ze wszyst.kich stron" - mar. 
21.45 .. w labiryncie" (31) - serial TP 
22.15 .,Telewizja noc4': 
23.00 Komentnz dnla 

14. IX- CZWARTEK 
PROGRAM l 

8.35, 10.15 .. Domator" 
8.50 ,,Domo .. •e przedszkole" 
P.25 ,.PoUejanci z Miaml" - .. Nie cu•ó 

drułiemu, eo tobie niemlłe" - serial 
kryminalny prod. USA 

l 1.10 Z naszycb dziejów - Hlst., kl. V! 
12.00 Spotkania ~ llteraturą, kl. IV - Jan 

Brzechwa 
12.10 Sylwetki historyczne - Jan Sniadtekl 
13.30 TTR - Mteh., roi., sem. II! 
14.00 TTR - Prod. roil., oam. II! - wy. 

maganta uprawowe zlemn!ak6w 
15.00 Rytmy ciała 
16.00 Dl - Wiadomości 
16.05 .. Polskie zdroje'• - Duunlki ZdróJ 
16.25 Dla młodych wldtów: .. Kwant" -

oraz film z serii: ,.Swiat. w którym 
żyJemy" 

17.30 
17.55 
18.2; 
18.50 

,.Poligon" - m•ł· wojakowy 
.,Sonda" 
Procram publlcyst:ctny 
.. to minut" 

' 19.00 Dobranoc "Cyplsck. syn rotbójnlka 
Rt.1mca.jsa" 

19.10 ,.Teraz" - Tyr. ·łOłpodarczy 
20.05 "Policjanci t Miaml" - ,.Nic ••·r•\ 

' drugiemu, co toblo nlemilo" - sor.al 
k ryminalny prod. USA 

20.~5 Kroniki PA'l' ·- Tak było ... 
21.10 .. Pegaz" 
22.00 Studio Sport 
22.10 Program publlcystyctny 
22.45 Ot - Echa dnia 

P ROGRAMIT 
• 

17.30 .,Skarby kultury l"'lsk ioj'' - .,Skar· 
by Ciem.~ollccj Madonny", c:. 2 

18.00 Program lokalny 
18.30 .. !nieci dzieciom" 
Jg,oo Magazyn ,.102" 
19.30 .. Swiat roślin'' (11) - ,.Rośliny dra-

pieżne" - o. przyrodn. prod. CSRS 
20.00 Studio Sport - Wielki tenis 
21.00 .. Ekspres reporterów" 
21.45 Kino StudyJne ,.Dwójki" - ,.Historia 

Asi Klaczinej, klórt kochała, lec:. za 
m,t ni• wyszła" - film fab. prod. 
ZSRR rei Andriej M!cheł­
kow ... Konez.ałowslcl 

2'3..20 Kom~ntan dnie 

15. IX- PIĄTEK 

l'ROCRAM l 

8.05 Mutyka, kl. 11 
8.35 IMO .. Domator" 
8.50 .. Domowe prr.ednkole" 
9.2; .. MIIctenle doktora Evansa" - fllnl 

fab. prod. ZSRR 
11.10 Drogi do niepodleglej 
12.00 Spotkania z llieralurq. kl. V - Ba lk• 
12.50 Przybysze r Matplonety 
13.30 14.00, 'M'R 
15.10 .W szkole l w domu" 
15.80 NURT - Młode pokolenie 
16.20 Ol - Wiadomości 
16.25 [)lA miO<Iyrh widzów 
16.50 Dla dtleel: · .. Ok lenko l'nnkraccgo" 
17.30 Prf\~r~m tłokunumt.alny 
18.00 Szkol• mistrzów" - J&n Łomnicki 
18.20 .: Wne'nlowo dni Kępy Oksyw•klej" 

- film dok. 
18.50 .. 10 minut" 
19.00 Dobranoc .. Kret" 
19.10 .,Monitor r~dowy" 
20.05 .. Snrenlte" • film TP, ret. Alina Sk iba 
21.0.S ,Che~ być prezydentem wuyslklch 

l'olaków" - film dok. 
22.20 Kroniki PAT - Tak było ... 
22.35 .. Czas" - mat. publicystyczny 
23.05 Dl - Echa dnia 

PROGRAM n 
17.3Ó ,.Wuockowa lista przebojów Marka 

Niediwleckc!co" 
18.00 Program lokalny 
18.30 .. Z czego łmlej~ się 11.\Siedd" - .. ~11-

łośó od o!erwSl.cCo spojrzenia" -
.. Ostatni lup" - nowelo 111mowe 
prod. CSRS 

19.00 Festiwal Polsklch Filmów Fah. 
19.30 · .. Dookoła ~wiata" - .. W łl&ipc!c 

Allacha" 
20.00 lnau~uracja Mledtynarodowego Fe­

stiwalu Murykl Wspóle•.esnej .. war· 
suwska Jesień '89 .. 

21.00 .. Piątek" - krakowski prttkladanlec 
kulturalny • 

21.45 Macuyn .,P>4Iek" c.d. 

• 

22.2~ Filmy Paula Coxa: .,KDsta." -film 
proc!. •australijSkiej 

U 50 Komcntau dnia 

16. IX- SOBOTA 

P ROGRAM l 

7.00 TTR - l\1;\emalyka, sem, lU 
7.30 'I'TR - Hl$toria, sem. III 
8.00 ,.Tydzleń na d1ialce" 
8.20 ,,Na ~dro\\'it .. - pr. rekreacyjny 

$.00 ,.Drops'' - Mag. dla dz.iecl !, młodzie 
ty oraz f ilm z seril .. Arabella" 

10.40 .,St.are, nowe, najnowsze" 
11.20 ,.Bcl!ona" - magazyn wojskowy 
11.50 ,.Karl Friedrich Schinkel" - film 

dok. prod. NRD - arcblleklowi w 
200 roetnieę urod.zin 

12.80 Telewizja prowincja 
13.00 Telewizyjny Teatr Pr<lt7 - Jarosław 

Jwankiewicz: - .,Sława i chwała", 
cz. 2 - .. Polonia Restituta•·. rł!"ź. Li­
dia Zamkow 

.. Lut" - mac. nastolatków 
Echa stadlonów 

16.25 
17.30 
18.10 
18.;10 
18.50 
19.00 
19.10 
20.05 

.,Z wiatrem l pod wiatr" - mac. 
.,Laboratorium'' 

21.50 
22.05 
22.80 
22.50 

.. ~o mtnuL'' 
Dobranoe "Ja ci jenczc pokatę'' 
"Gorące linie" 
Teatr Telewltji - Henryk lbsen 
,.Upiory•', ret. Rudolf Ztolo 
Kroniki PAT - Tak było ... 
.. Obok nos" - reportat 
Wódko po1wól tyć 
Ot - Echa dnia 

PKOGRAll.l 11 

17.30 Antena ,.Dwójki" na najblltny tyd<. 
17.45 ,.Ojczytna - poluczyina" 
18.00 Program lokalny 
ł8.30 PrteCI'd PK F 
19.00 laprosunie do Tulru .. Syrona" -

.. Sprawe Romani K'', 
19.30 .. Meksyk" - pro1ram dokumentalny 
20.00 Auto ~1oto Fan Klub 
20.;10 .. Osądźmy sami" 
21.15 .. Rozmowy o cierpieniu" 

• 

' 12.00 Spoikania t lil<!raturą. kl. VI 
12.50 Wiedza o społeczeństwie, kl. VI! 
13.30 TTR - Prod. roślinna, sem. Jll 

Przygotowanie roli i &ad:ente ziem . 
14.00 TTH - Prod. tw., •em. 11[ - Typy 

użytkowe i rasy świń 
15.00 fizyka dla humanistów, k!. I-IV Ile. 
IG.OO Dl - WiadQmości 
16.05 .. Polskle Zdroje" - .. Sze•awno-Zdrój. 
16.25 Oia młodych widzów: ,.Kwant .. oraz 

lihn z serii; .. Swiat. w którym iyje ... 
jemy'' 

17.30 Grupa .• B" - woj. pr. historyczny 
17.$5 .. Sooda'' 
18.25 Pro&ram dok. - ,,1939 - wrzesień'' 
1$.50 • .10 minut" 
19.00 Dobranoc _Pnygody rozbój:~ika Rum 

caJsa" 
19.10 .. Te"at" - Tygodnik gospodarczy 
20.~ .. ?olicjanci z Miami" - .. Holel La-

birynt'' - s. kryminalny prod. US.\ 
20.55 Kron:kl PAT - Tak bylo ... 
21.10 .. Pegaz" 
22.00 .• Powstańcze losy'' - pr. dek. 
22.45 Dl - Echa dnia 

n1ez 
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Codziennie: 17.15 Teleexp'ress,9.15, 19.30- Dziennik (pr.l) ; 21.30 Po~oromo dnia (pr. ll) 

14.30 .. Do trz.cch razy sztuka" 
15.00 Komedie, komedie, komedie ... - ,.Wa 

lei pikowy", reż. T. Chmielewski 
16.35 l..osowanle Dużego Lotka 
16.45 .,Prezydenci" Teodor Roosevelt , 
17.30 .. Ty musisz żyć, aby dać świadectwo 

prawdzie'' - film dok . 
18.35 .. Bulik" - pr, Grażyny Szcześniak 
19.00 Dobranoc .. Przygody misia Colargola" 
10.10 .. Z kamerą wiród zwler~t" 
20.0S ,,Serplco'' - film fab. prod. USA 
22.10 Te1ewizyjnv orzegłąd <porlowy 
22.30 Rec. zespołu • Wały Jagiellońskie'' 
23.35 Kino Senucji .. Inspektor Taccart" 

14.00 
H.:ZS 
IS.OO 
16.2$ 
17.00 
18.00 
18.30 
19.30 
20.00 

20.55 
22.10 
23.00 

23.25 

(3) - •. Wampir z Glasgow" - seriaJ 
prod. an~lelskiei 

P ROGRAM U 

W iwiecle cisty • 
Telewizyjny koncert życzeń 
.,S - 10 • 15" - pr. dla dzieci i młodz. 
Małe Kino: . Nuty. moje- nuty•• 
Echa .. Konwoju" 
ProJram lokalny 
•. Wielka gra" - teleturniej 
Alfa l omega • 
Romantyct.ne interpretacje Rian de 
Waala - rcc. 
.. Ballada o drodte" 
,.Chateauvallon•' (19) . s. prod. franc. 
.,Bóg i Ojczyzna .. - rozmowa z gene 
rolnym dziekanem WP Julianem 
Humcńskim 
Komentarz dnia 

17. IX- NIEDZIELA 
PROCRAM l 

7.20 Notowania 
7.•5 .. Po &ospodarsku .. - mag. 
8.15 .,Tydzień" - ma.(. rolniczy 
9.00 .. Teleranek" - oraz .,Przygoda .na 

bezludnej wyspie" (2) - serial prod. 
auslraUJskicj 

10.3S .,Ludy Ziemi .. {9) - ,.Masajowie'• - • 
serlaL dok. prod. hiszp. 

11.35 .. Kraj za miastem" 
12.05 Telewizyjny koncert życteń 
12.50 Teatr dla Dzieci: A. A. Mil5\e . .. Daw 

no, dawno temu" (3) - .. Trofea wo· 
jenne" · 

13.50 .,Tupoelk ... " - pr. r~trywkowy 
lf.55 .. Tuy rundy" 
JS.40 .. Panoa dtiedziczka ·• (18) - s. prod. 

brazyliJskiej 
17.30 Folomagazyn .,Powiększenie" 
17.50 .,Gdzie są taśmy • lamtych lat" 
18.30 Anl<lna 
119 00 Wloo•orynka .. Siostrzeńcy Kaczora 

Donalda" 
20.05 .. Klan" (3) - serial prod. fra~euskiej 
21.05 .. 7 dni - Swiat" 
21.35 Sportowa nlcd1iela 
~.35 Premiery po Jatach - ,.Wincenty Wi 

tos'" - film dok. 

PROGRAM n 
7.55 PrzeJląd tygodnia (dla niesłyszącychl 
8.80 Film dla rlesłysz.: .. Klan" (3) 
9.30 Nabożeństwo ekumeniczne z Koścło 

ta Ewan&<lic\!o· Augsburskieto <w 
TróJcy ' 

10.50 .. Magazyn lotniczy" 
l 1.20 Lokalny koncert tyczeń 
11.45 .. Jutro pon!edti alek" . 
12.20 Pol•ka Kronika Filmowa 
12.80 100 I?Yiań do ... 
13.10 Aktualności kulturalne 
13.25 .. Polacy" - film dok. 
14.10 Kino familijne: .. Niebezpiectna 't&lo 

ka" - s. przygodowy prod. kanad. 
1$.0$ .. Podr67.o ,,., czł'sic i przeStrzeni" -

.. Badacze oleznanych k ultur" (2) -
scriBI dok. orod. '&.nJCielskiej 

15.&5 .. Być t utaJ" - gawęda prof. W. Zins 
16.10 Festiwal Polskich Filmów Fabular· 

nych 
16.4$ Studio Sport 
17.311 Przegład TV. satelitarnych 
18.45 Rzecznik nrow obywałeiskich- prof 

'Ewa t.ętowska. pr. I Dziedzic 
19.30 <'ialeria :\7 milionhw" - malarstw? 

liiidegard Fuhrcr (RFN) 
•.o.oo S!udio Sport 
21.011 .. Kolekcja katorżnika" - reportał 
11.45 .. Wojna l J)ami«'• (11) -s. prod. USA 
22 5-S t.• nmenh:rz dnia 

18. IX- PONIEDZIĄtEK 
PROGRA~I l 

ł3.80 TTR - Chem., sem. I - Molel<ular· 
na teoria budowy materii 

14.00 TTR - Biol.. sem. l 
1$.00 Muzyka. kl. U 
15.80 NURT - Człowiek inteligentny 
18.20 Dl - Wiadomości 

. 

., 

• 

21.45 Biografie: ,,LIIIan 
prod. RFN-one. 
Komentarz dnla 

llclln>an" - film 

19. IX - WTOREK 
PROGR1\ M l 

8.05 Z na .. ych chiejów, kl. VI 
8.35, 10.15 .. Domator" 
8.50 .,Domowe prtedHkolo" 
9.25 ,.Ozlęblośe" - film fab. prod. anc. 

11.10 W l:.'urople nowoiylnej 
12.00 Spoikania • literatur~. kl. VII 
13.30 TTR - Flz., sem. III - Sity w polu 

maenetyc:znym 
14.00 TTR - Biol., scm. III - Skład •"•· 

miczny orcantt.mów 
16.00 Ot - Wiadomotel 
16.05 .. Gazela rolnicza" 
16.25 Dla dzieci .,Tik - Tak" 
16.50 .. Cudowna podr6t'• - s. anlm. prod. 

austriackieJ 
17.30 .. Następny proszę• (9) - s. obycz. 

prod. an&ieLłklel 
J8.30 Klinika zdrowego człowieka 
18.50 .. 10 minut" 
19.00 Dobranoe "Wesołe przygody Pika, 
' Kwika i wieloryba Grubaska" 
19.10 Od .. A" do .. Z" 
20.05 .. Oziębłość". cz. l - dramat obycz. 

prod, ang. 
ZO.S~ Kronik! PAT - Tak byto ... 
21.10 Wspomnienia lotników 1 wl'teśnio-

wych walk 
21.3~ .. Ful!o" - w!dowl•ko mutycznc 
22.25 Studio .. Solldorność" 
23.1 o D t - F.cho dnia · 

17.30 
18.00 
18.30 

19.30 
20.00 
20.55 

21.45 

23.15 

23.30 

8.05 
8.35 
8.50 
9 •• .... 

11.15 
12.00 

12.50 
13.30 

14.00 

15.00 
15.30 
16.1~ 
16.20 
16.25 

17.30 
1$.00 
18.20 
18.50 
19.00 
19.10 
20.05 

21.55 
22.10 
22.40 

17.30 
1800 
18.80 
19.30 
19.45 

21.55 
2225 
23.10 

r ROGRAM 11 

Klub iu<l.zl ~ nrzeszlołcl' 
Program lokalny 
Komedia po polsku - .,Szli na ••­
chód osadnicy" - pr. liimowy 
,,Blisko nieba" - mag. olplnlstyctny 
.. Non stop kolor" 
.. w kręgu ~luki" - Peki.Uklc za­
kazane miasto'' c:. 2 - !ilm dok. 
prod. Jap. 
,.Krtyk" - dramot spolcczno-obyc:. 
prod. pol., . rei. S.rbara Sau-Zdort, 
FesUwal Polsklch Filmów Fabulłr· 
nych w Odyn! 
Komtt'ltarz dnła 

20. IX - SRODA 
PROCRA~I l 

• 
.. Przez l~dy l morta" 
.• Domator·~ 
.. Domowe pr~c-cbtkole:'' 
Wojna l film: .. Virtuti" - film prod. 
polskleJ 
Drogi do nicpodleglej 
Spotkania • literaturą. kl. 11 Ile. -
WiUlam Szekspir - .,llam!el" 
Wledta o spolecz.. kl. VIII • 
'M'R - FI• .. scm. l - Przedmiot l 
metody fizyki r 
TTR - Mech, roi .. scm. l - Wl4do· 
mości wslqpno 
Muzyka. ki 1 
NURT - Edukoejo !ilmO)Ya 
Ot - Windomości 
!.osowanlc l':xpri'U l Super l,o\kĄ 
Dla młodych widzów: .,Jim Henson 
·•nedstawln ~wl•t teelru talkowego" 
,.Spojrzenl•" 
Telewizyjny l.oformator wydawniczy 
.. Do w niej nit. wc:ornj" 
.. 10 minut" 
Dobranoc .. Kolorowy świat Pacyka'' 
Program nubllcystyc,.ny 
Wojno l film: ,.Virtuti" - film prod . 
pol .. rei. Jocck Butrymowlcz 
Kroniki PAT - Tok było ... 
Raport 
Dl - Echa dnlo 

PROGRAM 11 

.. Krótkowzroczność'' - rep. 
Procram lokalny 
.. t'olles Bergcre" - pr, rozrywkowy 
WiC'łław Szambonkl - malart 
Opera mlesl~ca: .. Don Kicho!" - ba­
let MET 
.. W labiryncie" - nrlal TP 
.. Telewltja noc~" 
Komrnhlrz dnia 

21 . IX- CZWA~TEK 
PROCRAM l 

3 33, 10.15 .. Domator" 
8.50 •. Domowe przedszkole" 
9.25 .. Policjancl z Mierni" - serial senu­

eyjny prod. USA 
11.10 Hist .. kl. I Ile.- W świecie faraonów 

17.80 

18.00 
18.30 
19.00 
19.30 

20.00 
21.00 
21.45 

' 22.35 
22.50 

PROGRAM II 

Skarby kultury polskiej - .,Skarby 
Jaa:iellonki" cz. l 
Procram lokalny 
Dzieci dzieciom - pr. rozrywkowy 
Magazyn .. 102" 
Swi9\ roślin (12) - .. Drlewa" - •· 
przyrodniczy oro&. CSRS 
Studio Sport 
Ekspres re;>Orlerów 
Studio Teatralne .,Dwójk-i'• - Bole­
sław l..eśmian - .. Idę łllko ku tobi~· 
czyli Utecld romans Bolesława Us­
miana". rei Andrzej Maj. Stanisław 
Zaiączkowski 
•• ·wars-zawska Jesień '89"" - rep. 

Komentan. dnia 

22, IX:- PIĄTEK 

PROGRAM l 

8.35, 10.4~ •• Domator" 
8.30 .,Domowo przedszkole" 
9.25 .. Zagrać "' p!Stczalco''· - film obycz. 

prod CSRS . -
12.50 Spotkania z literaturą, kl. Ul lic. -

Kruczkowski - .,Niemcy·• 
12.50 Spotkania z literaturą, ki' lll lic. -

H. lbsen - .. Dzika kaczka" 
13.30 TTR - Mat .. scm. l • ZbiOI'Y liczbowe 
14.00 TTR- Spotkania • literaturą. som. I 
15.10 IV szkole l w domu 
15.80 NURT - Młode pokolenie 
16.20 Of - Wiadomości 
16.2$ Dla młodych widtów 
IG.50 Dla dzieci: .pkienko Pankracc~o" 
17.30 .. Szkoła mistrz6wu - S. Różewicz 
17.50 .. Polska Walcz4ca 1939·1943", er. III 

- R~ąd eenerała Sikorskiego we 
Francji 

18.50 .. 10 minut" 
19.00 Dobranoe .. l<recik" 
Hl.lO .. Monitor rzadowy .. 
20,05 Akademio filmowa: .. w kr~gu tło" 

film fab. prod. francuskiej 
22.20 Kronik! P,'\T - Tak było ... 
22.33 .. Czas" - mat. publicystyczny 
23.05 Dl - Echa dnia 

PROGRAlit !l 

J7.:la Wzrockowa lista przebojów ~!arka 
Nledźwieckiego 

18.00 Procram lokalny 
18.80 z cze~o śmiej• si~ s41iedzi - .. Kol t 

C%y nie kolt .. - film prod, węt, 
19.00 Spotkanie t l..iv Ullt!lann 
19.30 .• Dookoła świata" ,.\V Bien\!e'" 
20.00 VII Mi(dzynarodowy S:udenckl Fe­

stiwal Folklorystyczny 
20.50 Brawo dla Włodzimien..a t-:aho'rneeo 
22.20 filmy Paul~ Coxa: .. Samotne. serca" 

- film prod. australiJskiej 
23.55 Komentart dnia 

23. IX - S O BOT A 
PROGRAM I 

6.1N TTR - Mat., sen•. m 
7.25 TTR - sem. III - Spoikania z li-

teraturą. Llryka epoki potytywlzmu 
8.00 .. Tydtleil na dzialce" 
8.20 .,Na zdl'Owie'• - pr. rekreacyjny 
9.00 . .Drops'' - mag, dla dzieci l mlodtle· 

ty oraz film z serii .,Arabella" (osi.) 
lo.40 .. Stare. nowe. pajnowsze" 
11.25 .. Naty'!Jano ich J~drusiaml" ~ woj. 

ptogram dokumentalny 
11.55 Telewizyjny koncert iycze•\ 
12.25 .. t'lest" - mae. muz. rozrywl<owej 
12.50 Telewizyjny Teatr Prozy: Jarosław 

Iwaszkiewicz. - uSława i chwała" ·­
cz 3 .!Pięknc lato", rei. L' zamkow 

14.5S Komedie. komedie. komedie ..... Wios. 
oa. panie sieri.ancie". ret. Tadeusz 
Chmielewski 

16.35 Losowanie Dużelto Lolka 
16.4S .. Prctydenci" 
17.80 .. Zabawy' w dorosłych ciąg dabtY" -

film dok. 
18.30 .. Butik" - pr. Grażyny Szcteśniak 
19.00 Dobranoc .,Przygody misia Colargola" 
19.10 .. Z kamerą wśród zwicr~t~ 
20.05 .. Meandry miłości" - film fab. prod. 

an~r.·RFN 
21.35. Telewltyjny pnegląd sporlowy 
21.5S 1'vdzleń w polityce 
22.03 .. S.łh•<ki Festiwal Piosenki - Karl­

sbamn •sg•• 
23.05 .. Tele~azeta" 
23.10 Kino Sensacji: .. Omen,. - horror 

prod IJSA. ret. Richard Oonner, 
wyk.; Gregory Peck. Lee Remiek, Da 
wid Warnęr i inni 

PROGRi\)1 n 
14.30 .. Buiory" 
15.00 ,.Zwierzęta świata'' - film· dok. 
15.25 .. Spektrum" 

15.40 "Ordy"' - serlal anlm. prOd. jap . 
16.~ • .,Meandry architektury" 
16.25 b'llm dokumentalny 
17.00 Kraków na anteole .• Dwój~i" 
18.00 Program lokalny 
18.30 ,.Szanso" - leleturnlcj 
19.80 Kraków na antenie .,Dwójki" 
21.45 ,.Chaleauvallon" (2)- s. prod. f ranc. 
22.40 Komentarz dnta 

24. IX - NIEDZIELA 
PROGRAM l 

7.20 ~otowanJa 
7.45 .. Po llOSJ>Odarsku" - ma&. 
8.1ó ,.'I'yd1ieil" - ma,. rolniczy 
9.00 Ola mlodyeb wldz6w: .,Teleranek" 

orat mm prod. poJ.-RF:-1 .,Janka" (l) 
10.35 ,.l..udy Ziemi" (10-osl.) - serlal dok. 

prod. hl$zpa!Uklej 
11.35 .. Kraj za miastem" 
12.05 Telewizyjny koncert tyczeń 
12.50 Ma,eazyn .• Morze" 
ł3.10 .. Acromarket" - maru~·n 
13.40 Teatr dla Dzieci: Klm M1cszkow, Ju­

liusz Wolski ,.Stonectnlk", rei. Klria 
kos Agrilopulos 

14.30 .. Pieprz t wanilia" • ,.N!CZJ~any kraj" 
15.15 ,.Antena" 
15.35 .. Panna d&{edziczka" (ID) - serial 

prod. brnylijsklcj 
17.25 'felowlzyjny Teatr Rozmaitości: Bru. 

no. \VInawer' •. Po 'Pro.stu truteń''. ret. 
Marek Nowicki 

19.00 Wieczorynka .. Siostr~eńcy Kaczora 
Donaldau 

20.05 ,.Klan" (4) - serlal prod. franc. 
2).05 ~.7 dni - Swlat" 
21.35 SpOrtowa nledticlil 
21.5S Premiery po latech l 

• PROGRAM II 

8.45 Pr.c;ląd tygodnia (dla nio,lJ'sz~cycb) 
9.2~ •'11m dla n!ul)lu.: ,.Klan" (4) - s. 

prod. franc. 
10.20 .. Krótkofalowcy" 
1050 Studio Sport - libraton Pokoju 
11.20 .. Jutro pon!edzla.lel<" 
12.00 Studio Sport . 
12.20 Pol.ska Kronika Fllmow4 
!2.80 Kino fnmllijne: ,.Niebezpieczn a zato-

ka" - serlal prod. kanad. 
13.25 100 pytań do._ 
14.05 Studio Sport 
14.20 Polacy - tum dok. 
l5.10 .,Podróie w czasie l przaslneru• -

.,Badacu nlezn•nych kul~ur" (3) -
serlal dok. prod. anr . 

18.00 .. Być tutaJ~ - cawęda pror. w. Zina 
18.25 Formuła l 
16.40 Zl>lltenla,. czyli to l owo o filmie 
11.10 Formula I 
17.311 Pne•l•d TV- satelitarnych 
J9.on Wywiady Irenv tnledtic 
19.30 Galeria .. Dwójki'' - Muzeum "' Bo-

chum 
20.00 Formuła T 
21.15 Studio Sport - plika w Jrzt 
21.00 Snlewa Urszula Trawińska·MOl'ot 
21.4S .,\VojnR l pamleć" (4) -r. prod. USA 
23.00 .. Warszawska Jesień '89" - rep. 
23.15 Komentau dnia 

25. IX - PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 

13.30, H.OO TTR -
16.2~ Ot .,... \Vadomoścl 
16.25 .,Lut" - pro&rnm mlodzieiy 
17.30 .. Eeha slad!on6w'' 
18.1~ .. z wiatrom. l. pod .. wl~\r?' "'" ' Wt!· 
18.30 .. Laboratorium" 
18.50 .. 10 minut" 
19.00 Dobranoe ,.Ja ci jeszcze poko.tę" 
19.10 .. Gorące linie" · 
20.0~ Teatr TV: Marla Nurowslo:a .. Malteń 

siwo Marli Kowalskiej", ret. Plott 
Cldlak 

21.40 Kroniki PAT - Tak było ... 
21.55 Studio Sport 
22.10 Protram publicystyczny 
22.40 Dl - Echa dnia 

PROGRAM n 
J7.Sj) Antena "Dwójki'' na najbliiuy tyci<, 
17.45 .. OJczyzna - poluctyzna" 
18.00 Protram lol<alny 
18.30 Przcg!4d PKF 
19.00 .. Yonc Power'' - ~·· Us$)01u 
19.30 Zycla muzyczno -.. .,Warszawska Je 

sień "89'' 
20.00 .. Teletrans" 
20.30 Spoikanio z Kallnk4 
21.1$ ProJram oubllcystyuny 
21.45 Blo~rafle: .. Henry MUlet'' - tnm 

dok. prod. RFN-ang.-franc. 
2~.40 Komentar·z dnia 

26. IX - WTOREK 
P ROGRAIIII 

8.35, 10.25 "Domator" 
8.!0 .. Domowe przedszkole" 
9.1& .. OtiQbłołć" (2) - film prod. anr. 

11.10 Od Wersalu do Poezdamu 
12.00 Spotkania r. literaturą, kl. IV Ile. 
12.50 Spotkania z lllcratur~. kl. l Ile. 
13.30. 14 .QO TTR 
16.0S· .. Gazo1n rolnicza" 
16.25 Ola dzleel: .. Tik - Tak" 
16.50 Kino .. Tik - Taka' ': Cudowna pod· 

rół. - •· anlm. prod. austriackiej 
17.30 .. Nastqpny proszę" - s. prod. anr . 
18.30 Klinika zdrowcto człowieka 
)8.50 .. 10 minut" . 
19.00 Dobranoe ,.\Vesolo przygody P1ka, 

Kwlk3 l wieloryba Grubaska" 
19.10 .. Stop" - mag. konsumentów 
20.05 .. Ozlqblość" (2~t.) - film prod. ant. 
21.00 Kroniki PAT - Tak było... • 
12.U .. W Dyle wrześniowych dró.l!" - wid, 
21.45 Studio Sport 
22.00 .. Wokół wielkieJ sceny'' - ma.c. o~·• 
22.50 Dt - Echa dnia 

P ROGRAM n 
' 17.30 Klub ludzi t pr;eszloicl4 

18,00 Procram lokalny 
18.30 Komodla po polsku 
19.30 Blisko nieba - mat. 
20.00 Non atop kolor 
21.00 .. w kr~cu ntukl" - .. Pekińokle z•· 

kazane miasto". film dok. orod. jap. 
21.45 Studio .,Solidarność" 
22.25 ,.Nadzór" - film prod pOlsklej 
0.20 Komeolart dnia 

• 1\edakc:,ja nie odpowiada za zmiany w 
prorramle dol<ony .. ·ane pr .. a TVP w 
oslalnlcJ ehwlll. 

DWUTYOOUN III Sl'Ot.nZ NO II.ULTURALNT - Plo• 

Adre• t•dak cJt: Zte lona GOra pt 8ofte terow Siłlin­
gradu tl l piętro Orn dla kOr •sp<>ndenc}t łł tU Zt• 
lJ)ne C6ra ł Jkrytlct .,.ncnow1 łO Tel•ton) "łdł•tor 
naet.elny ru• .t~ , ca , et1 naett lru•"(' \t u ••• • · •rtltU 
ta łS·łl do ł'l cł• ••tJ ~eleton) 'llłewnetrtne) Teht) 
043:1$1 Rf!OJ\GUJ~ łtOł ~OtUM , lhllna >\1\, ka Ska"' 
bt k, laaun &outun fred nacnlny, Zennn t.ukatzewlta 
1C&·Ca red. naezelne&o) K.nyn.toł łłoly61lct WleJław No. 

d'ł1ńlk\, lt)'nard ftuwHhkl ora, L• •utt RermaooWIC'I cre4 
era t ·t•oh) Kor•\ctt Beat • ll.lrt••I•~'IC'I. Sekretariat re-­
dak~JI f;lłblth Waltlttk• ~WYUAWCAt RSW .PrU.t• 
Kll~t.icł Hutł'l Gl elr••to•ICfll!lłl1t A' YifłWOli'\W() PUIO'\'Ie 
11 N te9''1tUI'"h " l"l !1 U ł-U tlt>lnftł f;/•r • 'l'( r v tkl pot"Z 
towe łt t"entta le ttl "tontema •• łl cto n Dyrektor 
nacttlnJ 'lblłDitw PleUclew'lea teł Tl1·łł DJttJK: 
Drukarnia P ruowa ZWP .. ,.,, Ztetona Córa uL Reja 

C. OOt.OS'Z&NU, prayJmu)e. Biuro Jlteklt m • Oa toneta 
Zl~tono&óflkleco WydtlrllłlUCtWI Pra~we~o óraa way• 
::tkte błura Otll'llrł'tń fl..'łW ,P tlta K 11.łk111 RUC'h' na 
terenu• ItrłoJU 7.1 tre U OJU.'łttl\ tl"łtl ... ,.,,. nit OOpo­
Wlada \1aterlał0"' • ••k•tńw • tdJęC1 tlłł 'ln10W&onvcłt 
redaJ(cJa nie &wraca w onypadku • :r\or&Ysta nt• nit 
am6wlon7Ch m1terłełó'W redakcJa U•tn111 coble pr• 
wo tkrólów l ~mion tylułó•. , K-21 mo Lubulkiero Towan111wa &u1tutF · 
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. Wśród: Czytelnik;ó\v,1którzy w terminie dÓ 30 w~~eśnia br. (decydu­
Je data stempla po~ztowego) na adres naszej redakcji nadeślą pt·awidło­
we rozwiązanie, rozlosujemy pięć bonów· os;tczędnościowy.cb Pl{O po 
2.000 zł każdy, .ufundowane przeż Kómitet Organizacyjny . Dni Zielo­
nej Góry- .,Winobranie". Na kopertę lub. k.arłę pocztową prosim)' na­
kleić wydrukowany }lOniżej kull'on. Zyczymy. przyjemilej zabawy i 
szczęścia w ·losowaniu. . . . 

.? · 

Litery z kratek ponumerowanych vi 
prawym dolnym rogu od l do 48· utwo 
rzą hasło. : ' 

Pozlomo: l. Bóg wina, S)"<l zeusa, 5. · 
hotel studencki, 11. autor. projel<lu. fi - · 
gury Zygmunta III na .Kolumnie w 
Warszawie, 12. wspólbiesi·adniclwo, 13. 
wyraz bliskoznaczny, 16. mit: gr. tkacz 
ka lidijska, córka Idmona, 19. batog,. 20. 
przy~z.ąd, 22. małpic dzieci, 23. plac 
sportowy, 24. rozjemca, 26. wioskr.kon­
struktor sterowców, 27. miasto w NRD, 
28. wolna posada, 29. poeta duńst<i, tJ.u 
macz "Ohlopów".Reymonta, 31. Szanla\v 

a lkolwlowy,· ·7. bogil\i lasów i zwierząt, 
8. zakonnik, ~- dom, 10. jadowity wąz. 
14: aparat do piel~nacii drzew; ló. prze 
ciwdetis~wo ekstrawagancji, 17. indyjs­
ka "wyspa koralowa, 18. urządzenia do 
obn.iia"nia·.temperatuty, 21. uciekła tam 
przepifu·eczk"a, 25. ojczy2na Odyseusza, 
~6: śt'odek znieczulający, 30. miasto w 
woj. koszalińSkim, . 32. zakład radio.wy, 
33: mlo.tek bojowy, 34. ba!, 36. barw•nik 
z gruczołu mątw, 37.", stano w m!odoś­
ci. "39. kaprys, grymas, 4?." na'I"Z!:dzie roi 
ni~e. · 

opr. ST~NGAR 

":ńoz\\>ią.u\nie knyżówki z nr 17 . . . . 
. . 

ski Klemens, 35. <Lrzewo•Z rod<tiny bu- . · · 
kowatych, 38 .. plywające auto, 4.1. -wszcze · 
pienie, · 42. · przód,- 43. wysuszon)t .pro- · 
dukt otrzymany z krasnorostów, 4~ mia 

1-J'.Islo: "Polis"a. WESTY to bezpieczny 
dzień i spo.kojny sen~. Na~rod)', które 
ufundowało P)."zcdstan;icicistwo w Ziclo 
~ej Gór-te. Spółdzielczego Zakła<lu U bez 
pieczeń "\ VESTA" - premiowe bony osz 

sto w dolinie rzeki •Giano. · · 
Pionowo: l. ustąpienie .z urq,ędu. • 2 . 

.ztuczne włókno, 3. miasto identy,fiko­
.wane z '11roi<1. "4. apetyt, ' chęć, · 6., napój 

czędnościowe PKO po.lO.OOO Z) - ''!:Ylo 

' 

sowali: E•ya Du9ice z Sulcchowa, Da-. 
nula !'lfirza-jewska z Zielonej Góry. i 
Źbig.niew Kujawski ze · Sw.iebodzina. 
Serdecznie gratulujemy . . Bony prześle- · 
my" pocztą. · · · 

ł 
· PS. w in~ieni"u. korekty przepraszamy 

lt~ SZU. ,' ,Westa" za błń"nie podano )·ej naz ." ... -· --·~ "" .. ' • ....o...;."',;;;-';.;'~' JWY;;.;;,;..:;;,. r. _________ :. . w~ w nr t 7. 

F !JIMM•W•' 

_ wej koalicji - ·.nasz. przyp.) i wykr.zy­
.. kuje, że to 11ie !Rk miało" "być, że PZP"R 
p~zez cztery· lata mfala jeszcze pozostać 
11ie z<iorożo7lą w swej kierowniczej ro-' 
li w 1Jaiostwte . . 0kocl!a1le nrzez &kow­
skiego ·realia bywają. j~d1lak 1lieub!aga­
ne ".i "11ie dano PZPR .. · owiich czterech 
lat, ·a . nawet czterech - miesięcy". I jak 

· tu się"ma do· tych ·wypow.iedzi owo sl,yn 
nę już stwierdzenie premiera Mazowiec 
kiego: ""Walczyć o coś, a nie przeciw 
komu.§"? 

' 

NAWJEDZO~Y? · Pod ' tytułem ·"Nasze 
niepokoje, nadzieje i duchy" Zbigniew 
W. Froncze)< publikuje w "Tygodniku.· 
Kulturalnym" (nr 35) rozmowę z histo­
rykiem· literalury i poetą Jarosławent 
Markiem Rymkiewiczen1, któzy przy o­
kazji wyzna!: "Boję się k!opot6w dttclto 
wy"C11. A mam takie vtzekonanie, "może AR~STOKRATYZl\1 DUOBA. Zbigniew 
nicskTomne, że jestem kimś w TodzajtL Biel1kowski w felietonje. "Kluez do Mi­
anteny. Posiadam zdohto.łć Odbiortt. Tta! · 1ószau, on1awiając ,,Mowę w.i~aną" świe 
StJ:P16w. .Zcśli iestęm w marnej kon- . · żo wydaną . (,,;I'ygodnik Kulturalny" nr 
dycji duchowej i uważam.r że · jest: mar- 36) pisze m . .in.: ,;W Las na poezja Milosza 
Jlie, to niewątpliwie lak wlaśnie czuje . jest Z!Itruta kq!ttLrq. ( ... ) W przcjęcitL 
s~ znaczna czę~ć inteligencji, ja, ja- . si_ę przę_z Miłosza Blakiem i Svedenbor 
ko amteJUt ,odbieram to marne poczucie gten~ wrązę•bardzo mod71ą wsp61cześme 
i czu.ję się marnie. To.misię wiclokrol- . tJróbę wyrwa11ia się z więzów racjona!i 
11ie sprawdzalo". MÓże dla poprawy sa zm~. Nie _przekontLją m11ie a11i te tJTó, 
mopoczucia lepiej identyfikować się z by, lllii komentarz do nich w ,,Ziemi 
anteną satelitarną? Ul ro". Widzę. w tym dopisywanie do ży 

t · .. ciorystL "racjonalisty nie przystaj4ceoo 
FOLOWA NIA NA CZAROWNICE.' W dolt rodowodu. Po co temu szlach.cicowi 
"Gazecie Wyborczej" (nr 74) Stefan Brat jeszcze arvstokratpzm ducha?" Rzeczy-
kawski napisał: "Rząd premiera Rakow' wiście, nie wystarczy herbarz? 
skiego zostawia rządowi Tadeusza .Ma- DOSADNIE. Łódzka satyryczna "Karu-
zowieckiego kal!lStrofę, jakiej 11awet ca zehi" -lubi. poziom populistycznych dow-
Ie 45 lat PRL nie widzia!o: komplet11ie dpów. W ·n-.rze 18" w .felietonie· pt: "Co 
zaezorganiZOW<!1ly rynek, zniszczonv pie Widać" autorka? (bejo~) pisze . O wy bO· 
niądz, wykolejony gigantycznym. deticy rac h · polskiej mi.ss piękności, tytułując 
Iem budżet, zden1ontowan11 system JJO- subtelnie tekst "Wał jagielloński". O 
datkowv. perspek~ywę glod~< przed blis części arlys~ycznej in1prezy (bejot) po-
ko 20 proc, spo!ecze;ostwa i zimną wście wiada: .,Powiedzmy sobi~ ocL raz" szcze 

• klość calego 11arodu. Dlatego nie tai•- · rze --też' wybitna. Skqnslmowana ll<ZeJ 
czymy na uLicacl>". ~ Knysztof Kozio- . rzyście, wedlug jasnej koru:epcji i wspól 
wski w ,.Tygodniku 'Powszechnym" (nr . grającej z częścią of.icjal7lą · tormuly. 
35) dzia~sko• redaktorowi Bratkowskiemu · ( ... ) No i w1jkonanie! $mialo można !>O­
wtóruje : ."Jeden tylko Mieczys!.atv Ra- wiedzieć, .że przysz!ością nasze; estrady 
kbwski g!.ośno protes111je ' (prz~~i\\1 no- .sq ·żuki. · 
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Tylko ten Rudi w krótkich majtkaclt . 

Rudi - wal skądinqd jagiell<ń•ski - w 
takiej porządnej akademii • nijak mi się 
nie mie§ci.'' Rudi, jak to Rudi - istny 
wał jagielloilSki \vśród najpiękniejszych 
panienejc. To zupełnie na poziomie ulu· 
bionych przez .,Karuzelę" Masztąlskich. 
Oczywiście, poziornie humoru leinsowa­
nego przez pismo. 

ZAW9DNA ł'Al\liĘC. Urszula Kozioł, 
poetka i felietonistka "Odry", w 6 nu­
merze wrocławskiego tniesięcznika pi­
sze J"n.in.: ~,.Po raz pierwszy u.;rzalam 
Kisiela w 1950 lub 1951 roku na zjei­
dzie polonistów w Poznani1<. Siedzial o­
samotniony w ostal11ich lawkacl•, opó­
trzoay epitetem "tł>'roca'', malo kto się 
do 11iego tam zq!iżal, żeby broi• Boże 
111e 11abawić się podobnej elykiely". 
P(ostujeJl)y: zjazd odbyl się w 1952 r~­
ku. a obok Kisiela - jemu zresztą to­
_warzysząc stale podczas pobytu w Po­
znanlu - siedzieli wówczas młodzi poM 
loniści : późniejszy publicysta warszaw­
skiej TV. i ... jeden z obecnych redakto 
rów "Nadodr.za". Bez obaw o epitety 
"wrogpw". 

Z SĄSIEO:-JIEJ POŁNOCY. Pod takim 
tytułem Jacek Kurczewski publikuje re 
fleksje x podrói.y w najświeższyn,1, 2 ze 
szycie ·.,Res Publiki".. Zauważjl przy 
tym: "Samoloty przenoszą szybko z 

. je<lnego punkt" cywiliUJcji do innego 
i dopiero jazda samochodem przvwraca 
zachwianą równowagę spojr~enia, gdyż 

)Jozwala zobaczyć wszystkie fazy i od­
cienie. Takie 11a przykład Słubice, któ­
re chyba i przed wejną blfly dla Frank­
fttrt« na<l Odrą tym, czym· Praga dla 
Warszawy. Mislrz gospodamośĆi, .nie 110 

wiem, Cl!apeatL bas przed deinokracją 

bezpośrednią w postaci reterend<Ltn oby 
wateli ?•ad tym, co zrobić z wygranymi 
J)ieniędzmi. Pieniqdze, zdaje ~ię, wpty­
toają do kieszeni obywateli również in-
11ymi drogami. Wieczór !V miejscowej 
,,Polonii:~ z Widokiem na Frank/lLTt na­
sutoo skoja,rze.nia z Dzikim Zachodem." 
Skojarzenia z najdzikszym Zachodem 
nachodzą nas, proszę. autora, czasami 
·wieczorową porą w stolicy. I co z tego? 

WALKMANY Z ZAGANIA. W piśmie 
"TOP" (nr 275 pewien mieszkaniec Za­
gania wydrukował ogłoszenie: .,Potrzebu 
ję znacznt:i kwoty. Wpłacać przekazern 
nawet- skiom71ą · ilość. Najhojniejszym 
poda.rttję dwa walkmany." Nie wiemy, 
co to są walkmany. I nie chcemy wie­
dzieć. Natomiast podobnie jak mieszka­
niec Zagania potrzebujemy pieniędzy. 
,Na zmniejszenie deficytu "Nadodrza". 
Przyjmujemy wpłaty tylko powyżej mi­
liona złotych. W zamian oferujemy auto 
grafy Ań~kiej, Koniusza. Rowińskiego 
i Nodzyńskiego" (na ksią7.ka.chl i Herma 
nowicza (na sati•rycznych rysunkach, 
bądt porno). 
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· Pies oswoił człowieka. Czynem tym 
stworzył .jedną. z miar czlowiecz.cń­
stwa, system pozwalający odróżnić par 
szywca od świętego. Pies pokumał • się 
z człowiekiem jednak na swoje nie­
szczęście,. zwłaszcza na naszym obsza­
r:<e utożsamiającym się dumnie z krę­
giem kultury śródziemnomorskiej. Na 
równi z nan1i ponosi wszystkie kon­
sekwencje rozwoju cywilizacyjnego. 
\Vbrcw swojej naturze mieszka z nami 
w , wieiowcach i nie ma prawa korzy .. 
stania * windy. Na camping_ach jest 
przywiązywany na ·ealy dziet\ do so­
sen . Kup)<ę robi w ściśle wyznaczc­
nych miejscach. Ich lokalizacja j~st ta 
jemnicą. Jest kopany i lźony. Na wsi 
jest coraz więcej ociemnialych psów. 
Straciły wzrok, bo ich właściciele zmu 
szeni zostali do powszechnego k"orzysta 
nia z aparatury ~pawalniczej. Nikt je 
szcze nic wymyślił okularów spawalni 
czych dla wieiskiego kundla, choć s~ 
one równie potrzebne jak ocynkowane 
wiadra, łańcuchy i widly. Psy jak lu­
dzie tracą życie na traktach, ale wypad 
ków tych nie rejestruje się w statysty­
kach mówiących o liczbie ofia( moto­
ryzacji. Stają prwd realną groźb;J 
stania się jednym z dai1 restauracyj-· 
nych, co moze być skutkiem wzmożone 
go ruchu turystycznego do Honskon­
gu, Kualałump_ur i Singapuru. 

Jeśli degradac.ja stosunków między 
ludtmi i psami pójdzie dalej, a zapew 
ne tak i będzie, to w przewidywanym 
~9zwoju partii: stronnictw. orga.11izacji · 
t stowlłrzyszen o różnych barwach po­
litycznych . i ideologiach, również pieski • 
skorzystają z demokratycznych upraw­
niefl . Znajomy seter irlandzki myśli o 
założeniu psiego kólka o charakterzeru 
chu społecznego lub związku zawodo­
wego, ale broń BQi.e! parti polityc><nej. 
P,rzy l_lOmocy doradców pisze właśnie 
podame do Prezydenta miasta Zielonej 
Góry o przydział odpowiedniego lokalu · 
"'.centrum z telefonem, dalekopisem i 
wttryną. . 

Jeśii petycji o lokal nie stanie się 
zadość, psy zaczną manifestować orga 
nizować strajki. rozlepiać ulotki: Jeśli 
to nie pomoże. eskalacja pójdzie · \v 
kierun.ku masowego obsikiwania oko. 
siedziby Pr·ezydenta. zaś jego nog.r: 
mogą być obszat panc w najmniej spo 
d~Iewanych sytuacjach Uszkadzanie 
podstawowej gardetoby, przy dzisiej· 
szych kłopotach zaopatrzeniowych, jest 
grozbą skuteczną. Tak czy inaczeJ ini 
cjatywie znajomego setera irlandzkiego 
trzeba się bacznic przy!(lądać. Jej skul 
ki są trud:te do przewidzenia również. 
w skali międzynarodowej . .J:o<'iektórzy dr 
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. Psie ·życię 
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radcy setera irlandik~ego już "udali się 
zagranic'ę, celem zyskania poparcia mo 
ralnego i mater:alncgo. Spotkali się 
tam z pełnym zrozumlentem i sympa­
tią. 

Bronię psich interesów, zwłaszcza 
tak niezbywalneJ waności, jaką je•t 
godność z pełnym t.aangażowaniern. nu 
chowi zainiCJOwauemu przez setera da 
ję szansę ogromną. · Owiany wichre .• r 
storii trwać przy lej postawie będę nie 
wykluczaJąc jednak· drobnych ko;·ek- \ 
tur, które powstać mogą przy zaistnie­
niu nowych okolicznoścr. Do myślenia 
tymi kategoriami skłania przypadek pi 
nczerka z siódmego Paęh:a imieniem 
Lah1ś. P.sinka cie•ząc się pelnią praw, 
w zadnym przypadku nie mogla narze 
kać na warunki bytowe. Miała swoje 
wyrko. w przedpokoju. miseczkę, gu­
mowy gnat z N.RD. Była oczkiem w 
głowie ~vladzy domowej i dziatwy. 
Trzymana w tak cieplarnianych wa­
runkach, może z powodu braku okazji, 
zupełni~ nic wiedziała, że potrafi szczc 
kać. Te głosy, które z siebie wydawa­
ła, w żadnej" Ok\lhczności nie oy 
szczekaniem, skowytem raczej, lub po­
pisloiwaniem. Tak było do czasu aż 
pan. domu, rnłodszy pracownik nauk!, 
Z<1WJcruszył się w poszukiwaniu zapt:­
lek. Laluś poszukując pana na 
swojeJ drodze kundla zapchlonego za­
niedbanego, bezdomnego, ale dysp~nu­
Jącego, pelni~ psich możliwości, zasko­
czony został głębokim: hau! . hau! Spró 
bowal Laluś i jemu również się udało. 
Cichy i pokorny piesek zamienił się w 
demona. Nie czynil nic, tylko szczeka l. 
Czynił to niezaleźnie od sytuacji. Pani 
domu zrzuciła psin~ z kolan. Dziatwa 
traktowala . Lalusia z wyrażną obawą. A 
kie~y pan domu został powitany szczc 
kamem, zmęczenie seminaryjne dalo o 
sobte z.nać w stwierdzeniu: won ty 
zborsuczony kundlu, i kopn iakiem. Cza 
ra niesprawicdliwośd się przelała. D~­
gradacja psychofizyczna Lalusia si~ 
rozpocz~la. Seter irlandzki może ją za 
trzymać wci<Jgając pinczerka w swoi•! 
godną uzn~nia inicJatywę, jako członka 
- pomocntcze11o. 

l<:icdy sobie przypominam hasło wy 
mysione przez dziewiętnasto\vieczneg~ 
bemardyna, który napisał - pieski 
wszystkich krajów łączcie się! zastana 
wia mnie lalusiowe hau! hau! Co on 
przez to chciał po.wiedz'eć, dalibóg n:e 
wtem. Jest ono bowiem wypowicd? O(I 
w:eloznaczrHl. C~ve canem - · jest in 
tcrprętacją zbyt jednoznaczną. 

R l"SZARO ROWII'iSKI 
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